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D zie n n ik  u m i e i ę t n o ś c i , wynalaz­
ków  kunsz tów  i r ę k o d z ie ł , p o ­
świecony k ra jo w em u  p rzem ysło ­
wi tudziez  po trzeb ie  wieyskiego 
i m ieyskiego gospodarstwa.

R o k  d r d g i .

Tomu piątego część trzecia.

XXVII.

O NAYWIĘKSZYCII ZNANYCH DOTĄD 
D y a m e n ta c h .

"W iadomo iż dyam ent ze wszystkich ciał iest 
naj twardszem, a oraz i nayprzezroczystszem cia­
łem. Obie te własności iuż w nayodlegleyszey 
starożytności zwróciły na siebie uwagę ludzi. — 
Dla nadzwyczayney twardości nazwali go Grecy 
«<Kjw.ę , niepokonany, a z tym królewskim tytułem, 
łączył on tak za Pliniusza iak obecnie za naszych 
czasów panowanie nad wszystkiemi kopalnemi 
istotami iako nayszacownieysży w naturze pro­
dukt, do czego iak naturalnie iego osobliwość i 

Izys p. Rok drugi. W rzesień, i8 a i .  T. V.
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próżność ludzka naywięcćy się przyczyniły, gdyż 
istotnie obeyść się bez niego można.

Podług naynowszych doświadczeń dyament 
iest iedney natury z węglem, tylko w pierwszym 
przeważa świetlik w ostatnim zaś węglik. Istotnie
zaś zachodzącey różnicy dotąd niewyśledzono.__
Lecz moznaż przeczyć że się nieuda chemii z 
węgli fabrykować dyamenty? — Coby się iednak 
z ich wartością stało

Nim to wszelako nastąpi, namieniemy tym­
czasem o cenie ich zwyczayney, aby o wielkich 
wartości tern dokładnieysze powziąć wyobraże­
nie. —

Cena dyamentów szlufowanyeh lub nieobro­
bionych stosuie się do ich wielkości, koloru, czy­
stości, wody i kszałtu. Z brazylskich kosztuie 
ieden karat, (4 grana albo '-Ł_ f uta ) w średniey 
cenie i 3 talar; wschodnioindyiskich zaś 20 — 3o 
talar; nieobrobionych; szlufowane sa o wiecey 
niż o drugie tyle droższe.

W handlu redukuie się waga kamienia na 
grany, liczba tych mnoży sie przez cztery, ilo­
czyn zaś wypadaiący mnózy się znowu w pro- 
porcyę podwyższoną cenę za ieden karat według 
koloru i t. d. przypadaiącą i tym sposobem ozna­
cza się kamienia wartość, która iednak u bardzo 
wielkich zmienia się znacznie.

Wartość szlufowanyeh dyamentów dla tego 
tak znacznie iest wyższa; że odchodzą braki przez 
zdarzaiące się skazy, powtóre: że praca w obra­
bianiu iest mozolną i długą. Dyament 20 kara-
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tów ważący potrzebuie dwa miesiące czasu do prze- 
rznieńcia i 20 karatów proszku dyamentowego; 
właśnie tyle ile sam waży.

Małych dyamencików których 10 do 1 o sztuk, 
idzie na karat i iakich używaią szklarze, kosztu- 
ie karat ieden w stanie naturalnym nieszlufowa- 
nym 20 talarów.

Dyamentv średniey wielkości do 20 i prze­
szło karatów dochodzące nie są iuż żadną oso­
bliwością, liczba zaś wielkich dotąd znanych od 
36 karatów i przeszło ważących, dochodzi do 
dziewiętnastu. Dwa z takowych znayduią się w 
Anglii, to iest dyament zwany Piggot 45 kara­
tów wartości 16,200 funtów szter. drugi iest w ła­
snością familii Hornsky 36 karatów, 8000 f. szt. 
Hollandya ma tylko ieden ważący 36 karatów a 
szacowany na 10,363 funt. szter.; kształt iego iest 
koniczyny; niedawno był on własnością iubilerów  
Kundel i Bridge w Londynie. Francya ma dwa 
takowych; naywiększy kupił był X;ąże Orlean pod 
czas Regencyi, i dla tego dotąd iescze nazywa się 
Rejentem ; waży on i 36  ̂ karatów i ceniony iest 
j 4o ,o 58 funt. szter. W Niemczech znayduie się 
ieden z takowych ważący i 3o karatów, wartości 
155,6 12 funt. szterlingów. Rossya sczególniey  
w  podobne obfituie kleynoty; nay większy iaki 
posiada znayduie się w berle Cesarskiem ma on 
ważyć 779 karatów; ieżeli tak iest, to podług 
zwyczaynego cenienia sposobu wypadałaby war­
tość 4 ,8 5 9 ,7 2 8  f. s. Historya tego dyamentu iest 
bardzo osobliwą ; długi czas służył 011 iednemu



268

w schodnio-indyiskiem u bożysczow i zam iast oka, 
z k tó rego  to  zasczytnego placu uprow adził go po- 
spolity żołnierz eyropeyski. Z rąk  iego przecho­
dził do rozm aitych osób um ieiących lepiey cenić 
w artość iego od żołnierza, który  go zby ł za b a ­
gatelle; nakoniec przedany został Cesarzowey K a­
tarzynie za 90,000 funt- szter. dożyw otnią pen- 
syą i nadanie szlachectwa. M iędzy innem i w Ros- 
svi znayduiącem i się dyam entam i, iest iescze ie- 
den szacowany na 399,800 funt. szter. W ielki 
M ogół m a dyam ent ko lo ru  różow ego wartości 
622,728 funt. szter. Dwa nay większe w Persy i 
dyam enty m aią podług nadętości ięzyka n azw i­
sko, «góra blasku » i «m orze św iatła ;» pierwsze­
go w artość wynosi 145,800 f. S. drugiego 34,843 
f. s. K orona Portugalska posiada dwa nayw ięk- 
sze, z k tó rych  ieden iescze szlulowanym  m e iest; 
ieżeli Portugalskim  doniesieniom  wierzyć m ożna, 
to  ten  ieden z nayw iększych dotąd znanych  m a 
ważyć 1680 karatów i gdyby naw et połowę swo- 
iey wielkości w szlifow aniu utracił, to  iescze w art 
by b y ł 5,643,100 f. s. Mały ieden kraw ędzik  ie ­
go uszkodzonym  został przez niezręczność w y­
nalazcy, który  niedom yślaiąc się iaki skarb  w y­
nalazł, uderzywszy m łotkiem  u k ruszy ł go cokol­
wiek ; kam ień ten  znaleziony w Brazylii Znaw ­
cy iednakże podzieleni są w zdaniach względem 
istn ien ia tego kleynotu . Podług  m odelu iaki z 
niego pokazuią, m a ten kam ień kształt strusiego 
iaia. D rugi dyam ent w Portugalii iest w posia­
dłości dom u Braganza i ceniony 36g ,8oo f. szter.
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Pan. Thom son w L ondynie  za trudn ia  się w y­
pracow aniem  m odelów  naywięszych dyam antów ; 
po w ielu m ozolnych experym entach udało  m u 
się wynaleźć przezroczystą pastę szklanną, k tó ra  
co do gatunkow ey ciężkości rów na się z dyam en- 
tem , t. i. trzy  razy tax  ciężką, niż podobna ilość 
wody. Z wielką pracą po trafił on wyśledzić ko ­
lor kształt i wielkość i t. d. każdego sczególniey- 
szego dyam entu , i tym  sposobem  udało m u się 
po rob ić  im itacye lakow ych do naywyźszego sto ­
pn ia  podobieństw a poślinione.

W kosztow nym  m ineralogicznym  zbiorze an ­
gielskiego m uzeum , którego wzorowe urządzenie 
Pan K ónig uskutecznił, znayduią się dublety z 
tych im itacyi.

Przy końcu  w yliczania wielkich dyam entów , 
nam ieniem y tu  o iednym  naypięknieyszym  in a y -  
większym , który  się na  wyspie Borneo znay- 
duie w posiadłości Rajah M attan, iednego X ią- 
żęcia na zachodnim  brzegu  wyspy, sław nego dla 
niedołężności um ysłu  i zbytniego używ ania o p i­
um . D yam ent ten  m a być nayczyścieyszey i cu­
dnie święcącey wody, waży zaś 867 karatów ; kształt 
iego iest naksztalt iaia, na samym zaś ko ń cu  ma 
niew ielką wklęsłość. Znaleziono go przed sto 
laty  w Landak a posiadanie iego było przyczy­
n ą  k ilku  woien pom iędzy Xiazetami tey wyspy; 
iednakże od lat 80 iest w nieprzerw aney posia­
dłości familij M attan. Przed kilku  latam i G u­
bern a to r Batawii posłał tam  b y ł nieiakiego Pana 
S teuvart celem zasiągnienia bliższych wiadomo-
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ści o wielkości, p iękności i wartości tego dya- 
m en tu  i gdyby było  m ożna, ażeby go nabył. 
Po dokładnem  w idzeniu, rozpatrzen iu  się i uczy­
n ionych  doświadczeniach, ofiarow ał Pan Steu- 
vart za niego 1 5o,ooo talerów, 2 zupełnie uzb ro - 
ione Szalupy woienne z działam i, zapas p rochu  
etc. pew ną liczbę wielkich dział okrętow ych tu ­
dzież w ielką ilość p rochu  i kul, Rajah n iep rzy - 
ią ł iednak tego wszystkiego, niechcąc familii swo- 
iey ogołacać z tak nieoszacow anego dziedziczne­
go kleynotu. Malay czy ko wie albowiem  przypi- 
su ią  tem u dyam entow i cudow ną siłę leczenia 
wszelkiego gatunku  chorób ; dla tego m aczaią go 
tym  celem w czystey wodzie, k tórey zam iast le ­
karstw a używaią. Pow szechnem  iest m niem aniem  
że sczęście i pom yślność familii M attan zawisło 
od posiadłości tego kam ienia.
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XXVIII.
FABRYKACYA INDYCHTU z SUCHYCH LIŚCI 

U r z e  tu :

( dalszy 1 dokończenie. )

F. Robota p r z y  osadzaniu się indychtu.

P rzek o n a w sz y  się za pom ocą wy żey opisanego 
doświadczenia o zupełn ie w yciągniętym  farbniku  
w ydobędzie się czop będący w ru rze  kadzi zale- 
w ney, i w ypuści się sok do kadzi wstrząsaiącey. 
W tym że samym  czasie otw iera się także ru ra  
kadzi w apienney, k iedy iuż w apno osiądzie zu­
pełnie na spodzie. W szelako tę zachow ać nale­
ży ostrożność, ażeby u  o tw oru  tey ru ry  inne 
podstaw ić naczynie dla odebrania tego w apien­
nego m leka, k tóre podczas zsadzania się w ru rze 
osiadło, pók i w oda czysta iak k ryszta ł iść n ieza- 
cznie, w tenczas ią do kadzi w zruszaiącey wyto­
czyć. Tak ciśnienie wody w apienney, iako i so­
k u  z liści są przyczyną gwałtow nego w ytryski- 
w ania, przez co w kadzi dzieie się bardzo silne 
obudw óch płynów  wzruszenie, k tóre właśnie do 
tw orzenia się in d ych tu  iest potrzebne.

Skoro tylko m ieszanina obudw óch płynów 
tak  wysoko stanęła iż przechodzi otw ór ru ry  e - 

k tó ra  iest nad  naczyniem  z pom pą, natenczas i 
ów otw orzy się otwór, i p łyn iuz zzielenia y 
w ypuscza się do naczynia z pom pą.



27 2

K iedy iuż  p łyn  w pom pie doydzie tlo tey 
wysokości, iż takowy podobnie przez spadaiący 
s trum ień  z kadzi, w strząśniony być może, n a ten ­
czas iedna osoba zacznie zwolna poruszać pom ­
pę, ażeby p łyn  zwrócić napow rót do kadzi w zru- 
szaiącey.

Pod ten czas gdy wszystkie te ru ry  Są o tw ar­
te, łączy się iuz należycie woda w apienna z p ły­
nem  ukwaszonego indych tu , i tak w kadzi w zru- 
szaiącey iako i w naczyniu z pom pą powstaie tak 
gw ałtow ne wzruszenie p łynu , iż żadnym  innym  
sposobem  używ anym  dotąd  w indygoteryach  po ­
dobnie wznieconem  być niem oże. Ani w yczer­
pyw anie drew nianem i naczyniam i, ani wałem z ło ­
patkam i przez co p łyn  do góry się wznosi i upa­
da, u ieuczyniły  tego sku tku , a ia przekonałem  
się, ze im m ocniey p łyn się porusza, tern lepszy 
form uie się m dycht i p ięknego  nabyw a pozoru .

Teraz na pow ierzchni p łynu  wiele pow sta­
ie piany, k tóra się zwolna na p iękny  b łęk it far- 
hu ie  i staie na przeszkodzie w zruszaniu. Cze­
m u  zapobiega się przez w pusczenie 1 5tu do 2o 
kropel tłustego  oleiu, przez co p iana zniknie.

Gdy iednak w oda w apienna daleko p re -  
dzey odchodzi niżeli p łyn z liści, i k iedy nigdy 
więcey przypływ ać n iepow inno , nad to  co ilość 
p łynu  wynosi, p rzeto  czas nieiaki przym knie sie 
ru ra  kadzi w apienney i poczeka, póki resz ta  so­
ku  z liści nieodeydzie. Zeby iednak  żadney n ie- 
ponieść straty , trzeba wlać a5 do 3o kw art au - 
stryackich czystey wody na liście, aby się tako-
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vve p rzem y ły , o potem  tę  wodę wypuście do 
kadzi wzruszaiącey. Teraz dopiero otw orzyć ru ­
rę  kadzi w apienney aby tyle naszło wody wa­
pienney ile iest soku w m ieszaninie.

Po iedney godzin ie , podczas k tórey n ieustan ­
nie p łynął sok z kadzi wzruszaiącey do naczynia z 
pom pą 1 na pow ro t b y ł przepom pow yw any, uczer- 
pnie się pełna szklanka i zobaczy, czyli się in- 
dycht uform ował.

S ok , k tóry  po npusczeniu go z liści b y ł cie- 
m qo żółty , czysty i p rzez roczysty , sta ł się iuż 
ciem nozielonym  i nieprzezroczystym . W  płynie 
tym tylko m echanicznie zaw iera się indych t po ­
nieważ się osadza ze świeżo utw orzonym  węgla­
nem  w apna i z po trzebną ilością kw asorodu z pa- 
rok rągn  połączą: dla tego 011 od d rug iey  swoiey 
farby to iest od  żołtey iest odłączony.

W  szklance uform ow ały się zwolna m ałe p łat­
ki k tóre farbiarze indyiscy ziarnem  nazywaią, a 
k tó re  się dla swoiey ciężkości na dnie osiadaią. 
Jeżeliby zaś po u p łyn ien iu  pół godziny nieosia- 
dły się ze wszystkiem, to  będzie znakiem , że za 
m ało wody w apienney zawiera się w ich p o łą ­
czeniu. Dla tego iescze trochę w ody w apienney 
przypuścić po trzeba i na now o pom pow ać. M o­
żna być pew nym  że skoro w rów nych częściach 
zmiesza się woda w apienna z sokiem  liści, ziar­
no się bez w ątpienia osiądzie. Półtory  a nay- 
Aviecey dwie godziny dostateczne są do tey ro ­
boty dla zupełnego osiągnienia celu

Kiedy się ru ra  kadzi wstrząsaiącćy przy-



knie, i przeciągnie się płyn z naczynia pom po­
wego do kadzi wzruszaiącey, reszte zaś płynu, 
który przepompowany być niemoże, spuści się 
ru rką  h, u dna będącą, wlać go do drugiego, i 
nabrać pełną szklankę, ażeby uważać można w ia- 
kim stanie reszta płynu znaj dnie się w kadzi. — 
To iest przy każdey operacji nieodbicie potrze- 
bnem, gdyż tym sposobem można mieć w swo- 
iey mocy całe postępowanie, albowiem opadanie 
ziarna tv szklance wskazuie oraz to samo i w 
kadzi.

Indycht w szklance usiądzie się za pół go­
dziny: że zaś w fabrycznym zakładzie na wiele 
okoliczności wzgląd mieć należy, przeto zostawia 
się w spokoyności od rana aż do południa przez 
7 lub 8 godzin aby indycht osiadł należycie tym 
sposobem . naylżeysze ziarno zyska dosyć czasu 
do opadnienia na spód; wszystek gąscz indychtowy 
więcey może zgęstnąć i zaiąe w kadzi mieysce pod 
rura e.c

Pod ten czas wymoczone liście wyprzątną 
się z kadzi, którą wymyć należy, aby po połu­
dniu nowych w nią nałożyć liści. Reszte czasu, 
przy kadzi ustanowiona osoba obróci tak na prze­
wracanie liści w suszarni, iako i na następne ro­
boty.

VI. Próba.
1

Stoiąca nad indychtem woda, która iest żółta 
farbą nasycona, ciemna i mało co przezroczysta 
wypuscza się ru rą  e. z kąd wchodzi do pompo-
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wego naczynia a z tamtąd kurkiem  do odchodo- 
wego kanału.o

Dla przekonania się że w tey wodzie niema 
niż niebieskiego farbniku, weźmie się z tego żół­
tego płynu i czystey wody wapienney po równey 
części we flaszkę, a skłóciwszy dobrze, postawie 
spokoynie. Powstały ztąd osad będzie iasno żół­
ty, a naymnieyszego śladu indychtu niespostrze- 
żemy.

VII. Czrsczenie indychtu.

Kiedy nakoniec woda żółta całkiem odpły­
nęła, przymyka się rura, taż sama kadź napełnia 
się na nowo czystą wodą, do czego przyleie sie 
i gąscz indychtowy w szklance zostaiący ; wszy­
stko wymiesza się w kadzi należycie, ubierze się 
pełna szklanka, a kadź zostaw* się przez noc w 
spokoyności.

Operacya ta nazywa się myciem czyli czy- 
sczeniem indychtu. Jest ona sczególniey dla dwóch 
przyczyn potrzebna, i) Gdyż w wodzie tyle się 
żółtey zawiera farby, iż ta odbiera indychtowi 
kolor iego niebieski. 2) Tyle iest z nim  połą­
czonego wapna, iż takowe więcey niż dwie czę­
ści wagi iego wynosi-

Do dnia następuiącego rano osiądzie się iu- 
dycht na nowo zupełnie, iak to na boku stoiąca 
szklanka z przem ytym indychtem  okaże. Stoiąca 
nad nim woda iuż o wiele nie iest tak żółtą, 1 
osad miewa zwykle piękny niebieski pozor. Kie-
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dy się ta żółta woda spuści zwierzchną rurą e, 
otworzy się iedna z ru r bocznych u samego dna 
będących, wszystek gąscz indychtowy wypuści 
się do kadzi czysczącey, pozostały zaś iescze in- 
dycht na dnie kadzi wzruszaiącey wypłóczę się 
czystą wodą należycie, a/eby ta kadź do nowey 
roboty użytą być mogła.

Skoro tylko gąscz indychtowy iest przenie­
siony przemywa się po raz drugi, nakoniec zaś 
po południu gdy się znowu osiadł, przemyie się 
po raz trzecg Dnia następuiącego pokaże się iu i 
że nad ziarnem stoiąca woda zupełnie iest czy­
stą i bardzo mało w żółto wpadaiąca. Jednak­
że oprócz tego, wiele iescze wapna i istoty ex- 
traktowey pozostaie przy ziarnie, które suchemu 
indychtowi odeymuią piękność i czystość iego.

Zapobiegając tey niedogodności, indycht nay- 
pierwey od wody oddzielony miesza się z kwa­
sem roślinym i skłóca. Mogą być do tego uży­
te kwasy : ocet piwny, ocet winny, ocet owoco­
wy, ocet drzewny i burakowy etc. byle tylko by­
ły  klarowne i przezroczyste. W apno łączy się 
za pomocą bliższego swoiego powinowactwa do 
kwasu z żółtą farbowną istotą zawsze iescze trzy- 
maiącey się indychtu, która samą wodą niemo- 
że być odiętą i znisczoną. Dwie, do trzech kwart 
octu, są dostatecznemi do tey ilości indychtu dla 
osiągnienia celu, choeiasz zawsze poprzednicze 
czysczenie wodą wskaże ilość octu.

Bardzo iest korzystnie, aby stoiąca nad ziar­
nem (osiadłym  indychtem ) wodę uprzątnąć, co
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łatwo li warem uskutecznić można, a to dla tego 
ażeby niemarnotrawie na próżno kwasu, który 
by się łączył ze słabą wodą wapienną.

Kwasy roślinne dla tego się używaią iż są 
naytańszemi, co przy zakładzie fabrycznym nay- 
pierwszy wzgląd mieć należy Z pomiędzy kwa­
sów m ineralnych kwas saletrzany i siarczany nie 
są przydatnemi; albowiem pierwszy nisczy indycht, 
a drugi z wapnem połączony tworzy gips nieroz- 
pusczaiący się, przez co indycht wiele nabiera 
nieczystości do których odłączony być niem oże: 
zawsze gips pozostanie w formie drobnego i cięż­
kiego piasku.

Nareszcie ta sama kadź nalewa się po raz 
czwarty wodą, miesza się dokładnie i zostawia 
spokoyuie, ażeby się ziarno na nowo osiąc m o­
gło. Tym sposobem pokaże się, ze woda wiele 
w siebie żółtego farbnika przyięła, a indycht te­
raz dopiero doskonałą swoią osiągnął piękność.

Gdyby się iednak zdawało, że ziarno nieiest 
iescze dostatecznie przeczysczone, to się poraź pią­
ty przemy ie; po osadzeniu się ziarna, woda bę­
dzie tak iasna i czysta iak gdyby dopiero użyta

Tylko przez uniknienie processu fermenta- 
cyi, którego przy tey operacyi przestrzegać po­
trzeba, można być w stanie otrzym ania indychtu 
z taką pewnością iż nic więcey nie pozostaie do 
czynienia. Każdy się przekona z radością iż po 
tvlokrotnem myciu naymnieysza odrobina indych­
tu nieginie, i ze zawsze z łatwością się osiada.
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Tak dalece mycie iest pewne, czy to z kwa­
sami iż takowe bez naymnieyszćy straty farby? 
tysiąckrotnie powtarzać można; gdyby tymczasem 
przy processie fermentacyi osiadanie ziarna b a r­
dzo sie niedokładnie odbywa, a przy tylekro- 
tnym  czysczeniu naymniey » farby idą na stratę,

Przeczysczony gąscz indychtow y w ypuscza
się nakoniec kurkiem  /, u dna um iesczonym .__
Gdy zaś podczas czysczenia iego mogło wiele ob­
cych części nalecić, albo w czasie wypusczania 
soku, mogły się przemknąć liście przez rurkę 
kadzi zalewney, przeto sitko włosiane przepu- 
sczaó trzeba do małych przysposobionych na ten 
cel naczyń 3 do 4 wiader w sobie zawieraią- 
cych. —

VIII. Osuszenie indychłu.

Kiedy nakoniec po dniach kilku gąscz in ­
dychtowy osiadł dobrze w naczyniach, ściągnie 
się lewarem stoiąca nad nim woda, która otwar­
tym kurkiem odpłynąć niemogła; gąscz zaś po- 
zlewa się w przygotowane na to skrzyneczki w y­
łożone płótnem średniey grubości, ile być może 
bez fałdów.

Ponieważ zawsze na początku, gdy się gąscz 
indychtowy wleie, cokolwiek farby z wodą przez 
płótno odchodzi, przeto trzeba skrzyneczki usta­
wiać nad naczyniem zostawuiąc ie tak długo, 
póki farba ściekać nieprzestanie i tylko woda czy­
sta iak kryształ odchodzić będzie, co się nayda- 
ley w ? godziny dziać zwykło. Gdy z wodą spły-
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niona farba zebrana napowrót przyleie się do 
pierwszey, napełnia się skrzyneczka na nowo i 
zostawia spokoynie.

W stosunku do wyciekłey wody wypróznia- 
ią się skrzyneczki i w przeciągu godzin w pe­
wnych przedziałach czasu, trzeba ie często i do­
póty płynną napełniać farbą, póki się w skrzy­
neczkach niezgęstnie, naco potrzeba czasu 6 do 
7 dni.

Nawet i potym czasie, kiedy iuż więcey przy- 
lewać niepotrzeba, zsiada się indycht coraz wie- 
cey, póki do pewnego stopnia niestężeie.

Ponieważ na bokach skrzyneczek więcey się 
indycht zwykł trzymać, a po nieiakim czasie na 
środku formuie sie w klesłość. trzeba eo wiecc c  O t

czystym nożem oddzielić od bokow skrzyneczki 
i obrócić na wierzch ażeby ze wszystkich stron 
iednakową m iał grubość.

Jeżeli indycht zupełnie iest wyczysczony, to 
powierzchnia iego będzie pięknego niebieskiego 
koloru, niemniey celować będzie miedzianofar- 
buym połyskiem; sczególnie w tenczas, kiedy ro ­
biony iest z liści, które w czasie rośnienia wiele 
miały słonecznego ciepła, i podczas ciepłey i 
piękney pogody zrzynane były. Przeciwnie zaś 
ieżeli zawiera w sobie mniey więcey istoty extrak- 
towey i wapna, powierzchnia iego będzie b ru ­
dną, i powleka się płonką wapienną utworzoną 
z atmosfery naciągnionego kwasu węglorodowego.

Gdy indycht iescze dni 8 w spokyonosci
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zostawał, w czasie którym  leseze się woda przez 
otwór w dnie będący sączy, dobywa się więc ze 
skrzyneczki razem z płatkiem, stawia się go w 
cienistem, ciepłem i przeciąg maiącem mieyscu, 
płatek oddzieli się ostrożnie od boków indychtu, 
który się pokraie nożem w pozdłuż i poprzek w 
kostki, aby się tern Iepiey mógł ze wszystkich 
stron ściągnąć i obeschnąć należycie.

Kiedy iuź nakoniec wysechł indycht zupeł­
nie, iż bez obawy od płótna na którem  zosta­
wał bez skruszenia odłączony być może co pod­
czas ciepłey pogody w 8 dniach następować zwy­
kło; wystawia się na przysposobione do tego de­
ski, na których co 24 godzin raz obracać go trze­
ba, tym sposobem w mieyscu cienistym, przewie- 
wnem da się zupełnie wysuszyć.

Samo osuszenie wymaga czasu 4 do 6 tygo ­
dni, albowiem z trudnością oddziela się od trzy- 
maiącey się go wilgoci, przy podwyższoney zaś 
temperaturze lub na cieple słonecznem łupie sie 
1 pryska. Podczas wolnego suszenia ściąga się 
nadzwyczaynie, a kawałki tracą więcey niżeli p o ­
łowę swoiey obiętości.

W tym stanie ma ten indycht wszystkie 
własności wschodnio - i zachodnio - indyiskiego, 
a użytek iego w farbierniach w każdym względzie 
będzie iednaki, dla te g o  urzet słusznie do rzędu 
innych indychtowych roślin powinien być poli­
czonym.



XXIX.

O FAŁSZÓW ANIU W ANGLII POTRZEB DOŻYCIA; 
to l e s t  w s z e l k i c h  w i k t u a ł ó w  n a p o -  
l o w ,  t o w a r ó w  a p t e c z n y c h  etc . p r z e z  

F r y d e r y k a  A c tu m .

( Ciąg dalszy i dokończenie. )

-Dziewięć* dziesiątych części nayw ażnieyszych to ­
warów aptecznych, i chem icznych preparatów , 
k tó re  w Farm acyi są używ anem i, w fałszowanym  
pospolicie stanie znayduią się do sprzedania w 
Anglii i to iescze u  handlarzy, na k tó rych  iako 
na ostatn ich  całe podeyrzenie spada. W iem y d o ­
b rze  iż China w rozm aitych  byw a gatunkach od 
praw dziw ey daleko podleyszych, że ci k tórzy  to 
tak w yborne lekarstw o zbieraią, w zb ieran iu  i 
rozróżn ian iu  onegoż m ało są troskliw em i, czę­
stokroć w zielone zawiiaia skórki, a tak wielka

c 7

część iuż przez połowę zepsutey, i z cząstkami 
innych roślin zmieszaney, do Hiszpanii przycho­
dzi, i w takim stanie po całey Europie rozsyła­
ną bywa.

Jednak temu fałszowaniu iescze nie ma koń­
ca. Publiczność dostaie częstokroć małey czą­
stki Chiny, którą z trocinami drzewa machonio- 
■wego, i z proszkiem dębowym zmięszauą sprze- 
daią, pod nazwiskiem prawdziwego proszku na 
febrę.

r9
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Każdemu Chemikowi wiadomo iż w naszey 
stolicy ( w L ondynie) znayduią się młyny, z któ­
rych ciągiem przeznaczeniem iest," aby proszku 
chiny w takiey dostarczały cenie, za iaką tegoż 
AV stanie naturalnym  nie można udzielić. Funt 
naylepszey i prawdziwey chiny biorąc w średnim 
rachunku kosztuie naymniey 12 szelingów, a dla 
wielkiey ilości tegoż proszku w aptekach funt 
ieden spada do trzech lub czterech szelingów. 
Znayduią się także niezawodnie ludzie, którzy ro ­
bią fałszowane proszki, iako to: rabarbarowy, 
Ipekakuhana, proszek James (Jakóba) i inne po- 
iedyńcze i złożone lekarstwa, wielką dzielność 
maiące, i szatańskiemu handlowi swemu szalo- 
.uy wzrost nadaią. Mnóstwo tak sfałszowanych 
pieparatów  lekarskich iest niedouwierzenia, Tan- 
ność, sfałszowanie, zepsucie iest dla przedawców 
aptecznych towarów i lekarstw tern, czego sami 
szukaią.

Kto iest obeznany z chemiią może się ła ­
two o oszukaństwie zapewnie, ieżeli o naturze 
spiritusu z rogu ieleniego, magnezyi, kalcynowa- 
ney magnezyi, kalomelu i innych zwyczaynych 
preparatów chemicznych, przez chemiczne do­
świadczenia zechce się przekonać.

Spiritus rogu ieleniego fałszuie się, kiedy 
się gryzącą sól ammoniacką z dystyllowanym 
spiritusem rogu ieleniego miesza, ażeby gryzący 
zapach powiększyć i oraz do takiego przyprow a­
dzić stanu, w którym by wody można było dolać.

Jeżeli do takowego spiritusu wleiemy wysko-
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k u  oszukaństw o wyda się natychm iast bo  ieżli 
się przynaym niey cokolwiek nie zsiada, pewne 
iest sfałszowanym.

Podobnie także i w tedy iest fałszowanym , 
kiedy z kwasem  solnym  albo saletrzanym  zm ie­
szany nie p rędko  wrzeć zaczyna.

M agnezya zawiera w sobie pospolicie pew ny 
gatunek wapna, to pochodzi z tąd, że w czasie 
iey przygotow ania zam iast m iękkiey wody tw ar- 
dey użyto.

Aby się o czystości, m agnezyi zapewnić, 
po trzeba tylko na pewną część teyże, kw asu siar- 
czanego nalać, i ten 10 częściami wody roztw o­
rzyć. Jeżli się m agnezya zupełnie rozpuscza i 
solucya zostaie przezroczystą, natenczas iest p ra­
wdziwą, inaczey zaś fałszowaną. Alboteż część 
m agnezyi w kwasie solnym  rozpuścić, i do tego 
am m onii w kwasie węglowym  rozpusczoney dodać. 
Jeżeh się w m agnezyi w apno znayduie, rob i się 
osad, ieżeli zaś iest czystą, rozpuscza się zupeł­
nie. —

M agnezya kalcynow ana rzadko się czystą 
znayduie. M ożna się o niey takim  sposobem  iak 
o m agnezyi czystey przekonać. Z kwasem  siar- 
czanym  rozcieńczonym  niew re. Kiedy się także 
m agnezya i kwas na ważce położą, waga pod czas 
m ieszania wcale się nie psuie. N akoniec m agne- 
z-ya koleynow ana bardzo rzadko  iest tak czystą, 
aby się w kwasie siarczanym  rozcieńczonym  zu­
pełn ie rozpuściła, zawsze cośkolwiek zostawia osa­
du  który  się nierozpuscza. Przyczyną takow ego

II) *
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pow szechnie krzem ionka, k tó ra  z użytego wcza- 
sie operacyi alkali pochodzi. Jeżeli solucya m a­
g n e z ji w kwasie siarczanym  m ocno rozcieńcze- 
my wodą, to przy dodaniu  sczawianu am m onia- 
ku  żaden osad form ow ać się n iepow inien.

O czystości kalom elu m ożna się przekonać, 
gotuiąc w io  częściach wody destyllow aney, iedną 
cześć kalom elu z — kw asu amm oniowego- W ie-

c

waiąc potem  do przecedzoney solucyi pew ną część 
potażu w kwasie węglowym rozpusczonego, ża­
dnego nie będzie osadu ieżeli kalom el b y ł czy­
stym.

Nayważnieysze naw et i naytańsze tow ary 
apteczne nieudzodzą fałszuiącey ręk i korzennego 
handlarza. Tak syrop szakłakowy, zamiast z so ­
k u  iagód szakłakowych, rob iony  bywa z owocu 
ohzy , k tó ra  czarne lagody rodzi. Oprócz tego 
wiele podobnych dzieie się fabrykacyi.

K orzeń M aranta (arundinacea) k tó ry  kram a­
rze korzenni sprzedaią ł ) iest po większćy czę­
ści m ieszaniną m aranty  i krochm alu z kartofli.

Fałszowanie to  rozciąga się także, do roz ­
m aitych handlu  i rękodzieln i przedm iotów. N a- 
przykład tasiemki płócienne i inne rozm aite tego 
gatunku  towary dla dom ow ego użycia , nie są 
z czystych nici ln ianych , ale ze lnu  i wełny byw a- 
ią robione. Farby m alarskie , i nie tylko te któ-

*) Roślina ta mało się u nas znayduie, i nie iest artyku­
łem handlowym.
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rych lepsi m alarze uzywaią, iako to: U ltram arin *) 
karm in  **) laka ***) itd. ale naw et i farby podley- 
sze k tórych  do pow lekania uzyw aią, m niey lub 
więcey są fałszowanemu

Zwyczayne do użycia dom owego m ydło fał­
szowane byw a znaczną częścią białey g link i, k tó­
ra  się znayduie w St, Stefan w K ornw allu. W  p a ­
p iern iach  m ięszaią znaczną ilość gypsu roztw o­
rzonego do massy papierow ey ażeby ciężkość pa­
p ieru  powiększyć; szlaki od sukna często w far­
bach trw ałych farbuią i przypraw iaią sztucznie do 
źle farbow anego sukna. O szukaństw a w w ypra­
w ianiu skór, w rob ien iu  nożów i szlifowaniu ka­
m ieni d rog ich , zwyczayne są nie do uw ierzenia. 
Zdaie sie iż teraznieyszych rękodzieln i zam iarem  
nic innego nie iest, iak tylko aby czasu i pracy' 
osczędzić, a ilość płodów, bez względu na ich do­
b roć ile tylko bydź może powiększyć- Dowcip 
i w ytrwałość wszystkim  się opieraią zakazom , i 
nayw iększą baczność rządu  oszukać potrafią. —  
W ielka i nienasycona żądza zysku, k tó ra  wiek 
teraźnieyszy sczególniey cechuie, wszelkich sił

* ) P raw dziw y u lt ram ary n  w skoncentrowanym kwasie 
saletrzanym straci zupełnie kolor.

** ) Prawdziwy karm in  rozpuści się zupełnie w  płynnym 
amoniiaku.

*** ) Prawdziwa łaka z inarzany ( k rapp  ) i karm inu  ro z ­
puści się gotuiąc ią w  mocnym rozcieku sody albo 
potażu.
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ludzkich do nowych wynalazków beż przerwy 
używa, a gdzie zysk za zasadę wzięto, tam u tra­
ta życia, uwagi ludzkiey ostatnim iest przedmio­
tem. Dla tego maiąc wzgląd na zepsucie potrzeb 
do życia i wygody służących, tak w znaczeniu 
cywilnem, iakoteż religiynem słusznie można po­
wiedzieć iż w pośród życia przecież śmiercią oto­
czeni iesteśmy.

O pieprzu fałszowanym .

Czarnym pieprz iest owocem krzewu w In -  
dyach wschodnich dziko po ziemi rosnącego. — 
Krzew ten choduią w Jawa i Malabar dla iego 
iagód, które zhieraią przed doyrzeniem, i suszą 
na s ło ń cu ; w tedy staią się czarnemi i maią 
zmarsczoną pow ierzchnią.

Dosyć wiadomą iest rzeczą iż znaleziono 
pieprz prawdziwy z pieprzem fałszywym pom ie­
szany. Fałszowanie to w domowem użyciu tego 
przedm iotu może zrządzić wielką nieprzyiemnośe 
i szkodę. Ka żądanie urzędu celnego doświad­
czałem znacznych ładunków czarnego i białego 
pieprzu, i znalazłem ze 16 procent pieprzu fał­
szywego w sobie zawierały. Takowy pieprz fał­
szywy robią z makuchów lnanych, ze zwyczay- 
ney gliny, i z pewney części pieprzu kayeńskiego 
obrabiaiąc massę za pomocą przetaka w ziarka, któ­
re potem w naczyniach do tego przeznaczonych 
zaokrąglała. Sposób za pomocą którego takowe 
oszukaństwo poznać możemy, dosyć iest łatwym,
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albow iem  w sypaw szy  p ew n ą  część p iep rzu  ta k o ­
w ego do w ody, z ia rk a  praw dziw e p o zo s tan ą  całe> 
a fałszywe ro z m ię k n ą .

T a r ty  p ieprz  często  by w a fa łszow any, k iedy  
do  p ie p rz u  d obrego ,  pew n ą  część p y łu  i o m io t-  
ków  w sk ładach  p iep rzo w y ch  pozostaiących, iako- 
tez p iep rz u  ka ieńsk iego  dodaia . O m io tk i tak o ­
we sp rzedaią  po  ia rm ark ach ,  p od  nazw isk iem  
( P. D. p e p p e r  d u s t )  p y łu  p ieprzow ego . Jescze 
gorszy  g a tu n ek  p lugactw a sp rzed aw an y  b y w a  p o d  
zn ak iem  ( D. P. 1). d u s t  d irt ,  o f  p e p p e r  d u s t  ) 
sczątki a lbo śmieci z p ieprzu .

Fałszow anie  p ieprzu , p rzygo tow yw an ie  a lbo 
zbyw anie  takich rzeczy, k tó re  iego mieysce zastąpić  
m o g ą  p o d  c iężką k a rą  iest zakazanem . S łow a 
us taw y  są nastąpu iące .

« Poniew aż n ied aw n o  p iep rz  fa łszowany 
« sp rzedaw ano , i tak o w y  u  ro ż n y ch  p iep rz em  
u  h an d lu iąc y ch ,  iakoteż in n y ch  osób w W. Bry­
ce tani i znaleziony został, p rze to  ro zp o rząd zam y  n i ­
ce n ieyszem : iz, ieżeli od  i p o i  5 L ipca  1819. r o k u  
cc tow ar lub  in n a  iaka rzecz, do  fałszowania p ie ­
ce p rz u  uży tą , przez  kogokolw iek  p rzy g o to w an ą , z 
cc p ieprzem  zmieszaną, iako taki lub  za tak i ,a lb o ia k o  
'< rzecz m ieysce tegoż zastępuiąca , sp rzedaw aną  lub  
« w ydaw aną, a lbo ieżeli takow y to w ar  lub  rzecz sam a 
« lub  zm ieszane, iako rzecz do  sp rzedan ia  trzy m a-  
« n ą  sp rzedaw aną  lub  w y d aw an ą  n a  sp rzedaż wy- 
« staw ianą , a lbo w sch o w an iu  lub  p o s iadan iu  h a n -  
« d larza lu b  k u p c a  zna lezioną będz ie ,  tak o w a  ze 
« wszystkim  p iep rzem  do  k tó reg o  zmieszaną, ze



a 88

« wszystkiem tern w co zapakowaną została, prze- 
« padnie, i od każdego urzędu celnego będzie 
« mogła i powinna bydź przytrzym aną; csoba 
« zaś która takowy towar robi, przygotowywa, iak 
« wprzód powiedziano, miesza, przedaie, na prze- 
« daz wystawia wydaie pod własną albo swoich 
« należących strażą, lub ma w posiadaniu, karę 
« pieniężną ioo £ szterl. poniesie. »

Biały pieprz zwyczayny fałszuią robiąc go 
z pieprzu czarnego sposobem następuiącym. — 
W sypuią nayprzód pieprz czarny do wody mor- 
t ie y  i uryny, potem stawiaią przez kilka go­
dzin na cieple słonecznem dopóki skórka czyli 
łupinka zwierzchnia nieodstanie, w tedy go wvi- 
niuią z tego płynu gryzącego, i trą rękam i dopóki 
dopóki skórka zupełnie nieodpadnie. Biały owoc 
wy susza tą dokładnie, a pozostałą skórkę iako ple­
wę odrzucaią. Przez takie postępowanie ginie 
wielka część smaku ostrego i gryzącego pieprzo­
wi właściwego. Co do natury swoiey i dobrego 
smaku pieprz czarny zawsze iest lepszym od bia­
łego.

Jednakowoż znayduie się także pieprz biały 
naturalny który pewna roślina pieprzowa rodzi 
lepszym iest od fałszowanego i mało się różni 
od zwyczaynego pieprzu czarnego.

Pieprz kaienski szkodliwy. Pieprz kaieński 
bez różnicy, iest mieszaniną prochu z wysuszo- 
ney łuszczki z różnych gatunków pieprzu indyi- 
skiego opadaiącey, a sczególniey pieprzu płaskiego 
który, iest nayostrzeyszym ze wszystkich.
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Choduią tę roślinę roczną i kraiową w Ame­
ryce południowey i na wyspach indyiskich za­
chodnich. W europeyskich nawet ogrodach czę­
sto się znayduie, dla swych strączków pięknych 
długich kończastych, wiszących, z początku zie­
lonych a w czasie doyrzałości sklnących się i po­
marańczowych. Napełnione są suchym i pul­
chnym  spikiem, i zawieraią wiele równych pła­
skich, do bobu podobnych ziarek, smak tego pie­
przu iest nadzwyczaj nie gryzący i ostry, iak gdyby 
kto ognia w usta wsypał. Cząstki które tę wła­
sność gryzącą stanowią rozpusczaią się w wodzie 
i w alkoholu.

Pieprz ten fałszuią czasem przez dodanie mi­
nii ażeby na świetle nie zbielał. Oszukaństwo 
takowe z łatwością odkryć można, wsypuiąc 
troszkę zfałszowanego pieprzu do flaszki za- 
tkaney, w którey się gaz wodorodny siarczysty 
znayduie, ponieważ zaraz ciemny nieczystym i czar­
ny kolor przy bierze.

Konfekty szkodliwe. Roślinne istoty, octem 
winnym zgniliznę wstrzymuiącyin zaprawne, któ­
rych sprzedaz wiele od żywego koloru zielonego 
zależy, i których żegluiący po m orzu w wielkiey 
ilości używaią, częstokroć umyślnie miedzią są 
farbowane. Ogórki, francuzki bob, koper morski, 
zielone z hiszpańskiego pieprzu łupinki, i wiele 
innych rzeczy zaprawnych, nad wszelkie spodzie­
wanie tymże kruszcem bywaią zatrutem i. Tysią­
czne się trafiaią przypadki, z przyczyny takowych 
łakoci którym, przez gotowanie ich z kawałkami
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m ie d z i, a p rzez  d łu g ie  zos taw ien ie  w  n aczyn ia ch  
m ie d z ia n y c h  p o d łu g  zabóyczych  p rz e p is ó w , g o to ­
w a n ia  w  n o w y c h  ks ią żka ch  za w a rty c h , p rz y ie m n ą  
św ieża fa rb ę  nadaia .

C c c

D r. P e rc iw a l p o d a ł nam  w iadom ość , o p a ­
n ie nce  m ło d e y , k tó re y  się w  czasie czesania w ło ­
sów  k o p ru  m o rs k ie g o  zap raw nego  skosztow ać
zachcia ło . K o p e r  ten  z a p ra w io n y  b y ł  m ie d z ią .__
Z ia d łs z y  zaraz na o bc iążen ie  żo łą d ka  ża lić  się p o ­

czę ła , po  p ię c iu  d n ia ch , n a s tą p iły  w y m io ty ,  i  p rzez 
dw a  d n i c iąg le  trw a ły ,  p o tem  ie y  żo łą d e k  n a d -  
zw yczayn ie  ro zd ę ło , a w d z ie w ię ć  d n i po  rzeczonćm  
p rzysm a czku , p rzez śm ie rć  zawczesną od  w sze l- 
k ie y  bo leśc i u w o ln io n ą  zosta ła .

P o m ię d zy  w ie lu  p rze p isa m i na z ie loność  rz e - 
czy  s łużą cych  do  la d ła  ty c h  się n a yw ie ce y  c h ro ­
n ić  po trzeba , k tó re  do radza ią  m ie d z i lu b  g rysz - 
pan u .

O śmietanie fa łszow ane j.

Ś m ie tanę  fa łszu ią  często m ąką  z r y ż u  a lb o  
z k o rz e n ia  s trza łko w e g o . P ie rw szego  sposobu  
u ż y w a ią  pasz te tn icy , do  p rz y o z d o b ie n ia  to r tó w  i  
pasz te tów , d ru g ie g o  zaś c i k tó rz y  m le k o  sp rze - 
daią w  L o n d y n ie . M ąka  z k o rz e n ia  s trz a łk o w e ­
go ies t lepsza do  tego  n iż  m ąka  z ry ż u  ; P on ie ­
w aż ie ze li p ie rw szą  z m le k ie m  do  pew ney gę ­
stości z m ieszam y a po tem  tę m ie szan inę  ro z c ie ń -  
czem y m le k ie m , śm ie tana  nab ie rze  pew ney s ta ło ­

ści i  p e łnośc i, będz ie  dosyć  p rz y ie m n ą  i n ie u tra -  

c i sm aku  n a tu ra ln e g o  śm ie tany . K o rz e ń  s trz a ł-
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Łowy zamienia się z niewielką ilością mleka ze­
branego, na mieszaninę doskonałą i cienką, do- 
daie się iescze wiecey mleka, i to wszystko go- 
tuie się przez kilka m inut ażeby rozpusczenie 
się korzenia strzałkowego ułatwić, a po dostate- 
cznem wystygnieniu miesza się ze śmietana, 330
do i'5o ziarek, (a lbo  trzy spore łyżeczki od kawy) 
korzenia strzałkowego dostatecznemi są do ie- 
dney pinty mleka, i icdna część takowy solucyi 
miesza się z trzema częściami śmietany. Nie 
trzeba wcale wspominać ze mieszaniny takowe 
nie są szkodliwemi.

W reszcie rzecz łatwa do odkrycia. Je/.eli 
na łyżeczkę takowey śmietany, kilka kropel io- 
dyny w winnym spiritusie rozpusczouey, wleie- 
my zaraz się ciemno niebieski kolor pokaże, śmie­
tana zaś czysta po tako we m przylaniu żółtawy 
przybiera kolor,

O cukrach szkodliwych.

Przy w yrabianiu bonbonków konfektów i in ­
nych cukierków pospolitych, które po ulicach roz­
noszą dzieią się naywiększe naduży cia. Białe cukier­
ki robią pospolicie zmieszaniny cukru krochmalu i 
glinki białey, cukier zaś do posypowania często­
kroć cynobrem farbowany bywa, do którey to 
farby minii także dodaią. Inne cukrowe rzeczy 
fałszuią farbami z miedzią pomięszanemi, czego 
następuiąca powieść przez Pana Miller dowodzi.

W magazynie filozoficznym z m iesiąca Wrze-
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śma, znalazłem ieden punkt o zatrutey herbacie, 
przez to przypomniałem sobie o zwyczaiu naywie- 
kszey nagany godnym, to iest o fałszowaniu es- 
sencyi cukrowey rzeczą taką, która dla zdrowia 
wielce iest szkodliwą, i m ie s z k a j  mż od nieia- 
kiego czasu w domu cukiernika, spostrzegłem 
laiura sposobem, ciasta cukrowe na zielono far- 
buią. Dzieie się to za pomocą rozpusczenia w 
wódce soku zielonego, który się z iagód szakła- 

owyc i wyciska, sok ten bez wątpienia sam przez 
się ynaymniey nie szkodzi, lecz ci którzy sie ro ­
bieniem farb trudnią, iuż od kilku lat do tey far- 
y rożne przydali stopniowania, niektóre z nich 

bardzo są lasne, co tylko przez dodanie przetwo­
rów miedzianych uczynić można.

W innych rzeczach cukrowych iak WCPan 
sam przekonać się możesz, znayduią się nieza­
przeczone ślady takowey mieszaniny z miedzią.— 
należałoby się przeto ażeby zwyczay ten farbo ­
wania cukierków zupełnie był zniesiony, gdyż 
ci którzy to robią, na zagrażaiące niebezpieczeń­
stwo wcale nieuważaia. —

L

C u k ie rk i ta k ż e  k tó re  z z a g ra n ic y , w  p u d e łe ­
cz k a c h  o k rą g ły c h , d o  s p rz e d a n ia  p rz y w o ż ą  c z ę ­
s to k ro ć  m ie d z ią  b y w a ią  z a tru te m i

S fa łsz o w a n ie  r z e c z y  c u k ro w y c h  g lin k ą  za  p o ­
m o c ą  g o to w a n ia  w  w o d z ie , ła tw o  o d k ry ć "  m o ż n a  
z o s taw iw szy  b o w ie m  p rz e z  k ilk a  d n i  ta k o w a  so lu  
c y ą  s p o k o y n ie , g l in k a  n a  d n o  n a c z y n ia  o p a d n ie  
a leże li w o d ą  p o w o le y  z le ie m y , a ż e b y  o sa d  w y-’



suszyć, wtedy ią naw et co do gatunku można 
będzie rozróżnić. Jeżeli fałszowanie nastąpiło z 
glinką, na ten czas włożywszy osad na iakiey 
skorupie do ognia, stanie się twardym iak cegła.

Miedź zaś odkryiemy, ieżeli do solucyi rze­
czy cukrowych, przyleiemy ammonii, która z tym 
metallem, błękitny kolor przybierze. Jeżeli na 
cukierki, naleiemy wody, w którey się gaz wo - 
dorodny siarczany z kwasem solnym znayduie, 
znakiem niezawodnym będzie, iż cukry z oło­
wiem pomieszane były, ieżeli się kolor ciemno 
brunatny lub ciemny pokaże.

O szkodliwern marynowaniu grzybów.

Przedmiot ten bardzo często fałszowanym 
bywa sposobem nayprzebiegleyszym i naygodniey- 
szym nagany. Za pomocą doświadczeń chemicz­
nych codziennie przekonać się można, iż grzyby 
zaprawne bardzo wiele miedzi w sobie zawiera- 
ią. Sok nawet pozostaiący nic innego nie iest, 
iak tylko reszta, która po dystyllowaniu octu winne­
go zostaie, z łupinam i z orzechów włoskich b a r­
dzo zielonemi przegotowany zaprawiony gwoź­
dzikami, kaieńskim pieprzem, farbą cebulą i solą 
zwyczayną.

Ilość miedzi, k tóra się w tym sosie dla ta­
niości swoiey, od większey połowy ludu używa­
nym, kilka razy znalazła, iest większą niż ilość 
ołowiu w innych przedmiotach do użycia domo­
wego służących.
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( Autor rozwodzi się obszernie nad tym przed ­
miotem, i zaszłe wysczególnia przypadki co iako 
mniej dla nas potrzebne razem z  inne/ni do nas 
stosować się rueniogącemi opusczamy. )

XXX.
SPOSOB POWIĘKSZENIA W WODZIE SIŁY

g a sz ą c e y .

( z Hermbstadta. )

Wod, i ogień wystawiamy sobie pospolicie ia­
ko dwie w swycb działaniach przeciwne sobie 
siły. Ale wcale nie są takiemi, lecz przeciwnie 
woda może sie prz\kładać do powiększenia m o­
cy ognia, kiedy się w stanie rozprężliwey pary 
na ciało palne prowadzi, ponieważ na ten czas 
iedna iey cześć składowa to iest kwasorod, łączy 
się z zasadą palną a druga to iest wodoród wy­
dobywa się w stanie gazu wodoroduego palnego 
i pali się płomieniem:

Woda przeto o tyle tylko gasi ogień, ile w 
dostateczney massie na palące się ciało spada i 
albo gorącość tak prędko zmnieysza, iz palenie 
się dłuzey trwać nie może, albo też palące się 
ciało tak grubo okrywa, iż przystęp powietrza
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bez którego przyczynienia się, jtalenie się ustaie 
zupełnie zostaie przecięty.

Lecz przy zwyczaynem użyciu sikawek ognio­
wych, i sposobie zastosowania ich rzadko tych 
dwóch rzeczy dostępuiemy.

Jeżeli wodę za pomocą rury  od sikawki, na 
palącą się powierzchnią budynku w małey tylko 
prowadziemy massie. gasi w prawdzie płomień 
na chwilę, ale górącość iaka się iuż raz wczasie 
pożaru znayduie, wystarcza do prędkiego zamie­
nienia małey inassy wody na parę, która na ten 
czas sama do dalszego postępu ognia z przyczyn 
powyżey wskazanych przyczyniać się może.

Z tego powodu czyniono w wielu kraiach 
proiekta, ażeby siłę gaszącą wody, która iedynie 
tylko pod wyżey wspomnionemi w arunkam i sku ­
tecznie działać może, powiększyć i zupełnie ugrun­
tować, przez dodanie iey ciał takowych, któreby 
gdy się woda w parę zamienia, palącą się powierz­
chnią, powłoką dla powietrza nieprzenikliwa 
okrywały, a przez to warunek dalszego palenia 
się nisczyły, dla braku którego ogień naturalnie 
gasnąć musi.

Środki które do mieszania ich z wodą po­
dano są: sól kuchenna, ałun, siarczan, żelaza, 
( koperwas ) sok ze śledzi nasalanych, i pławiona 
glina.

Środki te w rzeczy samey wszystkie można 
zalecać; ponieważ kiedy ich do wody w przyzwo- 
ltey ilości dodamy, i rury  iako też i miechy od 
sikawek po każdem ich użyciu, należycie wodą



wyczyściemy, zawsze sprawią skutek potrzebny; 
ponieważ kiedy się woda w parę zamienia, części 
w niey rozpusczone, lub też tylko przvmieszane 
do niey, a k tóre z parą  nie uleciały i nie sa pal- 
nemi, pozostaią, tworzą powłokę na palacey sie 
powierzchni, wstizym uią tym sposobem  przvstep 
powietrza, i ogień musi zgasnąć.

Soli kuchenney, czy to warzonćy czy ka- 
m ienney można skutecznie użyć rozpusczaiąc ia 
w  poczworney ilości wody podług wagi.

W mieyscach gdzie następuiących produktów 
bezpłatnie albo za m ałą  cenę dostać można, m o­
gą iescze z lepszym skutkiem do tego celu bydź 
nżytemi. i) -Ług z soli kuchenney, który po o d ­
łączeniu krystallizuiących się części na  żupach 
solnych w wielkiey massie odchodzi, i rzadko 
się do czego daley używa. 2) -Ług £ a łunu , k tó­
ry  w warzalniach ałunowych w wielkiey ilości 
odchodzi, i żadney iuż wartości nie ma. 3) Ł u e

^ O

witriolu żelaznego (siarczanu żelaza) który w wa* 
rzalniach witryolowych odchodzi i do niczego wie- 
cey nie iest użytecznym.

Materye te m ogą razem mieysce soli kuchen- 
nćy iako też i kam ienney zastąpić, i są tańsze od 
nich.

Gdy użycie tych ogień gaszących środków 
iuż doświadczonem i dowiedzionem zostało, prze­
to pozostaie tylko wspominać, iakim sposobem 
do zamierzonego celu naykorzystniey mogą bydź 
uzytemi.

Do togo zas dosyć iest, p łyny te podwóyną
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ilością w ody podług wagi rozcieńczvć, i miesza- 
n iny  te j za pom ocą sikawek do przeznaczonego 
celu użyć.

la k o w e  roztw ory  przynoszą więcey korzyści 
a niżeli sama w oda: albow iem ,

i- Jedna ich część wystarcza, gdzieby do za­
gaszenia palącey się pow ierzchni, 5 lub 6 części 
czystey wody potrzeba było.

2 . Takow e p łyny  m ogą bez zm arznięcia, wy­
trzym ać stopień zim na, k tóry  iest o p ięć stopn i 
niższy od p u n k tu  zm arnienia.

3. Niepodlegaią żadney zgniliźnie lub  inne­
m u zepsuciu, żadnego złego zapachu nie w ydaią 
i m ogą wszędzie bydź utrzym yw anem i,

Ż yczyćby przeto należało, ażeby w miastach, 
i po wsiach roztw orów  tego rodzaiu  zawsze by­
ło  podostatkiem , aby ich m ożna było użyć k o ­
rzystn ie  w czasie potrzeby.

G łęboko w ziem i zrobione doły, cem brow a- 
ne, albo też wielkie beczki w ziem ię w kopane, 
m ogłyby do zachow yw ania ogień gaszących pły­
nów podług  wszelkiego życzenia posłużyć.

Równie także na różnych p ię trach  domów, 
m oznaby naczynia płynam i tem i napełnione, m ieć 
w pogotow iu, aby ich użyć korzystnie w  czasi# 
w ydarzonego pożaru .

N akoniec nie m ogę tu  przem inąć zwróce­
nia uwagi, iż w b rak u  tych wszystkich środków , 
zw yczajna gnoiówka, iest w  cale sezególnynr do

ao



gaszenia ognia środkiem, którey osobliwie po 
wsiach nie brakuie, i do tego celu może bydź tak­
że korzystnie użytą.

XXXI.

SPOSOB ZA POMOCĄ KTOREGO, Z POSPOLITEGO 
JAKIEGO BĄDŹ WINA, WIELE WIN ZAGRA- 
N 1CZNYCH TAK NAŚLADOWAĆ MOŻNA, 

iź s ię  co do  k o l o r u ,  zapachu ,  i s m a k u  na ­
t u r a l n y m  r ó w n a i ą ,  p o p r a w i a i ą  się z 

czasem i z d r o w i u  n i e s z k o d z a .

( z Hermbstadta. )

i. Robienie dobrego słodkiego wina.

D o  tego potrzeba w materyałach:
id  funt. bardzo dobrych wielkich rozynków. 
13 —  dobrego białego cukru lump zwanego

i łót czystego potażu.
J l - krystaliizowanego weinsztynu.

. Rozynki powinny bydź z sypułek obrane, 
wszystkie w sczególności ponakrawane, potem się 
w sypuią do mocney gorącą wodą wyparzoney 
beczułki z wina i wlewa się na takowe wina 
zwyczaynego i wiadro (60 kwart, ) Beczka powin-
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na bydź tak wielką ażeby przynaymniey na ie- 
dnę piędź wewnątrz próżną była.

Stawia się potem beczka na mieyscu średnio- 
ciepłem, którego iednak tem peratura 16 — 18 
stopni Reaum. przechodzić nie może. Wsypuie 
się potem cukier, wstrząsa się beczką mocno i 
to się przez trzy dni po sobie następuiące, raz 
na dzień powtarza.

Potem wsypuie się do tego potaż, i wayn- 
sztyn, poczem się w krotce robienie zaczyna. — 
Zostawia się tak beczka przez 6 do 8 tygodni, 
nie zabiiaiąc szpuntu, w którym  to przeciągu 
czasu robienie ukończyć się musi.

Gdy się fermentacya ukończy, wstawia się 
beczka do chłodney piwnicy, szpuntuie się mocno 
i zostawia się przez 8 do i4  dni spokoynie, aże­
by mętne cząstki na dno opadły i wino się prze­
czyściło, poczem dopiero czyste wino do inney 
beczki ściągnięte bydź może.

Jescze dodać należy iż rikończenie się fer- 
m entacyi potem rozpoznać można a) gdy zbli- 
żaiąc nos nad otwór szpuntowy beczki, żaden 
ostry zapach czuć się nie daie; b) kiedy palący 
się stoczek woskowy, prowadząc go w przestrze­
ni wewnętrzney nie gaśnie.

Rozynki powinny bydż w prawdzie pona- 
tzynane, ale hynaym niey nie potłuczone, bo ina- 
czey rozgniecione ziarka nadałyby winu smak 
przykry.

ao *
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Beczka którą do zarobienia wina bierzemy 
iakotez i ta do którey tak zaprawione wino ścią­
gamy, nie powinny bydź siarkowane.

Gdyby się tak ściągnięte wino samo przez 
się wyklaroMae niechciało, można ie sposobem 
nizey opisanym przeczyścić.

2. Robienie wina włoskiego.

Do tego potrzeba 8 funtów małych rożen- 
ków, wsypuią się do worka z płótna grubego, 
cokolwiek mokrego, i trą się pomiędzy rękam i 
ażeby małe sypułki odpadły, potem takowe ro - 

* zynki wkładaią się do naczynia winem pospo- 
litem napełnionego, ażeby sypułki spłynęły.

W tedy dopiero tłuką się w moździerzu dre­
wnianym, i tak potłuczone w sypuią sie do wi- 
niówki, nalewa się Go kwart prostego wina, wi­
no zaś w którem się sypułki znayduią, cedzi się 
przez fbmelę, i wlewa się także do beczułki, do- 
daie się iescze w tedy 7 -  funta wielkich rozyn- 
ków, podług powjższego sposobu przygotowanych 
iakotez 10 funt. cukru, i łót czystego potażu, i 
j ’ łóta krystallizowanego waynsztynu, potem się 
daley ze wszystkiem tak postępuie iak wyżey 
powiedziano.

3. Robienie wina Tokajskiego.

Potrzeba do tego w materyałach ,
20 funt. białej faryny.
3o — wielkich rozynków-
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i łót czystego potażu.
i i  - krystallizowanego waynsztynu.
60 kwart wina zwyczaynego.
Używa się do tego winiówki niesiarkowaney 

ale w przód gałką muszkatową wykadzoney.
Wlewa się wino zwyczayne na cukier, i mie­

sza się laską tak długo, dopóki się nie rozpuści. 
Potem wsypuią się z sypułek obrane i ponakra- 
wane rozynki, i zostawia się tak przez 3 — 4 dni 
spokoynie, w ten czas dopiero dodaie się potażu 
i waynsztynu, i nakoniec tak się daley postępu- 
ie iak pod liczbą pierwszą wskazano.

4. Robienie wina muszkatowego:

Robi się takowe takim prawie sposobem 
iak wino tokayskie, z tych samych materyałów 
wziętych w tey samóy ilości. Kiedy się zaś fer- 
mehtacya w beczce ukończy, to iest: po 6 lub 8 
dniach, w kłada się 4 do 5 łótów suchego, i z sy­
pułek obranego kwiatu bzowego, który się w wo­
reczek płócienny zawięzuie. Takim sposobem 
przygotowane wino, równa się naylepszemu wi­
nu naturalnemu.

5. Robienie frontjniaku.

I to także wino robi się tym samym spo 
sobem z tych samych materyałów i w tey samóy 
ilości wziętych iak wino tokayskie. Gdy się zaś 
fermentacyą ukończy, to iest: po 7 lub 8 dniach 
dodaią się 3 łóty listków szałwii (salvia sclarea j
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i łóty sucliego kwiatu bzowego, obydwa te ma­
te ria ły  w pusczaią się w woreczku płóciennym 
do beczki, i tak się zostawia aż dopóki się fer­
m entacja nieukończy.

6. Robienie wina Alikantskiego.

Potrzeba do tego w materyałach.
28 funt. żółtey faryny.
3o — małych rozynków.

1 łót. korzenia gałganowego.
-  - kassyi cynamonowey.
■j - gwoździków.
1 wiadro ( 60 kw art ) zwyczaynego wina.

Postępuie się z rozynkam i i z cukrem tak 
iak pod artykułem  o winie włoskiem wskazano, 
potem do wina z cukrem i z rozynkam i zmiesza­
nego, dodaie się łót czystego potażu i łó t wayn- 
sztynu, potem zaraz korzeń gałganowy, i kassia 
cynamonowa i gwoździki, potłuczone, zawiąza­
wszy wszystko w woreczku płóciennym, w kła- 
daią się do beczki, i tak się fermentacya daley 
odbyw a; potem z wónem wyrobionem  postępuie 
się daley tak iak z innemi o który ch my powy- 
żey wspomnieli.

r. Robienie wina Lacrima Christ i  zwanego.

Do tego używa się gotowego podług wwź- 
szych praw ideł zrobionego słodkiego wóna (Nr. 1) 
dodaie się do niego syropu z czarnych trześni w 
kształcie sera rosnących tyle, az ciemnego koloru i
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przyiemnego smaku nabierze. Trześnie powinny 
bydź w przód z pestek obrane, trzeba ie pognieść 
i sok znich wycisnąć. Gotuią się w glinianem al­
b o  porcellanowem naczyniu niepolewanem, kilka 
razy, dodawszy do nich tyleż cukru podług wa­
gi, a ugotowane cedzą się przez flanelę, potem się 
wino takie w naczyniu klaruie, i zachowuie się 
do użytku.

8. Robienie wina Reńskiego.

Do tego używa się pozostałych rozynków 
których się do robienia wina węgierskiego uży­
ło, gdy się niż ich fermentacya skończyła, W le­
wa się na nie wiadro zwyczaynego wina, doda- 
ie się ieseze 12 funtów cukru miałkiego białego, 
łó t czystego potażu, i dwa Foty waynsztynu, i tak 
się fermentacya daley odbywa.

9. Przygotowanie beczki na wina słodkie.

Gdy beczki w których słodkie w ina utrzy­
mywać chcemy, nie mogą bydź siarkow ane, a 
iednak ie zaprawić należy ieżeli chcemy aby się 
wino w nich dobrze utrzymywało, przeto nayle- 
piey iest postąpić sobie w tym względzie sposo­
bem następuiącynn

W dobrych i wybranych gałkach muszkatoło­
wych robi się kilka dziurek widelcem, w dziur­
ki takowe w tykaią się gwoździki i kassia cyna­
monowa potem tak przygotowane moczą się W 
wyskoku winnym mocnym przez iednę noc. —
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W dzień potem, wieszaią się na drucie, przez 
otwór szpuntowy, na iednę piądź głęboko w be­
czce, która ma bydz wykadzoną. Zatyka się po­
tem otwór szpuntowy tak dalece, ażeby się gał­
ka muszkatołowa powoli tylko mogła palić, i 
aoy się dym ne można wewnątrz b e c z k i  zatrzy­
mał. Tak przygotowana beczka może bydź uży­
tą do wlania do niey klarownego wina.

10. Sposob za  pomocą którego słodkie wina pręd­
ko klarować można.

Do tego celu biorą się do iednego wiadra 
wina ( 60 kwart ) zawieraiącego, trzy łóty ry­
biego karuku naylepszego. Karuk takowy tłucze 
się młotkiem na cienkie blaszki, które się potem 
na drobne włokno kraią, ipolewaią się w szklan­
ce czystą wodą studzienną. Gdy iuż karuk do­
brze rozmiękł, zlewa się z niego woda a nalewa 
się natomiast, 8 do 10 kwart z różą przegotowa­
nego wina. Zostawia się wszystko w naczyniu 
zamkniętcm przez dwa dni i dwie nocy spokoy- 
nie, na ten czas wino przybierze postać galare­
ty. Potem się biie mietełką od piany przez 3o 
minut, przeciska się przez sukno, a to co się wy­
cisnęło wlewa się do mętnego wina, które się 
miesza kiiem, i tak się zostawia w spokoyności 
przez 48 godzin w beczce zaszpuntowaney. Po­
tem się ściąga wyklarowane wino do beczki, pre­
paratem powyżey opisanym wykadzoney, która 
się niem zupełnie napełnia, szpuntuie się mocno
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i zostawia się w spokoyności przez 6 do 8 dni 
w piwnicy.

Tym sposobem wino bardziey się iescze kla- 
ruie i polepsza.

XXXII.
O SKUTKACH nOŻNYCn WOD, 

z a s t o s o w a n i a  ic h  do  u ż y c i a  d o m o w e g o ,  
i r z e m io s ł ,  i o s p o s o b a c h  p r z e k o n a n i a  

s ię  o i c h  c z y s to ś c i .

Przez IT. Accum.

-N ie  potrzeba wielkiego usiłowania ażeby się prze­
konać , iz różne wody , które ze studzien źródeł, 
r z e k ,  albo z morza pochodzą, tak smakiem, 
iako też innemi własnościami znacznie od siebie 
się różnią ; mało iest takich którzyby nie wie­
dzieli, iak różna iest woda, która na potrzeby 
domowe lub do celów sztuki używana bywa, 
różnica pomiędzy twardą , i miękką wodą każde­
mu iest wiadomą.

Woda zupełnie czysta rzadko się znayduie 
w naturze. Zdrowie i rozkosz familii,  i nie­
które zamierzone w gospodarstwie domowem ko- 
rzyści, bardo wiele zależą od wody dobrey i 
zdrowey. Dla tego też dokładna znaiomość dobro-
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ci, i innych własności w ody , do dziennego przy­
gotowania potraw używaney ważnym iest nieza­
wodnie baczności ludzkiey przedmiotem.

Skutki które z różnych w wodzie znavduia* 
cych się istot pochodzą, daleko są ważnieysze 
niż na pierwszy rzu t oka zdawać się może. Nie 
można zaprzeczyć iż tak nazwana twarda, czyli z ró - 
żnemi częściami ziemi połączona woda, ma wielki 
w pływ na niektóre ważne wciele ludzkim funk- 
cye. Przeto powiększaią się smutne słabości, na 
które narzekała osoby na piasek lub kamień cho- 
ruiące. Moznaby ieszcze i o innych chorobach 
wspom nieć, które się powiększaią przez użycie 
w o d y , solne lub inne ziemne istoty w sobie 
zawieraiącey.

Podobnie także wielkiey iest wagi czystość wo­
dy, którey używaią, do wielu rzemiosł i rękodziel- 
ni. Do robienia extraktu słodowego, lepsza iest wo­
da miękka niż twarda. Każdy piwowar wie iż 
naywiększą ilość extraktu słodowego, w n a jk ró t­
szym podług możności czasie, i z naymnieyszym 
kosztem tylko za pomocą wody miękkiey otrzy­
mać można.

W  sztuce farbowania woda tw arda nie iest 
dobrą do rozpuszczania farb, nawet naturalne 
cienie bardzo delikatnych odm ienia, z innem 
rob i osad, z przyczyny ziemnych i soluych czę­
ści które się wnićy znayduią, nadaie im kształt 
w łóknisty , przez co ija miękkości i blasku bardzo 
Aviele tracą.
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Blecharz nie może użyć wody w którey się 
sól ziemna znayduie, nawet dla małey cząstki 
żelaza w wodzie się znayduiącego płótno zawsze 
przyżołknie.

Kto farby malarskie robi, zawsze musi mieć 
wodę ile tylko bydź może uayczystszą, do nie­
których farb delikatnych istotnie iest potrzebną. 
Karminu, laki czerwoney,. ultram arinu, farby złotey 
indyyskiey, bez wody doskonale czystey w cale 
zrobić niemożna.

Do roszenia lub moczenia lnu czysta woda 
koniecznie iest potrzebną, w wodzie twardey musi 
len przez miesiąc leżeć, niżeli zm ięknie, a ie- 
szcze się i wtedy materya drzewna nie zmieni, 
ani się włokno oddzieli.

Przy gotowaniu także skutki wody tward- 
szey lub miększey są oczywistemu W dobrćy 
i czystey wodzie miękuieią włókna zwierzęcych i 
roślinnych istót prędzey niż w twardey. Każdy 
kucharz wie iż suchy i doyrżały g roch , iako 
też inne mączkowate z królestwa roślinnego ciała 
nie tak się prędko ugotować m ogą, ponieważ 
części mączkowe nie zupełnie się rozpuszczaią 
w wodzie, sole ziemne w sobie zawieraiącey.

Zielone warzywa są miększe kiedy się w 
miękkiey wodzie gotuią, chociaż im twarda wo­
da lepszy kolor nadaie. Nakoniec skutki mięk­
kiey i twardey wody następuiącym sposobem po­
znać możemy.
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Doświadczenie'.

Wziąwszy dwie części herbaty wlistkach, za- 
chowuiąc zupełnie to samo postęppow anie, wsy­
pawszy do równych ale osobnych raczyń , i na­
lawszy do niego miękkiey wody a do drugiego 
tw ardey, po zlaniu, herbata z miękkiey wody 
będzie mieć smak m ocnLyszy, chociaż mniey 
koloru od herbata z twardey wody. Pierwsza z 
solucyą żelaza w kwasie siarczanym, staie się 
bardziey czarną, z solucyą galarety zwierzęcey 
robi większy osad. Z czego się oraz pokazuie, 
iż woda miękka więcey garbniku i kwasu ga­
lasowego, z listków herbaty wyciągnęła niż tw ar­
da , maiąc wzgląd zawsze na te same okoli­
czności.

Wiele zwierząt które się do miękkiey wody 
przyzwyczaiły nie piią twardey. Konie osobli­
wie miękką wodę lubią. I gołębie nawet nie 
piią twardey ieżeli się do miękkiey przyzwy­
czaiły.

O Cechach dobrej wodj.

Miękkość wody iest znakiem pewnym iey czy­
stości. Własność tę zaraz znać możemy, myiąc 
ręce mydłem. Dobra woda iest zupełnie prezro- 
czystą , naymnieysze męty dowodzą iż się wniey 
obce materye znayduią. leżeli zupełney przez­
roczystości wody doświadczyć zechcemy potrzeba 
pewną ilość do naczynia szklanego n alać , które
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im iest wyższe tćm  lep sz e , a potćm  z góry p ro ­
stopadle p a trz e ć , takim  spobem  daleko łatw iey 
ie s t. naym nieysze m ęty spostrzedz , a niżeli gdy 
w odę przez szkło ku  prom ieniom  świata prze­
glądam y pow inna bydź zupełnie bez z a p a c h u , 
ale łagodnego  i przyiem nego sm aku. Przelew a- 
iąc ią z iednego naczynia w d ru g ie , pow inny 
się bańk i robie. Owoce k tóre w strączkach ro ­
sn ą , ła tw o  się wniey gotować p o w in n y , zmie­
szawszy ią z m ydłem  pow inien się iednostayny 
płyn  opalowy z ro b ić , k tóryby się naw et po d łu ­
giem  staniu  wcale nierozdzielał.

Sm ak wody zwyczayney i iey s k u tk i , k tó re  
się w roślinach i zw ierzętach daią spostrzegać, 
zależą od pow ietrza i gazu w ęglow ego, k tóre się 
w n iey  znayduią. W oda zrodłow a w którey się 
wiecey pow ietrza niż w rzeczney znayduie, m a za­
wsze smak m ocnieyszy.

Świeżo przew arzona woda, k tóra dla tego wspo­
m niane gazy u t r a c i ła , ma smak słaby i zw ietrza­
ły . Ryby także w wodzie z tych  płynów  ulot­
nych  ogołoconey w cale żyć niem ogą. 100 cali 
szesciem ych wody z N ew -R iver; k tórą połow a 
praw ie całey stolicy bierze , zamykaią, a ,a5  kw a­
su węglowego i,25. zwyczaynego powietrza. —  
W  wodzie z Tam izy znayduie się większa ilość 
zwyczaynego pow ietrza, ale m nieysza kw asu w ę­
glowego.

Jeżeli w odę, k tó ra  pow ietrzem  dostatecznie 
m e iest nasyconą, z tym  płynem  rozprężliw ym  
zm ieszam y, tedy w ciągnie część pow ietrza, ale



3 io

na dwa istotne gazy pow ietrza atm osferycznego, 
kw asoród  i węglik nie iednakow o działa, gdyż 
pierwszy w ciąga, a drugi zostaie.

Podług Pana Dalton, ieżeli woda z pow ie­
trzem  a t m o s f e r y  cznem , iest w poruszeniu, i gdy 
się 7 9  części sałetrorodu a 21 kw asorodu znay- 
duie, w ciaga -f- z gazu saletrorodnego =  
1,234, t t  gazu kw asorodnego =  0 ,7 7 8 , a przeto  
razem  2 ,0 1 2 .

Przez dystyllowanie uw olnią się woda od obcych 
is to t, dla tego do chem icznych doświadczeń, gdzie 
dokładność istotnym  iest w arunk iem , w ody dy- 
styllowaney używ ać potrzeba. Tw ardą w odą m o­
żna w ogólności przez dolanie solucyi po tażu  w 
kw asie węglowym  p o p raw ić , albo ieżeli tw ardość 
ty lko z kw asu węglo- w apiennego pochodzi, przez 
samo gotow anie i u ż  się znacznie popraw ia, gdyż 
część kwasu węglowego ulatuie, a z obo iętn iony  
kwas w ęglokam ienny na  dół o p ad a , m ożna iey 
do m ycia się tw ardem  m ydłem  używać. leż IŁ 
zaś tw ardość z kw asu siarko-w apiennego pochodzi 
( gyps ) lia ten  czas gotow anie nie pom oże.

leżeli w odę żrodłow ą do m ycia b ierzem y, 
w tedy dobrze iest postaw ić ią , przez kilka go­
dzin , w szerokim  naczyniu  na wolnym pow ie­
trzu . Tym sposobem  część kw asu w ęglowego, 
u lec i; a część kw asu w ęg lo -w ap iennego  opadnie- 
Pan Dalton sp o strzeg ł, iż im więcey się bierze 
wody że z ro d ła , tern się staie miększą.
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OPIS HISTORYCZNY NOWYCH GORZELNIANYCH 

u i  z ą d z e ń  z p r z y s t ę p e m  lu b  b e z  p r z y s tę ­
p u  p o w i e t r z a  a tm o s fe ry c z n e g o .  Prze[z 
P a n a  M a re c h a u x  P ro f .  w M o n a c h iu m .

( z Rycinami. )

( Ciąg dalszy. )

Stosunek ilości pary , w danym czasie do destyl- 
lacyi daney ilości roboty potrzebney.

G d y  destyllacya roboty podług tego systematu, 
uskutecznia się za pomocą pary w odney, w ro­
bocie się zgęsczaiącey, ważną przeto iest rzeczą 
znać ilość pary, do destyllowania daney ilości 
roboty potrzebney, ażeby można było urządzić 
podług tego obszerność powierzchni w kotle, na 
bezpośrednie działanie ognia wystawioney.

Podług doświadczeń Hrabi Subów z 5,9487, 
stóp kw. bawar, powierzchni, bezpośrednie na 
działanie ognia wystawioney, zamieniaią się w pa­
rę, w iednćy godzinie 33,0642 funty bawar, wo­
dy ( i |  wiadr. ross. ) To się zgadza ze stosun­
kiem który PP. Watt i Bulton, przy robieniu 
machin parnych zachowuią, a podług którego, 
aby w iedney godzinie, iednę stopę sześcienną 
wody w parę obrócić, ogień przynaymniey na 8
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stop kwadrat, kotła parowego bezpośrednio dzia­
łać powinien.

Następnie do otrzymania wódki w 20 lub 21 
stopniu, powinna bydż ~ do 4 całey rol)oty w 
kupie na działanie pary wystawioną. Do tego 
potrzeba na każdą 0,496 stopę sześcienną ba- 
Avarska ( 1 wiadr ross. ) desty Iłowanego płynu, 
biorąc średnią proporcyonalną, 1,240 stop sześć 
baw. Avody w parę obróconey. Stosunek ten nie  
zadziwi nas skoro rozważemy, iż para z wody 
wrzącey wydobywaiąca się, chociaż równy sto­
pień ciepła z wodą pokazuie, iednakowoż pra­
wie sześć razy tyle ciepła w sobie zawiera, ile 
woda wrząca, dla tego iedna część pary podług  
wagi, może około sześć części wody od punktu  
zimna aż do 100 stopni ( too podziel, skali ) 
rozgrzać, iednak nie zamieni iey w pare.

Z tego co się dotąd powiedziało, łatwo m o­
żna obszerność kotła parowego oznaczyć, który 
do destyllowania w pewnym czasie daney ilości 
roboty iest potrzebny.

Nazwawszy liczbę wiader roboty «. ilość ścią- 
gnionego płynu będzie \  n, a ilość wody maiącey 
się na parę zamienić ~ n, X 2 |  —  2.

Gdy zatem w iedney godzinie na 5,9487, 
stop. □  powierzchni 0 ,2 8 8  wiader bawars. wody  
w parę się obraca, Aviec ztąd wypływa, iż do 
destyllowania n, wiader roboty, ogień 10,327 x  n. 
Stop. kw. powierzchni zajm ować powinien.

Znalazłszy powierzchnią kotła, na którey *
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iedney godzinie dana ilość wody w parę się 
zam ienia, bardzo łatwo można znaleść powierz­
chnią, na którey ta sama ilość wody w kilku 
godzinach może się w parę obrócić potrzeba 
tylko powyższą liczbę to iest io ,3 2 8 x n  przez 
liczbę godzin podzielić.

Ztąd widziemy iż powierzchnia kotła paro­
wego powinna bydź zwiększoną, kiedy czas do 
destyllacyi skrócony bydź ma. J to iest ważną 
okolicznością przy destyllowaniu za pomocą pary, 
albowiem ażeby powierzchnią dostateczną otrzy­
mać, potrzeba ią tylko na kilka kotłów rozdzie­
lić. Jeżeli przeto chcemy ażeby gorzelnia w tym­
że samym czasie, dwa razy tyle dawała, potrzeba 
tylko drugi kocieł parowy, maiący wielkość 
pierwszego i potrzebną ilość kadek do zara­
biania roboty  wystawić; ilość zaś kuf destylła- 
cyynych, i reszta całego apparatu , zostaią nie­
odmienne.

39. Drugi fF  1arunek. Nowe Apparaty mogą bydź 
w naszych gorzelniach zastosowane/ni, ieieli ie 
można łatwo czyście , a następnie łatwo rozebrać 
i złożyć.

Już kilka razy wspomnieliśmy, iż nasza ro­
bota dla mnogości części kleistych, które się w niey 
znayduią, iuż z tego względu z winami francuz- 
kiemi nie może bydź porównaną. Takowe części 
kleiste, zgęsczaią się przez ciepło na ścianach bo­
cznych naszych naczyń, i zbieraią się co raz

2 1
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b a r d z i ć y ,  dla tego apparaty destyllacyine często 
czyście potrzeba.

Wszystkie rektyfikatory, które się z wielu 
sztucznie złożonych komórek skład a ią, iuż dla 
tego samego nie mogą bydź uzytemi, cząstki 
kwaśne roboty w któreby na części wewnętrzne 
działały, nadw eręża łby  pobielenie, i ściany okry­
łyby  się nredókwasein miedzi, i tu nawet części 
kleiste płynu osiadły by na wewnętrznych ścianach, 
a gdybyśmy nawet wszystkie te komórki wodą 
napełnić ciicieli, takowy sposób czyszczenia nie 
byłby  dostatecznym do rozpuszczenia tegó-kleiu; 
tak sie mocno przyczepia iż móy mały apparat 
destylacyiny, pomimo tego iż tylko do deśtylacyi, 
iuż gotowey wódki służy, do deśtylacyi, wody 
nie mógłby bydź użytym , nawet i w ten czas 
nie, gdyby Wodą wrzącą wyparzony został, i 
gdyby przez trzy dni wodę przezeń destylowano; 
czwartego dnia iescze woda odchodzącą ma smak

O  <•

bardzo odrażaiący; a kiedy gotowa iuż wódka 
takie wypadki za sobą pociąga, czegóż się mo­
żna spodziewać po pierwszym przepuszczeniu 
roboty.

Lecz ta przeszkoda nie iest icszcze iedyną, 
wielka bardzo liczba naszych kotlarzy, a scze- 
gólniey w mmeyszych miastach, nie mieliby tey 
zreczuości, ażeby tak powikłane aparaty, ia- 
kiemi są francuzkie robie m ogli, i kazaliby 
sobie za to piacie summy; któreby dla gorzelń 
na surowo pędzących były za wielkie.
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Nasi przeto palarze słusznie wymagaia p ro ­
stych urządzeń , któreby celowi ich gorzelń od­
powiadały, sił kotlarzy nieprzechodzity, ł a t w o  
czysczonetni i napraw ianem i bydź m og ły ;  dla 
tego powinny bydź łatwe do złuźenia , do roze­
brania  i do p rze jrzen ia  ich wewnątrz.

Trzecia różnica. Apparaty frańcuzkie, można 
tak urządzić, iż się przez to wiele kosztów po­
bocznych um niejszy.

Destyllatorowie francuzcy mogą na koniec 
wielkie ciągnąć korzyści z urządzeń, oszczędzenie 
drzewa i pomnieyszenie pracy za cel m aiących , 
gdyż w gorzelniach swoich, maią wielkie, z k a ­
mienia m urow ane kadzie na w ino , z których ie 
łatwym  sposobem , za pomocą pom p, do mocno 
zatkanych przelewaią beczek , w których toż wino, 
uiź bez nowych kosztów, znacznie rozgrzane, do 
destyllacyi nieprzerwanie postępuiącey używane 
bywa. Takowe zalety ich gorzelń są bardzo wiel­
kie; lecz w naszych nie mogą bydź dobrze zasto- 
sowanemi, albowiem nayprzód  nasza robota  skoro 
się tylko fermentacya winna okaże powinna bydź 
przepędzaną, a za tern w wielkich kadziach w go­
towości trzymaną bydź nie m oże; a potem iż 
grubsze teyrże części nie łatwo mogą byułź za 
pomocą pom py do garca przeprowadzone, a odłą­
czanie tych części przez cedzenie i wyciskanie, 
mogłoby kosztować wiele czasu i nakładów, cze- 
g ° by cena naszych wódek surowych podobno  
nie wynagrodziła. W naszych przeto wielkich go­

al*'
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r-zelniach robo tę  z kadek  do gareów przenosić 
potrzeba.

Mówię, podobno! albowiem ieszcze niem am  
za p e c z  pew ną, ze tego sposobu , k tó ry  iuż n ie­
którym  gorzelniom  zaleciłem , m e m ożna zastoso­
w ać , iak mi za każdą rażą, lecz bez dow odu z 
doświadczeń, zarzucano. Z części tylko p łynnych  
w ydobyw a się istota spiry tusow a, k tó rą  otrzym ać 
chcem y, z o trąb  przez warzenie onych iuż żaden 
nie w ychodzi spirytus. Na próżno przeto na pet- 
niaią garniec w k tóry  roby za to więcey robo ty  
m ogło się pomieścić. A pparat do tego stosow nie 
urządzony, um nieyszyłby p racy , M aterya g ruba  
k tó ra  pozosta ie , nie wielką ilością wody ciepłey 
rozcieńczona i w ycisn iona, niezatrzym ałaby iuż 
wiecey sp irytusow ych części, i nasze bydło  zia- 
d łoby ią przym ięszaną do sieczki, tak dobrze na 
surow o iak i gotowaną. G dyby gdzie iaka go­
rzelnia, na takow e w wielkiey ilości doświadcze­
nia chciała koszta łożyć , o trzym any z tąd skutek 
n ie dałby iey przyczyny do żalu. Ja robiłem  d o ­
świadczenie tylko przez ieden r o k , i to iescze w 
m ałey ilości, albowiem móy garniec tylko wiadro 
trzy m ał, iednak co do otrzym anego produktu  
żadney straty  nie do strzeg łem : próbow ałem  tego 
Sposobu, aby przypalenia się troc in  z buraków  
tartych , z który ch w ów czas w ódkę pędziłem  
uniknąć.

Ąo. Wnioski względem taraznieyszych Jpparalów  
francuzkich.

Z uwag któreśmy powyżey czynili, zapewne

I



iuż czytelnik wyprowadził wniosek, iz żaden z 
apparatów w tey7 rozprawie opisanych i w do- 
tychczasowym składzie swoim pozostaiących, w 
gorzelniach naszych użytym bydź nie może. Już 
to  aparat. Adama w cale nie, ponieważ iego- za­
cierem zamiast winem napełnione iaia, pod gar-  
c e m , do ogrzania onychże dostatecznego, takiego 
wymagałyby ognia, iż nawet człowiek mieszaiacv 
go ciągle, nie m ógłby osiadaniu ciężkich istot i 
przypaleniu się przeszkodzić. Apparat Solimaniego, 
którego rektylikatory są w prawdzie proste po­
nieważ składaią się z drewnianey ku fy ,  i z cien­
kich blach zrobionego, w wodzie ciepłey trzy­
manego zykzaku, k tóryby nasi kotlarze iakoż- 
koiwiek z ro b i l i , iest w całem swoiem urządzę- 
ni u dla nas trochę kosztow ny, i do tego w wiel­
k ich  tylko gorzelniach mógłby bydź użytym, Be- 
rardow ego ze swemi ścianami poprzecznemi, w 
garcu sam ym , pokrywie, w trzech poziomo w w o­
dzie leżących ru ra c h ,  dla żadney z naszych go­
rzelń zalecać nie t rz e b a , albowiem ścianom p o ­
przecznym w garcu , i wielu ru rkom  m ałym w 
nich się znayduiącym , niewprawna ręka naszego 
gorzelanego często może zaszkodzić, a licznych 
kom órek głównego rektyfikatora, n iem ożnaby by ­
ło wyczyścić; Fozostaie leszcze apparat Menarda, 
lecz ten ze swemi licznemi, wewnątrz się łączą- 
cemi kom órkam i,  do których środka , nie można 
się d o s ta ć . te same przeszkody stawia na  zawa­
dzie; tak iż z tego wszystkiego nic nam  niepozo- 
staie, iak tylko sama zasada, na którey sic po-
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wyższe ap p a ra tv  g ru n tm ą ,  i k tó rą  m y  d o  p o trzeb  
n aszych  * gorzelń  tak  stosować m u s iem y  iak  ią 
f rancuz  i do  swoich zastosowali. Zobaczm y więc 
te raz  co się w ty m  względzie  w N iem czech stało, 
m ów iąc ty lko o tern co iuz do  naszey w iadom o­

ści doszło.

4 i .  Apparat pana  Behz Z arządcy  Ekonomii Jt al- 
tersdorf poci Bet linern.

Zdaie s i e i ż  n iew oln icze  naśladow anie  p o w y ż­
szych  appara tów  by ło  p rzyczyną  n iep rzy iazn y ch  
w zględem  ich w artości  u p rz e d z e ń ,  i w strzym ało  
u p o w szech n ien ie  się takow ych .

M ylne po zn an ie  ich  właściwego celu  p rz y ­
łoży ło  się także  do  tego. O b e re m tm a n n  Reitz, 
w m ałem  1820. r. w Berlinie z k s ięg a rn i  S c h u p -  
pela  w ydanem  pisem ku; p od  ty tu łem  Obraz i 
O pisan ie  n o w o  w ynalezionego  p ros tego  i m ało  
kosz tu iącego  A p p a ra tu  desty llacyinego i gorze l­
n ianego , ( 0  m ów i, iż za pom ocą  now ych  appa- 
ra  ow , na i oś i 1 czystośc i,  iakoteż  n a  de lika­
tności i sm aku  p rz y ie m n y m  ap p a ra tu  b a rd z o  m a ­

ło  zyskano.
Jeżeli u sy m p lik o w an iu  operacyi żadney  n ie -  

nadaiem y wartości n a  czas 1 d rzew o żadnego  wzglę­
d u  nie m a m y ,  a za po m o cą  now ych  ap pa ra tów  , 
su ro w y  płód w ykształcić 1 popraw ie  sp o d z ie -  
v\ m \  sic, tedy nie dziw że w naszych  oczek iw a­
n iach  zaw odzeni byw am y.___________________

M  Którego Opis i rysunek sv T om ie  II. Jzys w Numerze 
' -  z roku 1820 iest uuiiesczony str: 267 .

V *
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Jeszcze b ard z iey  odstraszaiące są dla naszych  
gorzelnych, k tó rzy  n ie  są chem ikam i, ani n im i byi.ź 
n ie  m ogą , tw ie rdzen ia  nastepuiące: «Ponieważ
« dosyć sposobności m iałem  (mówi pan  Reitz str. Ą )  
« do p o zn an ia  p raw ie  w szystkich ap pa ra tów  n o ­
ce wo w yna lez ionych ,  iakotez  do  ro z p o zn an ia  ich  
« p ro d u k tó w ,  p rze to  z pew nośc ią  się p rz ek o n a -  
« łe m  ze sp iry tus  bądź  to  ze zboża bąd ź  z o w o ­
ce c ó w ,  n iem oże  się w tey  ro zw in ąć  doskonałości, 
« pó k i  p ie rw ey  n ieprżeydzie  przez proces  lu trow y , 
« a ta  lu tró w k a  czyli m esów ka przez  now e ro z -  
« pusczen ie  n ieprzeydzie  w czysty  sp i ry tu s ,  d a -  
c< ley ze p rzechód  rozw lek ły  przez m iedziane  ru r y  
a  udziela w ódce p rzypa lonego  s m a k u ,  źe lu t ro w -  
<c k a ,  k iedy się z w o lnem  a tm o sfe ry czn em  p o ­
cę w ietrzeni stykać m u si  , p rzez  przy in ieszanie  
« k w a su  z p o w ie trz a ,  n ab ie ra  złego sm ak u  i za- 
<c pachu» k tó ry  do p ie ro  przez k i lk o k ro tn e  desty l-  
« lacye w y prow adzony  być  m o ż e ;  iak się daie  
c< widzieć p o  d e s ty la m ia c h , w k tó ry ch  n ay m o -  
« cn ieysze w ódk i  p rzy n ay m n iey  po dw a razy  
« czysczone b y ć  m u s z ą , n im  się od  swoiey o d ­
ce razy  uwolnią . »

Zdaie się iż nasz a u to r  n ie  wie, ze tak  nazw a­
n a  o dn iza  n ied o ć h o d u  iest oleiem u lo tnym ; k tó ry  
się p od  czas fe rm entacy i w y d o b y w a ,  i m n iey  
lub  więcey p rzygorza łym  b y d ź  m o ż e ,  w  m ia rę  
iak się nm ieyszego  lub  w iększego  go rąca  używ a 
i od sp iry tu su  zupe łn ie  p o w in ien  b ydź  od łączony  
ieżeli takow y m a  czystym  pozostać , Poniew aż ten 
oley m ały  m a s to p ień  p ły n n o śc i ,  p rze to  p od  czas



wolney destyllacyi wiele go pozostaie, i pływa 
•w wielkich kroplach na flegmie. On to iest przy­
czyną , ze zwyczayne wódki zbożowe tak przykrą 
odrazę maią a nie kwasoród. Może się tak iak 
części kleiste , które spirytusowi towarzyszą, wdłu- 
gich za mocno rozgrzanych rurach przypalić, i 
dla tego stać się iescze przykrzeyszym i może 
bydź, a nawet iest rzeczą podobną do praw dy, 
iź produkta, które się autorowi poznać zdarzyło, 
otrzymane były z apparatów tak urządzonych* 
iż do uskutecznienia destyllacyi większego gorąca 
użyć trzeba b y ło , co się w prawdzie zdarza przy 
wszystkich nowych apparatach, maiącycli rek ty- 
fikatory składaiące się z ru r ,  które z garców na 
bezpośrednie działanie ognia w ystaw ionych, pro­
wadzą parę przez p ły n , który ią przez swoie 
ciśnienie rozprężliwszą czyni. W pośród takich 
okoliczności zarzut tyczy się tylko sposobu po­
stępowania , ale nie zasady na którey się wspiera. 
Pi’zy zakładaniu powyższych apparatów nie miano 
dostatecznego względu, na naturę istoty ma- 
iącey się destyllować, a gdy zapomocą takich 
apparatów , niemożna było otrzymać wódki tyle, 
ile za pomocą zwyczaynych, przyczyna tego zape­
wne była w tćm samem ciśnieniu większem, do 
którego obeyście się z robotą mniey przyzwoicie 
zastosowanem zostało, i palarze nie mieli na nie 
uwagi. Zapewne przez fugi i przez złe zaluto- 
w anie, więcey spiritusu uszło , a niżeli z garców 
zwyczaynych w których się para wolniey poru 
szać może : i tym  sposobem można rzetelne za-
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pewne spostrzeżenia A u to ra , łatwo ł dostatecznie 
wyiaśnić. Ponieważ przypuszczenie, ze za wiel­
kie rozgrzanie naszey roboty mogło pociągnąć 
rozkład znayduiącego się wniey alkoholu, zdaie 
się bydź śmiałem, chociaż wprost nie zdaie się 
bydź przeciwnem, albowiem z wielu stron, a oso­
bliwie przy użyciu apparatu Adama spostrzeżono 
zmnieyszenie ilości alkoholu. Bliższe rozpozna­
nie tego przedmiotu ważnem nawet iest dla sa- 
mey umieiętności.

Jednakowoż tym mylnym spostrzeżeniom, 
winniśmy nowy dowcipnie wymyślony apparat, 
przez który dostąpiono celu nowych apparatów 
bez zastosowania ich zasady.

Pan Oberamtmann Reitz prowadzi z garca 
zwyczaynego prostkę, do pierwszego apparatu 
chłodzącego, w którym się zgęscza, zkąd potem 
płynie do małego alembika, który w kąpieli pa- 
rowey ogrzany, fermentacyą winną tey prostk i 
sprawuie, tak iż gotowa wódka, otrzym uie się 
przez iednę tylko operacyą. Pierwszy refrigera­
tor zastępuie tu  mieysce garca robotę ogrzewa- 
iącego, i składa się z trzech naczyń które iedno 
w drugim stoią. Pomiędzy zewnętrznem a dru- 
giem iest próżne mieysce które się napełnia wo­
dą. Pomiędzy drugiem a wewnętrznem iest zno­
wu próżne mieysce do którego para z garca przy­
chodzi; w naczyniu wewnętrznem znayduie się 
maiąca się rozgrzewać robota, która się ztąd do 
garca prow adzi, skoro tylko destyllacya ukoń­
czona.



ąu. Opisanie lego apparalu.

Gorzelnego, k tóryby ten apparat zaprowa­
dzić chciał' do pisma powyżey wspomnianego od­
syłam. Dla czytelników zaś ninieyszego, nastę- 
puiący opis i odrysowauie będą óstatecznemi.

a, Fi<? 3- Tabl. XV. pokrywa garca zaciero-
Avego.

b, otwór i rura  przez które się zacier, z n a ­
c z y n i a  które go ogrzewa, do garca zacierowego 
wpuscza.

c, naczynie do ogrzewania roboty  czyli za­
cieru.

d, ru ra  ze swym kurkiem , przez którą p ro ­
stka do alembika przechodzi.

e, rurn ica  k tóra iest na około naczymia ro­
botę ogrzewaiącego.

f, ku rek  do spusczania ciepłey wody.
g, garniec na  wodę w którey się alembik 

do przecedzania lutrowki znaydtiic.
Garniec na robo tę  i garniec na wodę, roz­

grzewa ią się 1:ym samym ogniem, i dla tego stoią 
blisko siebie nad tym samym kanałem ognia.

li, otwór garca na wodę, z którego para
przez ru rę  blaszaną i, do ogrzewania izb, lub
tez za budynek prowadzić się może.

k ,  drugi otwór garca na wodę, przez któ-
i v za pomocą ru ry  wodney l, z wielkiey ru rn i-  
cy /«, przez kurek  wodny n, m ożna w oznaczo­
nych czasach wodę do garea spusezać.

o, m nich w rurnicy, czyli przylewacz.



p, beczułka do odbierania- 
q, kurek, ażeby można było w każdym cza­

sie gorącą wodę spuście.
r, kurek  do wypusczania młota z garca. 
s. rynny  wodne,
t, schody do naczynia ogrzewaiącego ro ­

botę.c

43, Uwagi niektóre nad apparaiem Bell za .

Jeżeli o tym apparacie, podług dobroci p ro ­
duktów które wydaie sądzie będziemy, pokaże 
się iż pomimo dodanego narzędzia do porusza­
nia, złe i przypalone wódki wydawać może, k ie ­
dy palarz, zriayduiącey się w nim roboty  w przy­
zwoitym nie porusza czasie, albo kiedy za m o­
cny ogień, początkowe rozłożenie się cząstek 
kleistych sprawuie.

Jeżeli o nim  przez wzgląd na osczędzenie 
drzewa sądzie będziemy, żadney z tey strony  nie 
bedziemy mieli nadziei. Ponieważ kocieł paro­
wy w którym alembik w is i , przez cały czas de - 
styllacyi, w mocnem wrzeniu utrzymywany bydź 
musi, a tutay przypuścić m ożna iż czas którego 
do przepędzenia dwóch mass płynu potrzeba, na­
wet przy różney obiętości alkoholu, w rów nym  
się prawie stosunku z owemi massami znayduie, 
przeto w czasie sześć razy krótszym dostąpili­
byśmy polepszenia prostki, które się z garca na 
robotę  w czasie stosunkowym krótszym otrzym n­
ie, a następnie w tymże samym stosunku mniey-
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byśm y drzew a spalili; ieżeli przeto  względem rze­
telności uwagi żadne nie zachodzi pow ątpiew a­
nie, przeto w ypływ a iż do apparatu  Reitza, da­
leko więcey opału  potrzeba, aniżeli w gorzelniach 
zwyczaynych, i że pozornego osczędzenia, nie w 
iednoczesnem  połączeniu obydwóch o perac ji, ale 
sczególniey w dobrem  urządzeniu  ogniska i ka­
nałów  ogniow ych szukać potrzeba, k tóre w na­
szych gorzelniach zwyczaynych bardzo iest n ie- 
dostatecznem , a którego tam  tein większe m am y 
praw o oczekiwać, poniew aż się Pan O beram t- 
m an n , iako daw ny budow niczy na budow ach 
ogniow ych rozum i.

Korzyść iż w każdym  czasie m ożem y mieć 
wodę wrzącą, i w zim ie odchodzącej' p a ry , do 
ogrzania n iek tó rych  izb użyć, nie w ynagradza 
tey szkody.

Gdybyśm y chcieli o tym  apparacie przez 
wzgląd na czas, i zapłatę pracy sądzić, m ałąbyś- 
m y znaleźli korzyść, k tó rą  iednak iakażkolw iek 
iest porachow ać trzeba, ponieważ ią koszt na 
opał daleka przewyższa.

Prostotą apparat ten  nie może się zalecać, i 
w tern niższy iest od francuzkich. Zaprow adze­
n ie do naszych gorzelń naczyń ogrzew aiąeych ro ­
bo tę  w ielką iest zasługą, iednakow oż terażnieysze 
urządzenie  zdaie się iescze celowi swoiemu nie- 
odpow iadać. Gdy się połow a ciepła na wodę 
k tó ra  się na około znayduie traci, przeto  druga 
tylko połow a robo tę  ogrzew ać może, a gdybyś- 
by nie m aiąc osobistego doświadczenia w tćy



3aS

rzeczy, zdanie nasze wydać mogli, p rzeto  upow a­
żnieni przez inne doświadczenia m oglibyśmy 
tw ierdzić, iż się w średnim  naczyniu ro b o ta  nad 
40 stopni nie ogrzewa, co nie w iele znaczy. — 
Francuzi, którzy rektyfikatora, do swego naczy­
nia w innego przydaią są w tym  względzie sczę- 
śliwsi. W szystko ciepło k tóre się z pary we>- 
dney zgęsczonćy wydobywa, wchodzi do wina 
m aiacego się ogrzewać a nadto  wódka się zara­
zem rcktyfikuie.

Myśl au tora  ażeby za iednym  razem  m esow- 
kę i gorzałkę odbierać m ogłaby być pożądaną 
dla takow ych gorzelni, k tóre wódkę zwyczayney 
tylko tęgości pędzą, ia zaś ośmielam  się tu  w e­
zwać go, ażeby swóy p ro iek t rozw ażył, garniec 
do przepędzania i na robo tę  w iedno ciało p o ­
łączył, i żeby z tego ostatniego przez ciepło w 
samey robocie wzniecone destyllacyą prowadził. 
Gdy garniec zacierow y naywięcey ■£■ albo y lu - 
truw ki wydaie, przeto alem bik do przepędzania, 
w którym  się wódka iaka ma produkow ać po- 
woley oddziela, nie potrzebuie takiey wielkości 
iaka ma w iego apparacie. Jestem  przekonany 
iż wynalazcy tego zakładu w cale nie będzie 
tru d n o , myśl tę do sku tku  przyprow adzić, i gdy 
w naczyniu ogrzew aiącćm  robo tę  zam iast refri- 
gera to ra  G eddego, doda Solim aniego Zyg-zag, 
czyniąc, sprow adzenie do garca stosow nie do ce­
lu, co iak mi się zdaie łatw o bydź może, tedy 
na  naczynie ro b o tę  ogrzewaiące iedney tylko be-
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czki po trzeb o w ać  będzie , i w ó d k a  iego n a  tęgo -  

ści zyska.
Za takow em  u rząd zen iem  n as tęp n ie  u sy m -  

plifikowanie, k tó re  zaiste n a  baczność i n a  ro z ­
wagę dow cip n eg o  m ęża  zasługuie. i uży tek  tego 
a opar  a tu  b a rd zo  powiększy; w tedy  d o p ie ro  i 
tęższy p ro d u k t  odchodzić  będzie.

G dy przó*z rozgrzan ie  ro b o ty ,  za p o m o cą  
p ow olnego  parow ania ,  a lkoho l kon ieczn ie  się t ra ­
ci, p rze to  ośmielam się godnego  au to ra  tego  ap- 
p a ra tu  prosie ,  aby  p o d łu g  p rzy k ład u  francuzów  
ternu  zaradził,  iżby wznosząca się para , k tó ra  
a lkoho l  w sobie za viera n ieg inęła ,  ale się do  gar- 
ca p rzepędzaiącego  udaw ała , u czyn i  w p raw d zie  
ap p a ra t  cokolw iek zaw ikłańszym , ale zato p ło -  
dnieyszy 111, w ogólności zaś proszę go, ażeby 
ty c h  u w a g  za n ag an ę  nie uważał, ale za ś rodek  
pow iększen ia  korzyści z w łasnych  iego myśli wy- 

n ikaiąch .

łi4. Pismo Pana Ferdynanda Ernst.

K iedy b łęd n e  spostrzeżen ia  teo re tyczne  b y ­
ty  pow odem  P an u  O b e ran tm an o w i Reitz iż z b o ­
czył z drogi,  k tó rą  francuz i  tak sczęśhwie poszli. 
P a n  F e rd y n a n d  E rn s t  posiadacz g ru n tu  w L lm -  
sted t  w Xiestw ie H ildes l ie im , chc ia ł  w ynalazki 
ty ch że  do  naszych  gorzelń  zastosować i o t rzy ­
m a ł  na  to  pa ten t .  P ismo, w k tó rem  o sw oim  
w y  nalazku  p o zo rn y m  donosi m a  nas tępu iący  ty- 
, UJ- « ()p isan ie  nowo w ynalezionego a p p a ra tu  
desty llacyinego dla gorzelnych  D esty ila to rów  Ap-



tekarzów etc. iako rękopism z rysunkam i od ręki. 
Przez Ferdynanda Ernst posiadacza włości w 131 m- 
stedt w Xiestwie Hildesheim 1 8 1 9  u 3. D. Per- 
stenberga w Kommissyi.

45. Opisanie tego apparalu.

aa, Tabl. XIII. Fig. a krawędź garca, do któ­
r e j  pokry wa śrubami iest potwierdzoną.

hh, wieko pokrywy, w którem ru ra  CC, przy, 
mocowana. I to także przyśrubowane ażeby na­
czynia bbbb, można było wsadzie.

bbbb, naczynia nieprzepusczaiące wodyr, 
które się ściśle w o, i p, ze ścianą pokrywy 
stykaią cccc, cccc, 8  zgiętych do dna tychże na­
czyń przytwierdzonych ru r, rury  te maią otwo­
ry we dnie na 1 * cala. Pod ich uyściem u, 
dana iest we dnie mała wklęsłość.

d , e, f, trzy mosiężne zatyczki, na dole zwęd­
zone.

DDDD, naczynie do ogrzewania roboty. E, 
kocieł kulisty w tern naczyniu wolno stoiący, 
przylutowany u góry.

CC, K, ru ra  przez którą się para do tego 
kotła prowadzi, Rura ta przymocowana iest do 
naczynia ogrzewaiącego robotę w \ , w ww, do 
kotła.

K, zagięcie które dla czysczenia odięte bydź 
może, przytwierdzone iest dwoma hakam i do 
ru ry .
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J, ru ra  przez którą flegma zbieraiąca się 
w kotle spusczoną bydź może.

11, kurek przy tey rurze.
Cr, skrzynia dla wpusczania roboty przez 

kurek X.
H, rura, k tó ra  się z pokrywą garca łączy, 

i rozgrzaną robotę do garca przepuscza.
kn, drąg ze czterema skrzydłami, do po­

ruszania zacieru w ogrzewaczu, kiedy się garniec 
napełnia. Przy T, znayduie się mosiężna wstaw­
ka. w którey się drąg porusza, a przy n, za­
kończa się na mosiężną panewkę.

X, rura i kurek do wypusczania wywarów. 
Skoro się tylko niedochód wypuści, otwiera się 
drąg.

gfed, ażeby całą flegmę z naczyń op, ph, 
spuście. Potem się otwiera kurek H, i w puscza 
się zacier z naczynia swoiego do garca, kiedy, 
iey iuż kilka wiader naydzie, drąg gfed, wsta­
wia się znowu do swoich otworów, w tedy na­
pełnia się garniec do 3 lub 4  cali pod pierwszy 
przedział.

tcu, otwory przez które para wychodzi i 
przeciska się przez robotę w naczyniach prze­
działowych pozostałą. Ztąd wznosi się przez 
CCK, do kotła E, W kotle tym, w zimney ro ­
bocie która ią otacza poczęści się zgęscza, zbie­
ra się na dnie kotła zatyka w krotce' uyście ru­
ry CCK., i zostawia w tey flegmie swoie części 
w odne, ztąd z rektyfikowana wznosi się przez 
sita ssss, do próżnego mieysca F, a z tego udaie
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sie do rurnicy. Sita prochem z węgli są napeł­
nione.

Jeżeli się w kotle D, za wiele flegmy zgro­
madza można ią do garca przez kurek 1* spu­
ście.

Przy II, i 1, przydane są do pokrywy małe 
rury, w które rury  od naczynia ogrzewaiącego 
robotę idące wchodzą, kituią się należycie kie­
dy apparat użyty bydź ma.

46. Niektóre uwagi nad tym apparatem.

Naczynia środkowe tego apparatu są nie- 
scześliwem naśladowaniem myśli Jzaaka Berarda, 
ażeby parze w czasie iey podnoszenia się prze­
szkodę w drodze uczynię, w zamiarze przym u­
szenia iey, przez opór, którego w przechodzie do- 
znaie, do pozostawienia flegmy która iey towa­
rzyszy. Ponieważ metal naczyń na których się 
płyn zbiera, znayduie się w pośrodku podnoszą- 
cey się pary, przeto tak metal iakoteż i płyn 
nabieraią tem peratury, która nie wiele się różni 
od tem peratury pary , i dla tego rektyfikacya ma 

ło  znaczy ; zdaie się iż sam autor część tę swe­
go apparatu muiey użytecznie wynalazł, ponieważ 
daie drugie odrysowanie onegoż, Fig, 3 w któ- 
rem ią opuścił, z tą  uwagą (n a  karcie 49) ÓŁ 
zrobione przez to usymplifikowanie zalety po­
wyższego urządzenia znacznie przewyższa. Gdy­
by był naturę zachodzącego tu processu rek- 
tyfiliacyi lepiey zrozumiał, tedy by był sposo-

aa
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hem stósownieyszym, daleko większy skutek zdzia­
łał- —

Ogrzewanie roboty lepiey się tu uskutecznia, 
niż w apparacie Reitza, garniec zaś który ani 
narzędzi do mieszania, ani innych środków od 
przypalenia się ochraniaiących niema, wydawał­
by często bardzo przypalony produkt, gdyby był 
autor swoich pięciu prochem  z węgli napełnio­
nych sit, iako środka zaradczego dowcipnie nie 
dodał. W każdym innym apparacie, w którym  
tię wódka nie przypala, takowe zaradzenie, do 
odięcia płodowi odrazy niedochodowćy, mogło­
by  wielką przysługę sprawie. W prawdzie nie 
uwolni się przez to zupełnie od odrazy, aleby 
się iuż wiele do oczysczenia go, tą proste d ro ­
gą zyskało.

Właściwy rektyfikator E, ma ten właściwy 
błąd, iż długo stoi w płynie, który przez długi 
czas iest zimnym, i dla tego iako kondensator 
za długo działa: rura na cztery lub pięć stop dłu­
ga a prawie na sześć cali szeroka, która parę z 
garca przez robotę prowadzi, zastępuie po części 
pokrywę, i więcey kondensuie ( zgęscza ) niż rek- 
tyfiknie (tęgośei nadaie;) dla tego się też wiele 
flegmy zgęscza w kotle E, czemu bynaymniey nie 
zaradzono, ażeby można było iey ohiętość um iar­
kować, i gdy retorta w naczyniu ią ogrzewaią- 
cćm, podług przydaney miary, naywięcey na i | ,  
stopy wysoką bydź może, przeto przy końcu 
tak mocno się tu rozgrzewa, że nawet sama fle­
gma w garcu musi się zacząć destyllowae tak



iż wznosząca się para wodna, nisczy znowu k o ­
r z y ś ć  rektyfikacyi, tylko przez nieiaki czas trwa- 
iącey. Wreszcie apparatu tego dla iego pow i­
kłania nie można zalecać.

47- Apparat Pana Strausz W Ulrn.

Pan Strausz destylluie za pomocą następu- 
iącego na Tabl. XV. Fig. i  odrysowanego, dale­
ko prostszego, i stosownie do celu urządzonego 
apparatu.

A, garniec, z którego się para przez ru rę  ze 
swey pokrywy wychodzącą, na kształt lewrara za­
gięta, a aż do dna pierwszey komórki dostaią- 
ca, do pierwszey komórki udaie. Z przedsta­
wionego rysunku nie można poznać, czy za po­
mocą kąpieli parowey operacyą prowadzi lub 
nie. Pierwsze byłoby wszelako lepszą rzeczą.

BBBB, cztery metallowe przedziały, mogą 
bydż z iedney sztuki, a na ten czas cztery próżne 
mieysca, odłączaią się od siebie przez blachyr po­
przeczne, albo składaią się ze czterech naczyń 
osobnych. W tym ostatnim przypadku, można 
podług upodobania, więcey lub mniey takowych 
naczyń przy sobie postawić, i rektyfikacyi tak 
daleko posuwać iak tylko chcemy.

C, skrzynia drewniana, w którey te naczy­
nia stoią.

ddd, kropkowate linie które oznaczaią we­
w nętrzne wysłanie skrzyni, miedziane.

Jak wysoko to wysłanie miedziane idzie, do­
tąd się ta drewniana skrzynia wodą n a p e łn ia ,
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DI), śruby cynowe do cżysczenia tych ko­
mórek.

EEE, rury zgięte nakształt lewara prowa­
dzą parę która się rektyfikuie przez flegmę z ie- 
dney komórki do drugiey. Jeden koniec tychże 
dostaie aż do dna każdey komórki. Rury te po­
dziurawione są przy ich dłuższym końcu nakształ 
durszlaku, dziurki zaś te będąc tak wielkiemi 
iak groch, porobione są iescze o kilka linii nad 
uyściem.

F, rura, która parę zrektyfikowaną z osta- 
tniey komórki rektyfikatora, do wężownika GG, 
liniami kropkowatemi oznaczonego prowadzi.

H, naczynie drewniane, które do rozgrze­
wania roboty służy; zagrzewa się w niem za 
pomocą wężownika GG, który tylko dwa ma, za­
gięcia

J, refrigerator, znayduiący się w mm wężo- 
wnik ma trzy zagięcia.

R, zewnętrzny koniec wężownika.
L, beczułka na produkt.
MMMM, kurki przez które płyn w komórkach 

zebrany może bydz wysuszony. Uwaga która wła­
ściciel tego apparatu zrobił, iż lepiey iest kiedy 
kurki we dnie są przydane, iest bardzo spra­
wiedliwą.

48. Uwagi nad tym apparatem.

Apparat ten, iak czytelnik sam się przeko­
na iest apparatem Menarda, sprostowany przez
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to, iż tylko na  wódkę tey samey tęgości iest 
wyrachowany.

Naczynie ro b o tę  ogrzewaiące, iest tu  doda- 
nem naystosownićy do celu, nie przeszkadza rek- 
tyfikatorowi w iego działalności iak w poprze- 
dza iącym , dopom aga raczey oziębnieniu pary 
k tóre  się w rurn icy  właściwey zupełnie u k o ń ­
czą. —

Uwaga bacznego posiadacza tego appara tu  
iż kartofle za iego pomocą więcey wódki wy- 
daią, niż zboże, kiedy odebrane produkta  poró­
wnywamy z temi, które sposobem zwyczaynym 
otrzym uiem y, zdaie mi się bydź zagadką. Uwa­
gi tey z żadnem dotąd znaiomem spostrzeżeniem 
połączyć nie mogę; i gdyby m iało bydź praw­
dą, iżby się alkohol w robocie ze zboża u tw o­
rzony, przy cieple cokolwiek większem od zwy- 
czaynego m iał rozkładać, tedy tak niespodziewa­
ne zdarzenie pow innoby bydż gruntow niey roz- 
poznanem , i proszę zacnego autora listów, k tó ­
re w tym względzie mam, przed oczami; ażeby 
tę okoliczność tnoskliwiey rozważył, dopóki się 
nie przekonam y iż się gruntuie  na okolicznościach 
pobocznych , które od  działalności appara tu  nie 
zależą.

Apparat ten  do moiego patentowanego b a r ­
dzo iest podobny. W appapacie moim  rektyfi- 
ka tory  miedziane są o d łączone ; różnią się od 
rektyfikatom  M enarda tern, iż nie stoią w  wodzie. 
Ciepłu swoie zbyteczne tylko atmosferze oddaią. 
I waga Pana J. Jerz. Straus iż świeżo dolana
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woda bieg apparatu psuie, usprawiedliwia zu­
pełnie moie na pewny cii doświadczeniach grun- 
tu iące się urządzenie. Apparaty clestyllacyine 
im prostsze będą, tem  łaskawsze mogą znaleść 
przyięcie.

Życzyłbym sobie, ażeby do apparatu Pana 
Strauss mała pokrywa poprzedniego apparatu, ze 
swemi sitami na węgle przeznaczonemi dodana 
została. Apparat ten mógłby się składać z pią- 
tey xescze komórki, w ktoreyby sita dodane by­
ły. Cały apparat nie zostałby zawikłanym przez 
to, a byłby zapewne użytecznym.

4g. Apparat Elglunda w Stokhohnie.

Znayduie się w Niemczech więcey apparatów 
z których za pomocą iedney tylko operacyi go­
tową wódkę otrzym uią, lecz te nie doszły moiey 
wiadomości, i zapewne żaden inny tu  opisane­
go, po dodaniu przedstawionych polepszeń, p ro­
stotą i użytecznością nie przewyższy.

Pan Elglund, wydał w roku 1817 w Stok- 
bolmie, z iasnem odrysowaniem, opisanie nowe­
go podług nowych zasad urządzonego a p p a r a t u .

Fig. 5, Tabl XIV. okazuie ten apparat w 
profilu. Fig. 6 wystawia iego plantę. Fig 7 
pokaźnie rektyfikatóra, a Fig* 6 refrigeratora. Ap­
parat ten składa się z części następuiących:

aa, m ur w którym się garniec znayduie,
b, zwierzchnia część garca, liniia kropkowa-
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ta oznacza częse spodnią.
c, otwór w części zwierzchnicy garca, przez 

k tóry  robota  wchodzi.
d, k u rek  metallowy do spusczenia młota.
e, pokrywa garca przylepia się do garca 

k laystrem z mąki na płótnie rozciągniętym , i 
obwięzuie się szpagatem.

1, rura, przy pokrywie dla spusczania szu- 
m owin któreby się tam zebrać mogły, przy wiel­
k ich  garcach zatyka się czopkiem metallowym a 
przy małych korkowym.

g, ru ra  k tóra łączy pokryw ę z rektyfikato- 
rem  h.

h, rektyfikator, widać go na  fig. 7 spoczy­
wa na podstawie x.

iiiiii, ru ry  do spusczania flegmy, k tó ra  się
w n im  zbiera.

k, naczynia chłodzące którem i po część 
refrigerator iest otoczony.

1, naczynie chłodzące (Abkiihler) k tóre  wyz- 
szą część pokrywy otacza. Napełnia się wodą 
kiedy robo ta  wrzeć zaczyna, woda ta n ieodm ie- 
nia się.

tv, ru ry  k tórem i ciepła w oda odchodzi.
su, ru ry  do wypusczania wszystkiey Wody 

z refrigeratorów k i l ,
W  ten czas dopiero kiedy z ostatniey ru ry  

appara tu  wódka ciec zaczyna, potrzeba wodę 
która się w naczyniu k, r tk ty fika to ra  znayduie 
odmienić, i potem ciągle zimną w pusczae, g0'
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raca zaś uchodzi przez rurę t, a im spieszniej 
sie to dzieie tern mocniejszą iest wódką.

n, kondensator widać go na fjg; g.
m, rura która połączą kondensatora z rekty- 

fikatorem.
p. rura przez którą wódka, do lejka r, a 

potem do beczułki q, spływa.

5o. Uwagi niektóre nad tjm  apparatetn.

Odrysowanie tego apparatu, wzięte iest zro- 
*ku j  820 z roczników fizycznych Pana Prof. Gil­
bert.

Rektyfikator który iest ciałem walcowałem 
przez połowę do wody w pusczonem, iest rekty- 
fikatorem Jzaaka Berard uprosczonym, w k tó­
rym opusczone są komórki, które Berard tylko 
dla tego dodał, ponieważ stosownie do iego 
myśli, potrzeba parze kiedy się ma czyście prze­
szkadzać.

Pan Elglund obrał tylko iednę rurę, ponie­
waż niechciał, iak Berard, wódki róźnćy tęgości 
podług upodobania pędzie. Przesiał tylko na czy- 
stey tęgiey i smacznej wódce.

Gdy rektyfikator takowy parze, wolnego bie­
gu dozwala, przeto gorąca do wydobycia się oneyże 
nie powinno bydź większe iak w kotłach zwy­
czajnych i niebezpieczeństwo otrzymania przypalo­
nego produktu nie iest tak wielkiem. Zamiesza­
nie roboty w czasie potrzeby, może się stać przez 
otwór który się w zagięciu garca znaychuc.
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Rektvfikator Solimaniego w Zyg-zag zrobio­
ny, do tego apparatu iescze użyteczniey mógłby 
bydź dodanym, gdyżby oraz za naczynie robo­
tę ogrzewaiące z korzyścią posłużyć mógł, iest 
rzeczą bardzo do prawdy podobną iżby bez in­
nych środków rektyfikacyinych wódkę zwyczay- 
ney tęgości wydawał.

51. Hpparat Hrabiego Subów-

Z pomiędzy wszystkich apparatów, które 
w nowszych czasach wynalezionemi zostały, ża­
den podług mego zdania, nie przewyższa w swych 
korzyściach apparatu Hrabiego Subów, sądzie- 
roy przeto iż przez opisanie , tego apparatu 
istotną gorzelniom kraiowymy uczynieni przy­
sługę.

W rysunku na Tabl XVI, Fig. 10, i r ,  12 i 
j 3. zatrzymane zostały litery oryginału,

aa, piec z cegły zwyczayney, ze s.vemi cze­
luściami, popielnikiem, kominem, który z kamienia 
łupnego iest wymurowany, ażeby przeciąg po­
wietrza był równy. Dla piękności, otoczony iest 
blachą żelazną, i słupami przyśrubowanemi ozdo­
biony.

b, kocioł parowy z blachy żelazney grubey, 
napełnia się wodą aż do trzeciey części.

c, kufy drewniane na robotę. W gorzelni Hra­
biego Subów znaydnią się dwie takie kufy, z 
każdey strony kotła parowego iedna. Druga tak 
iak tu odrysow aną, iest bęz rektyfikatora, i
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destyllacya odbywałaby się tu  podług zwyczaj­
nego sposobu.

d, obm urow anie  z cegły, około tych kuf 
drewnianych, pomiędzy tein obm urowaniem  a k u ­
fą znayduie się próżne mieysce, które prochem  
z węgli iest napełnione, dla zatrzymania ciepła 
w kufie.

nn, ru ra  która parę wodną, z kotła  parowe­
go, do k u f  cc. prowadzi.

oo, kurki, które w przypadku potrzeby, prze­
ciąg pary do iedney lub do drugiey kufy zatrzy- 
muia.

c .  . . . .

mmin, otwory w kotle parowym, przez k tó ­
re do niego wniśe można, dla obe jrzen ia  części 
wewnętrznych, i przy kufach do nalewania r o ­
boty.

Przy wszelkiey troskliwości w czasie robienia 
kotła  nie można się ustrzedz małych szparek, 
przez k tóre się cokolwiek pary  przeciska. Dla 
tego wszystkie iego fugi, skoro tylko ustawiony 
iest w mieyscu wyżey wspom nionym  kitem że­
laznym zalepione bydź powinny. Wszystkie tak­
że ru ry  i kurk i,  które są do kotła  i ku f  dodane 
przytwierdzała się przez śrubowanie na ten kit. 
Po kilku godzinach tak twardnieie, iż iego tw ar­
dość równa sie żelazu.

c

q, fig. ( g, ma bydź q. fig. 12) ru ra , która 
w vdobywaiącą się parę w kufie c, do przylcgłey 
kufy e, prowadzi. Fig. 12 okazuie zakrzywienie 
i położenie teyźe.



e, naczyn ie  d rew n iane .  Rektyfikator,  k tó ry  
zostaie p różnym , Pow oli zb ie ra  się w n im  p a ­
ra  zgęscza się, i za tyka  w kro tce  o tw ó r r u r y  q,
( g, lig, 1 2 )  poniew aż ta  r u r a  aż do  d n a  , tego 
naczyn ia  dostaie. K ufa  przyległa,  m oże do  w ię- 
cey niż do iedney  kufy  służyć. Za zwyczay zb ie-  
r a  się w n iey ,  przez  zgęsczenie się pary , }  lub  j ,  
oko ło  całego p ły n u ,  k tó ry  się w kufie na  ro b o tę  
znaydu ie ,  dla tego trzy  razy tyle p rzy n ay m n iey  
o b cy m o w ać  p o w in n a ,  ile zbieraiący się w n iey  
p ły n  wynosi, p rzes trzeń  tę  a u t o r ,  do  od łącze­
n ia  sie części sp in tu so w y c l i  od w o d n y ch  za po ­
t rz e b n e  uznaie.

f, O b m u ro w a n ie  z cegły  o k o ło  d rew n ian eg o
rck ty f ika to ra .  e,

v, Fig. iu .  p o k ry w a  rek ty f ika tom  ( k u f y  p o ­
ił oczu ey ) naczynie  m iedziane , w k tó rem  r u r a  v, 
m a swoie uyście, n a p e łn io n e  iest w oda  ciepłą.

M ożna  o trzym ać  w ó d k ę  za p o m o cą  iedney  
m ałey  k u fy  po b o czn ey  k ied y  przez zm nieyszenie  
c iśnienia w kufie n a  ro b o tę ,  zm nieyszam y ro z -  
prężliw ość pary  w kotle, i często o d m ien iam y  
wodę, k tó ra  się wlewa do v. W  tym  p rz y p ad ­
k u  destyllacya idzie w oln iey  n a  pozór ,  lecz się 
p rę d zey  kończy .

P o k ry w a  m ied z ian a  p o łączona  iest z kufą  
poboczną ,  tak  ażeby pow ie trze  n ieprzechodziło .

g, a p p a ra t  chłodzący. Z ro b io n y  iest z cien­
k ich  b lach  k tó re  tw o rzą  Zyg-zag. R efr ige ra to r  
ten  zdaie się b y d ź  naś ladow an iem  re fr ig era to ra
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Soli man i ego; łatwieyszym iest do zrobienia niż 
węzownik, a będąc zlutowanym cyną, może bydź 
czasem rozebrany, dla pobielenia go na nowo#

1, ru rn ica  do tego apparatu, obstaw iona iest 
deskami.

t. żelazna z góry nakryta  kadź na wode> 
która w kam ień tak iest w m urow any , iż podno ­
szący się przezeń d y m , będąc iescze dosyć cie­
p łym  otacza tenże kocioł, i znaydniącą się w nim 
wodę rozgrzewać może. ( f i g i  3. )

2. Małe leykowate r u r y , do napełnienia wodą 
tegoż kotła  t.

p. ru ra  k tóra prawie aż do dna kotła  paro­
wego dosięga. Powinna miec długość dostateczną 
ponieważ się w niey woda przez ciśnienie pary 
podnosi.

3. ru ra  k ró tka ,  k tóra  kocieł parowy t, z rura 
P h W -

Ą .  czopek me talio w y , który się cokolwiek niżey 
znayduie niż ru ra  Ą.  ma postać kręgla ażeby tern 
lepiey ru rę  p. zatykać mógł.

7-3. dźwignia, z k tórą koniec wyzszy drążka do 
tegoż czopka przytwierdzonego, za pom ocą wią­
zania iest połączony.

7. punk t ,  około którego obraca sie dźwignia n 8
i  . f  c C

b. kam ień albo kawałek żelaza, który się po 
części w wodzie nurza.

5. d ru t  żelazny na którym  ten kam ień wisi 
Wyższy koniec tego d ru tu ,  przytwierdzony iest 
do dźwigni 7. 8.



8. Ciężar przeciwny kamieniowi 6. który w wo­
dzie kotła parowego poczęści wisi. Kiedy się 
woda w kotle w parę obraca, kamień się zniża 
albowiem w ten czas staie się cięższym. Drąg 
dźwigni obraca się około swey osi 7. Czopek 
metallowy 4 . wyciąga się do góry. Woda kotła t, 
może płynąc do rury p, a przez nią do kotła pa­
rowego, dopóki się równowaga między 6 i 8 
znowu nie przywróci.

Ażeby się zapewnie iż operacya ta porządnie 
postępuie, dodane są do kotła parowego dwie 
małe rurki. Jedna wchodzi w wodę głęboko pod 
którą nie powinna stać, druga zaś przydaie się 
w odległości od powierzchni wody, i nie powin­
na się takowey dotykać; obydwie te rurki opa­
trzone są kurkami. Kiedy otworzemy obydwie 
i z każdey woda lub para wytryska, na ten czas 
to iest znakiem, że się w pierwszym przypadku 
za m ało , a w drugim za wiele wody w kotle pa­
rowym znayduie.

9. 10. i i  - 12- wietrznik zabezpieczający.
u  u  kurki, do wypusczania wody z kotła i z na­

czyń na robotę.
02. Niektóre uwagi nad tym Npparatem

Z opisania tego daie się poznać, iż ten appa- 
rat w prawdzie iest złożony, ale mechanizm iego 
nie iest zawikłany.

Z pomiędzy wszystkich, dotąd opisanych i 
mnie znaiomych apparatów, niema żadnego , któ­
ryby do pędzenia naszych wódek był stosow- 
nieyszym, i nie można nawet wątpić , iż skoro
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tylko maiętnieysi posiadacze dóbr i bogatsi go- 
rzelnicy podobny apparat wystawią, i korzyści 
z niego pokażą, większa liczba innych , którzy 
tylko na dobre i nauczaiące przykłady czekaią. 
w zaprowadzeniu go żadney zawady nieznaydą- 

Korzyści ze sposobu Hrabi Subów są wielkie. 
Osczędza się znaczny kapita ł, który na spra­

wienie i na odnowienie miedzianych garców, ło ­
żyć potrzeba, k tó rych  dno sczególniey przez mo­
cne i ciągle palenie uszkodzonym bywa. W szy­
stka miedź która się przy tym apparacie znayduie, 
nie cierpi nic przez działanie ognia i może trwać 
długo.

Kitowanie różnych części ru r  i łączenie ich 
za pom ocą ś rub , wymaga w prawdzie z początku 
czegoś więcey, niż się od naszych pospolitych 
sług zwyczaynycli spodziewać m ożna, lecz m e­
chanizm do tego potrzebny tak iest ł a tw y m , iż 
się w krotce w tym  względzie będą umieli znaleść 

Kie iest to w cale małem osczedzeniem,
c  '

ze destyllacya z k u f  drewnianych odbywać się 
m a ,  albowiem w nich daleko lepiey niż w me- 
tallu , można ciepło zgromadzić, ( sk o n c e n tro w a ć )  
a nadto  Hrabia Subów wybrał do tego środki 
naystosownieysze. W  małych gorzelniach gdzie 
są kufy na robotę  z m ocnych desczek zrobione, 
bez kamiennego obm urow ania  możnaby się obeyść, 
k to  iednak iuż miedziane garce posiada, m oże 
ich zamiast tych k u f  na robotę użyć , przerabia- 
iąc ie tylko do nowego użycia odrzuciwszy po-
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k ry  wę; w ten czas nie ma żadnego innego wy­
da tku , iak tylko na żelazny kocieł parowy.

Sczególniey zaś ważnym iest nowy zarabia­
nia sposób, na takowy apparat wyrachowany, 
k tóryby także do destyllacyi, w mieyscu z po­
wietrza ogołoconem mógł bydź zastosowany, 
ponieważ w tern destyllacya przez ciepło od 4 5 
do 5o stopnia iuż się odbywa. Dobrą iednak iest 
rzeczą, iak iuż wyżey powiedziano, trzym ać się 
doświadczonego sposobu dopóki się o korzyściach 
nowego przez stosowne doświadczenia niezape- 
wniemy. Na ten czas podług upodoban ia ,  albo 
się bez garca parowego obeydziemy, albo maiąc 
iuż takowy, za pomocą połowey pary  to samo 
zrobiemy.

Ważność tćy korzyści poznaiemy sczególniey 
zwazaiąc, iż przez sposób zarabian ia , którego się 
tu  u ż y w a , ilość wody do tego potrzebnej- zmniey- 
sza się w stosunku a, 5 do i.. Czas którego do 
zarobienia użyć potrzeba, czas do wyparowania 
stosowney ilości w ody , nakoniec drzewo do tego 
wyparowania potrzebne znayduią się w tym sa­
m ym  stosunku wody. Dodawszy do tego iescze 
uprosczenie operacyi przez rek ty fika to ry , prze­
konam y się iż kiedy podług zwyczaj nego Spo­
sobu 8 do io sążni potrzebuiem y, podług  no­
wego obeydziemy się iednym.

Co sie tycze rektyfikatora spodnia iego część, 
składa się z kuffy drew nianey a zwierzchnia z 
metallo. Wyższa napełn ia  się wodą, a przez tę



wodę przechodzi ru ra ,  prowadząca do rurn icy  
p a rę ,  która się w rektyfikatorze podnosi.

Porównywaiąc w tein mieyscu różne uwagfi 
d o  których są powodem różne rek tyfikatory , 
rozm aitych apparatów powyżey opisanych poró­
wnanie to mogłoby nauką bydź dla niektórych.

Pan Strauss spostrzegł, iż kiedy do skrzyni 
swoiego rektyfikatora zimney wody dolewa, tw o­
rzenie i podnoszenie się pary przynaymniey przez- 
kwadrans cały zupełnie ustaie. Pan Elglund daic 
tę uwagę, iż im zimnieyszą iest woda, k tóra po­
łow ę iego rektylikatora otacza, tein wódka tęż­
szą odchodzi, Hrabia Subów doświadczył, iż kiedy 
się woda nad rektyfikatorein od  5o do  60 stopu 
rozgrzeie, w ten czas dopiero para  do ru rn icy  
odchodzi; czyni daley uw agę, iż się przez zgę- 
sczenie pary w tey kufie ^ do f  całego p łynu  
k tó ry  się początkowo w kufie na robo tę  znay- 
dował, zbiera. Nakoniec spostrzega iż kiedy przez 
zmnieyszenie ciśnienia w kufie na r o b o tę , roz 
prężliwość pary w kotle zmnieyszam y, i wodę 
w części zwierzchniey rektyfikatora często odmie­
n iam y, możemy tęższą wódkę otrzymać.

Wszystkie te uwagi razem wziąwszy, muszą 
w ogólności w teoryi tworzenia i zgęsczenia się 
pary  mieć swoią za sad ę , podług którey m ożna 
ie obiaśnić-

Ponieważ nie cały rektyfikator Pana Strauss 
iest otoczony wodą, tedy tylko albo prawie 
tak daleko oblewa eię wodą, iak daleko się  
w nim flegma zbiera. Jeżeli w niego nagle
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#.e mniey naleiemy wody, na ten czas się flegma tak 
oziębia, iż się w niey para tak wody iako-też i 
alkoholu zgęscza, dopóki sie znowu obydwie 
przez rozgrzanie się flegmy nie oddzielą: gdyby 
ten  rektyfikator cały w wodzie miał stać; na ten 
czasby wódka podług stopnia tem peratury wody 
i podług ilości teyże, raz cokolwiek słabszą dru­
gi raz cokolwiek tęższą odchodziła.

Wyższa tylko część rektyfikatora pana Elglund 
znayduie się w wodzie. Jm ta  woda iest zim - 
niey sza, tem wódka iest tęższą: lecz trzeba tu  
w prawdzie uważać, iż się para bezpośrednie do 
niego, a nie przez zbieraiące się w nim warsztwy 
płynu wodnistego udaie. Jey flegma zgęscza sio 
iedynie tylko przez zimno wyższych części re ­
ktyfikatora, i odłącza się od części spirytusowych 
w stanie rozpreżliwym zostaiących, gdy zaś we­
wnątrz tego rektyfikatora wielka się przestrzeń 
znayduie, przeto rektyfikacya działa tem głębiey 
ha massę pary, przytem zimnieysze iest chłodze­
nie, a następnie im się więcćy pary do refrige- 
ratora udaie, tem wódka iest tęższą. Hrabia Zu-* 
bów zaś do swoiego rektyfikatora, użył obydwóch 
rektyfikacyi środków: im większe iest ciśnienie* 
pod którem się wydobywa para, tem mniey sza 
będzie rektyfikacya w zebraney flegmie przez 
którą przechodzi. Jeżeli zaś, w pośród tych oko­
liczności, średnica kufy a następnie iiey  rekty­
fikatora metalowego iest wielką, tedy dla wzno- 
szącey sie pary szeroką powierzchnią wystawia, 
i dla tago zgęsczaiac na  #az wiele pary wodney,

a3
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może znowu szkodę z ciśnienia większego po­
chodzącą, nieiako naprawie, a przez to otrzym u- 
iemy mocną i tęgą wódką. Jeżeli zaś kufa iest mniey- 
szą, a para przy tern bardzo rozprężhwą, w tedy 
przechodząc przez wodę tak, iak w pierwszym 
przypadku, mało zostawia wody. Może iednak 
massa daleko mnieysza pary, w tym samym cza­
sie działania metalowego naczynia chłodzącego 
doznawać, i w swym stosunku wiecey pary wo- 
dney przechodzi, przeto za pomocą mnieyszey 
kufy otrzymuiemy tęższą wódkę kiedy para mniey 
iest rozprężliwą, to iest kiedy się z pod mniey- 
szego ciśnienia wydobywa, i kiedy wodę w na­
czyniu chłodzącem przy rektyfikatorze zimno u- 
trzym uiem y, a następnie często odmieniamy.

Na wszelki przypadek rektyfikator w appa- 
racie Hrabiego Zubów, mógłby przy mnieyszey 
kufie tęższą wódkę wydawać, gdyby był Solma- 
niego zyg-zag, w naczyniu metalowem na wodę 
który wyższą część kufy stanow i, został dodany. 
Jednakowoż kiedy tylko tęgą wódkę miec chcemy 
teraznieyszy dla tego że iest prostszym może bydż 
dostatecznym.

Hrabia Zubów uważa, iż się zbiera w tym 
rektyfikatorze j  lub f  płynu całego, który się w 
kufie na robotę znayduie. Stosunek ten przez 
•wzgląd na gęstszą massę, iakićy do tego apparatu 
potrzeba, zdaie mi się bydź zawielkim i możnaby 
go zapewne rurom  cokolwiek zaszerokim przy­
pisać, albowiem doświadczenie mnie nauczyło, i i
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prawdziwą destyllacyą robią, która rektyfikatora 
wodą niepotrzebną napełnia.

Niepotrzeba wcale czynić uw ag i, iż za po­
mocą tego apparatu, alkohol, upodobaney tę- 
gości robić m ożna, kiedy się liczba rektyfikatorów, 
między kufą na robotę a rurnicą pomnoży, lecz 
w tym przypadku następuiące ryktyfikatory zna­
cznie mnieyszemi, i podług tego samego syste- 
matu urządzonemu bydź mogą.

Sposób destyllowania Hrabiego Zubów, po­
łączyłby wszystkie dotychczas znane i zapewnione 
korzyści apparatu, gdyby dla oczysczenia wódki 
sita węglowe Ernastego, albo inne iakie środki 
czysczące dodane zostały, co nie iest trudną 
rzeczą, brakuie także kulfie, która za rektyfi­
katora służy kurka, przez któryby w pewney wy­
sokości utw ierdzony, zbyteczna flegma ściekać 
mogła.

K O J I E C .  (*)

(a) Nastąpi iescze dodatek o apparacie Pistoriusza i innych 
nowszych.
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XXXIV.
WIADOMOŚĆ O NOWYM NAWOZIE 

r o l n i c z y m  Urat  z w a n ym  przez J. Zienkow-  
skiego.

( Dokończenie. ) 

g_ XV. Doświadczenie rozbiorowe z uratem P. Donat

AV Doświadczeniu tem uznaliśmy za rzecz sto­
sowną zacząć od dochodzenia własności użytego 
gipsu.

Gips któregośmy użyli pochodził z pobliskich 
kopalni Montfaucon, i należał do tego gatunku 
gipsów, który Mineralogowie nazwali Siarczanem 
Wapna z małem dodatkiem Węglanu Wapna. 
Gips podług Bergmanna Składa się z

ziemi wapienney . . 32.
Kwasu siarczanego . ifi. 
W o d y ...................... 22.

too
W licznych naszych doświadczeniach przed­

siębranych z różnemi gatunkami Gazów w oko­
licy Paryża, pokazało się, że ilość węglanu wapna 
zmienia się na stu częściach od 1-12 a to podług 
tego, iak gips z tych lub owych mass był brany 
albo też więcey lub mniey troskliwie od margin 
i innych części obcych oczysczony-

Ponieważ Bergmann znalazł w węglanie wapna 
Ziemi Wapienney . . .  53.
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Kwasu W ęglowego . . . 3f\.
w o d y ................................... i i .

i oo.
W ynika  z tąd ,  ze stosunki ziemi w ap ienney , 

kwasu i wody w gipsie paryskim bardzo zmien­
ił e bydź muszą. Z resztą tak rozbiór gipsu uży­
tego , iako i sześciu gatunków U ra tu  których 
Fabrykacya wyżey była podana, w inni iesteśmy 
troskliwości P. Aubry.

i .  Rozbiór gipsu.

P. Aubry prażył Gips nasz przez cztery go­
dziny w tyglu glinianem; potem  wystudził g o ,  
i rozpuścił nieco w czystey wodzie, lecz mała 
tylko ilość w wodzie się rostworzyła. Jnfuzya 
niebieska Malwy, za dodaniem  tey wody, p rzy­
bierała lednak kolor zielony; lubo kwas sczawi- 
kowy i sole tego rodzaiu żadnego nie robiły  osadu* 
Z tąd możnaby wnosić, że gips przez nas użyty, 
b y ł  tak czystym siarczanem wapna, iak go t rudno  
w bliskości Paryża znaleść. (a) Z tego pierwszego 
doświadczenia pokaźnie s ię ,  że gips któregośmy 
potrzebowali, albo wcale n ic, albo bardzo mało 
tylko węglanu wapna w sobie zawierał, i że nie 
należało się obawiać wpływu tey soli na  p ierw ia­
stki zwierzęce. Gips więc ten przy robocie u ra tu  
z uryny, która w sobie galaretę i białko zawiera, 
wysusza ty lko , lecz ie nie roskłada, iak się to dziać 
zwykło w razie użycia ziemi wapienney.

' a )  H a u y ,  T r a i t e  de  M in e ra lo g ie  t: IYr. p. I f i o  T h e n a r d  Che 
niie  E lem. T .  2 p. , \ 5 o .  D a v y  a g r i c u l t u r  Chemie  S. 3 ^ .



a.Rozbiór uratów przez mycie bzy li poiedyncze 
Rospusczeme.

A. Z każdego u ra tu  wzięto 12 Decagramów 
gotowano ie oddzielnie przez półgodziny w ie- 
dnym  kilogramie wody destyllowaney, poczem ie 
przecedzono. Wszystkie te sześć rozczynów były  
więcey lub  mniey koloru  ciemnożółtego.

B. Z każdego wzięto 24- Decagramów i wystawio- 
no w miseczce porcellanowey do odparawania.

C. Otrzymano istotę suchą koloru  nankinowego 
k tóra  18. Decigramów ważyła. Naymniey za­
farbowaną by ła ,  z U ratu  N°. j .  i ważyła tylko 
i 4 Decigramów ( ia k  wiadomo u ry n a  miała tu  
•wielkę ilość w ody) inne ważyły 17 — 18 : 194- 
Decigramów.

D. Zmacniaiąc zwolna ogień istota ta p rzecho ­
dziła z ko lo ru  ciemnego w czarny, w k ońcu  
była  znowu białą, mniey iednak niż Urat. Za­
pach, który się przy tern ulatniał, m iał w sobie 
coś annnoniakalnego z roskładem zwierzęcym 
sczególniey z U ratu  Montfaucon Jł0 3O  J

E  Włożywszy małą cząstkę istoty tey do k ie ­
liszka, i puściwszy n a  nie kroplę kwasu siar- 
c z a n e g o , wydobywał się zaraz zapach kwasu 
hvdrochlorowego.J  O

F. Abv zapach ten widocznieyszym uczynić, w pro­
wadzono ru rkę  zmaczaną w Ammonium do kie­
liszka, poczem zaraz para  w  białą mgłę się. 
zamieniła.



Uwaga. Ziawienia te, które z małą różnicą w  
w rozbiorze każdego gatunku Uratu się pokazały, 
dowodzą, że w obmytych pozostałościach każdego 
znayduią się sole bydrochlorowe i ammoniakalne, 
■w raz i  nierozłożon<i materyą zwierzęcą która sta­
nowiąc główną i istotną cechę uratu, zapewnia 
mu iedno z pierwszych mieysc, między naydziel- 
nieyszemi i nayskutecznieyszemi nawozami. (*)

(*) W łasność ta G ipsu czyli S iarczanu w apna, w y su ­
szania p ierw iastków  zwierzęcych bez ich rozkładania, k tó ra  
tu  is to tną  cechę U ra tu  stanow i, b y ła  iuż przez P . H um ­
p h ry  D avy z pew nością oznaczona, k tó ry  się w tey m ierze 
w następującym  sposobie wyra-'a « M ów ią ze Gips p rzysp ie­
sza G nicie is to t zw ierzęcych, i rozk ład  różnych  galunków  
naw ozu. Czyniłem n iek tó re  dośw iadczenia, przez k tó re  do­
mysł ten  nie by ł stw ierdzony.

W ziąłem  dw ie rów ne części siekanego  m ięsa cielęcego 
iedną cześć zm ieszałem  z iedną setną częścią g ip su ; d rugą  
część m ięsa w ystaw iłem  na te same w pływ y bez dodania 
obcego ciała. O bydw ie części mięsa gn iły  w tym  samym 
czasie. Owszem to mięso, k tó re  samo zostaw ione by ło , zda­
w ało się iescze prędzey gn iciu  ulegać. R obiłem  iescze inne 
m ieszaniny, do k tórych  iuż więcey iuż m niey g ipsu  używ ałem  
do iedney wziąłem zam iast m atery i zw ierzęcey gnoiu  gołę­
biego, i o trzym ałem  zawsze te  same w ypadki, tak  że z pe 
w nością  tw ierdzić  m ożna, iż gips n igdy gnicia n ie  p rzy ­
spiesza. (E lem ens de Chim ie A gricole.) P a n  R igaud de 
1’Isle w w ybornym  swym  T rak tacie  o użyciu G ipsu  i o spo­
sobie działania iego na rośliny , k tó ry  czytał w obecności 
Tow. Rolniczego w d n iu  i5  G rudn ia  i 8 i 3 zb iia ł tw ierdze­
n ie  P . D avy, przytaczaiąc w iele dośw iadczeń, k tó re  isto tn ie  
nauce tego sławnego Chemika się sp rzeciw ia ią ; lecz nay- 
nowsze ro zb io ry  P . A u b ry , k tó re  się zupełnie z zasadami 
Jego zgadzaią, nie dozwalaią nam  iuż żadney w ątpliw ości, 
za rzetelność ich bow iem  i w łasne nasze postrzeżenia ręczą:



Rozbiór Uratu p rzez  dzia łacze Chemiczne.

A. Kilka kropel węglanu potażu z zbytkiem za­
sady, robiły w roztworze każdego uratu oblity 
iasnoszary osad.

B Hydrochloran Baryty tworzył iescze obfitszy 
o sa d , koloru brudnobiałego,

C. O s a d  ten, stał się mnieyszy i żółcieyszy za 
dodaniem potażu kaustycznego.

D. Osad był bardzo oblity za dodaniem Szcza­
wianu ammoniaku.

E. Jnfuzya Galasowa, czyniła roztwory białe za­
miast czernienia ich.

F. Ża dodaniem occianu ołowiu powstawał osad 
b ia ły , który prędko na dno opadał.

G. Saletran srebra tworzył osad gęsty, który za 
dodaniem roztworu ammoniakalnego w krotce 
się rozpusczał co dowodziło obecności chlora­
nu srebra.

II. Tinktura Lakmusowa żadriey nie sprawiała 
w roztworach zmiany.

I. Za dodaniem Potażu kaustycznego w przyzwoitey 
ilości przy rozgrzewaniu płynu wydobywał się 
gaz Ammoniakalny, który nie zielenił papieru 
niebieskiego i za przybliżeniem rurki umacza- 
ney w kwasie liidrochlorowym. nieprzezroczy­
sty gruby obłok tworzył.
Uwaga. Te różne doświadczenia zatwierdzała

nasze wyżey wzmiankowane zdanie, ze uraty m ie-
sczą w sobie, zasady solanów sody i ammoniaku,



które P. Aubty iuź w rozbiorach uryny użytey 
do ich roboty byf znalazł.

Doświadczenie z  Uratami przez Kalcynacją.

U rat robiony z uryny Montfaucon N° 3. wkal- 
cynacyi naybardziey czerniał, i wydawał nay> 
więeey zapachu stcrkoralnego, potein następował 
urat IV0 G albo urat z uryny mieszaney, inne zaś 
były w tym względzie w następuiącym porządku 
Urat JSr° 4- N° j . Is'° a. i N° 5.

§• Y. Doświadczenia porównacze z  nowym N a ­
wozem P.P. Donat i różnemigatunkami nawozów.

Już na początku powiedzieliśmy, iż przyczyną 
spóźnienia się z rapportem naszym, było to, żeś­
my oczekiwać musieli, rozmaitych zbiorów które 
za pomocą różnego gatunku nawozów otrzyma­
ne były. Wymieniemy teraz wypadki, i podamy 
tabelle porównawcze, z których się przekonać 
będzie można z iaką troskliwością postępowano 
w tych doświadczeniach.

Oprócz sześciu gatunków U ratu, użyliśmy 
do doświadczeń naszych iescze 7 gnoiu gołębiego 
i kurzego, (a)

(a) G nóy go łęb i k tóry  często 7. gnoiem  kurzym  m ie- 
niany byw a iest n a y siln iey szy  z w szystkich  naw ozów . P rzy­
m ioty  te  sw oie  w in ien  iest naturalnem u połączeniu  i razem  
w ysuszen iu  w szystk ich  pierw iastków  u ryny, i  części stałych  
gnoiu . J e s io n  tak m ocny, iż w szystk ie ro ślin y , p od  które  
byw a użyty , n isczy  albo iak m ów ią  wypala: Zwracam y

2 3 *



8. Mieszaniny roślinney pudretty i naszych sześciu 
urato w.

9. Pudretty roślinney z Montfancon.
10. Dobrego nawozu z Jnspektu melonowego.
11. Popiołu z drzewa świeżego.
1 2 .  P o p i o ł u  świeżego wymieszanego z uryną.
13. G ipsu świeżego.

u w ag ę  ty c h  k tó rz y  b y  ch c ie li czy n ić  p o ró w n aw cze  d o św ia d ­
czen ie  z ró żn eg o  g a tu n k u  n a w o za m i’ n a  a r t ik u l  C o lornb ine 
■w no w y m  D ic lio n a ire  d ’A g r ic u ltu re , g d z ie  P . Bose w  ty m  
w zg lęd z ie  w szy stk ie  n au cza iace  d o św ia d c ze n ie  p rz y to c zy ł. 
B o ln ic y  R zy m scy  zna li iu ż  w szy stk ie  p rz y m io ty  g n o iu  g o ­
łęb ie g o  d o sk o n a le , i d a ią  ty lk o  n iek ie d y  g n o io w i kosów  i 
D ro z d ó w  p ierw szeń stw o . V a rro  m ó w i de  re  ru s lic a  l ib . I .  
E g o  a rb  i Ir  o r  p r a s ta r e  ex a v ia r iis  tu rd o ru m  et in e ru la ru m  q u o d  
n o n  so lum  a d  a g ru m  u tile  sed etiarn  a d  c ib u in , i la b u b u s  
ac  su ib u s , u,t f ia n t p in g u es . C o lu m ella  w  d ru g ie y  sw ey  k sięd ze  
d e  r e  ru s tic a  m ó w i, .« T r ia  ig itu r  s te rc o ris  g e n e ra  su n t, p ra?c i- 
p u e : q u o d  ex a v ib u s , q u o d  ox h o m in ib u s  q u o d  cx  p e c u d i 
b u s  co n fit. A vium  p rim u in  h a b o tu r , q u o d  cx  c o lu m b a riis  
e g e ra tu r :  d e in d e  q u o d  gallinae ceteraeque  v o lu c re s  e d u n t 
ex ce p tis  lam en  p a lu s tr ib u s ,  a u t n a n tib u s  a u t  a n a tis ,  e t a n -  
se ris , n am  id  n o x iu rn  q u o q u e  esti M ax iin e  ta rn en  c o lu m b i- 
n u m  p ro b a m u s o P lin iu sz  iest lego sam ego z d an ia  co V a r ­
ro  i C olum ella . Z resz tą  m ó w i s taw n y  O liv ie r  d e  S e rre s . 
a N ay lep szy  z w szy s tk ic h  N aw ozów  ies t g n ó y  g o łęb i. Je s t 
o n  g o rę tszy  iak  in n e  i ś lu z y  d o  k azd ey  u p ra w y , tak  ze 
w  m alcy  iuż  ilo ści w ie lk ie  p rz y n o s i k o rzy śc i. Z resz tą  p o ­
trz e b n y  ięs t na  n ieg o  w p ły w  desczu , a b y  sk u teczność  iego 
sję  pokazać m ogła, inaczey  b o w iem  w ięcey b y  szk o d z ił n iż  
p o ż y tk u  p rz y n ió s ł, gdyż n ie  b ę d ą c  ro z c ień c z o n y  w ilg o c ią  

w szy s tk o  czego się  d o tk n ie  w y p a la . D la  tego  też  n ay le - 
o sze  iego  u ż y c ie  ies t w  ies ien i i w  zim ie, n a  w io sn ę  zaś 
d la  b lisk o śc i la ta  zaw sze n ieb esp ieczn e . G n ó y  g o łęb i n a le -



*4- P op i0^11 k tó ry  w sobie zaw iera ru d e  żelazne 
z Fabryk i,  k o p e rw asu  żelaznego w Urcel p r z y  
L aon  (a)

W szystk ie  nasze doświadczenia by ły  w  ty m  
sposobie  u rz ąd zo n e  że G H ekto li trów  naw o zu  na  
ieden  H e k ta r ,  albo też dw a (setier) n a m o r g  w zbo­
żach , lub  n a  w o lnem  polu , a w pew ney  także ilo­
ści dla roślin  ogrodow ych  użyto!

Dośw iadczenie  nasze czyniliśm y w k o ń c u  
M arca i n a  p o czą tk u  K w ie tn ia  p o  d n iach  d zd zy - 
stycli. Życzyliśm y sobie zapew nie  doświadczenie 
te p rzed  desczam i zacząć, czego ied n ak  zrob ić  
n ie  m o żn a  by ło .  Ż a łu icm y  tego tern b ard z iey  
iż p rzek o n an i  iesteśmy że zby teczna  susza w m ie ­
siącu M a i u , C zerw cu  i L ip cu  wiele n am  uszk o ­
dziła ,  iak się to  i z tabel naszych  pokaże.
ży zawsze ostrożnie rozrzucać, ażeby przez zbyteczny iego 
ilość ziarno nasienne się nie spiekło. Rozsiewa się go 
więc po ziemi tak tylko iak przy siewie zboza, aby rzadko 
na gruncie  leżał,

(aj Popiol p iry tow y  k tó ry  w Departamentach Oise, A- 
isne Seine i  M arne  się znayduie iest dwoiakiego gatunku. 
O trzymuie się go z Torfu  k tóry  w sobie zawiera rud ę  żela­
zna i z węgla kamiennego, k tó re  się na i między gliną i 
w apnem muszlowem znayduią . Te dwa gatunki popiołu 
różn ią  się od siebie, że pierwszy nim ogrodnikom sprze­
dany bywa, na  pros te  prażenie tylko by t  wystawiony, dla 
rozłożenia w nim  O kry żelaznćy. Popiołu  tego uzywaią 
sczegołniey do nawożenia łąk, koniczyny, lucerny, sparzety 
gdy tyra czasem popiol d rug i po  wyprażeniu, dla o trzym a- 
nia z niego koperwasu żelaznego b y t  ługowany. Popiol ten 
lubo mniey silny iak pierwszy iest także j rzez Planlarzy 
bardzo  używany.
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N aw óz iest w  kaźciey ru b r y c e  w  ty m  p o ­
rz ą d k u  p rzy toczony  iak plon z p o p ra w n eg o  p rze ­
zeń  g ru n tu  oznacza. Załączaiąc tu  T ab e lle ,  ostrze- 
gam y o ra z ,  iź uw ażać ie należy iako p ierw sze 
w y p ad k i  dośw iadczeń  p o ró w n a w cz y ch ,  k tóreśm y 
n a  prędze o trzym ać  usiłowali dla dogodzen ia  w e­
zw aniu  P- kłr  C h eb ro l  de Volvie. Jesteśmy ie-  
d n a k  tego z d a n ia ,  że s to sow ną i n aw e t  is to tn ie  
p o t r z e b n ą  iest rzeczą  dośw iadczen ie  te iescze 
p o w tó rzy ć  i ie przez kilka lat k o n ty n o w ac .  Pod­
ch leb iam y sobie ied n ak  że ogłoszenie dośw iadczeń  
naszych  zachęci n iek tó ry ch  P lan ta rzy  do  p o w tó ­
rz en ia  ic h ,  i u w iadom ien ia  nas  o o t rz y m a n y c h  
przez  n ich  w ypadkach .

D ośw iadczenia  nasze  p rzeds ięb ra liśm y  I z 
S perce ttą  ( l ied y saru m  O nobrich is .  a ) z ko n iczy ­
n a  zw yczayną T rifo linm  p ra ten se  3. n a  łące k tó ra  
m og ła  b ydź  za lew ana wodą. '\. n a  łące  zw y- 
czayney. 5. z zbożem  w iosennem  ( bies de  Mars) 
6. z pszenicą tu recką :  7. z ięczm ien iem  w cze-
snem . 8. z ta tarką. 9 z kartoflam i. 10. z rz ep ą  
s tu rn ips .  u .  z b u ra k a m i  C u k ro w cm i,  i i u  z  ko  
nopiem .



I. DOŚWIADCZENIE Z SPARCETTĄ (IIEDYSARUM ONOBRYCHIS).
Obrano dwa pola Sparcettą zasiane, od trzech lat, pierwsze pole w gruncie tęgim 

gliniastym, drugie w gruncie piaszczystym lekkim.
I. Sparcetta w Gruncie tęgim.

1.
2.

3.

4-

6 .

7-
8 .

9- 
i o.

1 1 .
12.
13,
14.

i5.

P i e r w s z y  p o k o s ,

Gnóy gołębi
PudrettaP. Brid.

Pudretta i Urat.

Gnóy Inspekto.

Świeży popiół i 
uryna

Świeży popiół
Świeży gips
Urat z Montfau- 

con.
Uraty mieszane
Popiółz okrą że­

lazna z urcel.
Urat z koszar.
Urat 8 miesiecz:c
Urat i miesiecz:c

Uratz gmachów 
rządowych.

Sparcette bez" 
nawozu.

D r u g i  p o k o s . T r z e c i  p o k o s . C z w a r t y p o k o s

Gnóy gołębi.
Pudreta i Urat

Świeży popiół i 
uryna.

Świeży popiół

Urat z Montfau- 
con.

Uraty mieszane
Świeży gips
Pudretta P. Bri- 

det.
Gnóy inspekto.
Popiół z Urcel.

Urat z koszar.
Urat 8 miesiecz:c
Urat i miesiecz:c

Urat z gmachów 
rządowych. 
Bez nawozu.

Pudretta i urat 
Gnóy gołębi.

Świeży popiół i 
uryna.

Urat z Montfau- 
con.

Uraty mieszane.

Świeży gips 
Świeży popiół 
Popiół z Urcel

Urat z koszar 
Pudretta

Urat i miesiecz: 
Gnóy inspekto: 
Urat i miesiecz:

Uratz gmachów 
rządowych. 
Bez nawozu

Pudretta i urat 
Świeży popiół i 
uryna

Urat, z Montfau- 
con 

Gnóy gołębi.

Uraty mieszane

Urat z koszar. 
Urat 8 miesiecz: 
Popiół z Urcel.

Świeży gips 
Urat i miesiecz:

Świeży popioł 
Pudretta 
IJrat z gmachów 

rządowych 
Gnóy inspekto­

wy
Bez nawozu.

U W A G I .

Pildretta, gnóy in- 
pektowy: gołębi, po­

kazały się nayskute- 
cznieysze, przy pier­
wszym pokosie ; po 
deszczu okazały ró­
żne gatunki popio­
łów swoią dzielność 
która w czasie suszy 
wcale nie była wi­
doczną.

Zbiory wporządku 
każdego szeregu by­
ły w stosunku od 3 
do i uważaiąc za 
punkt porównywa­
nia. Zbiór Sparcetty 
bez naw ozu PodNra- 
mi 9. ro. 11 i r2.po­
kos czwarty był bar­
dzo mały, pod Nrami 
i 3. i / f i  15. wcale go 
nie, było-



II. SPARCETTA W GRUNCIE LEKKIM PIASCZYSTYM.

1.

2 . 

3.

4 -

5.

6 .

7-
8.

9- 
I o. 
I I .  

1 2

i 3

> 4 - 

i 5.

P i e r w s z y  p o k o s  | D r u g i  p o k o s .

Gnóy gołębi jPudretta i urat 

Pudretta i urat Świeży popiół

Pudretta
ury na 

Uratz Montfau-
con

P o p i ó ł  świeży i Gnóy gołębi 
uryna 

Gnóy inspekto-
wy r

Świeży popiół 
Świeży gips 
Urat z Montfau- 

con
Uraty mieszane 
Popiół z Urcel

Uraty mieszane

Świeży popiół 
Popiół z Urcel 
Urat z koszar

Świeży gips 
Pudretta

T r z e c i  p o k o s . C z w a r t y  p o k o s . U w a g i .

Świeży popiół i Świeży popiół i 
uryna 

Urat zMontfau-
uryna 

Pudretta i urat

Uratz Montfau- 
con

Uraty mieszane

Gnóy gołębi

Urat z koszar 
Świeży popiół

eon
Pudretta i urat

Uraty mieszane

Urat z koszar

Gnóy gołębi 
Urat 8miesiecz:

Urat Bmiesięcz: Popioł z Urcel

Urat z koszar Gnóy inspekto:
Urat Bmiesiecz:G

Urat r miesięcz:

Urat z gmachów 
rządowych 

Bez nawozu.

Urat Bmiesiecz:c

Uratiedno-mie- 
sięczny 

Urat z gmachów 
rządowych 

Bez nawozu.

Popiół z Urcel 
Świeży gips 
Urat i miesięcz: 
Pudretta

Urat i miesiecz:c
Świeży popiół
Świeży gips 
Uratz gmachów 

rządowych 
Urat z gmachów Pudretta 

rządowych
Gnóy inspekto-Gnóy inspekto­

wy
Bez nawozu

wy
Bez nawozu.

Pierwszy pokosbył 
prawie równy pier­
wszemu pokosowi 
Sparcetty w gruncie 
tęgim — w drugim 
pokosie skuteczność 
Uratów, i popiołów 
była widocznieyszą; 
zbiory były w tym 
samym stosunku w 
pierwszych trzech po­
kosach, co w gruncie 
tęgim. W czwartym 
pokosie pierwsze 7 
gatunki nawozów, 
prawie równie 1 bar­
dzo dzielne pokazały 
skutki, Numera 8. 9 
t o i 11. odznaczały 
sie w trwałości, leczc 7
po między Nrami 12, 
i 3. i4 i 15. zaledwo 
można było widzieć 
iaka różnice.
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HI. DOŚWIADCZENIE.
Na Ł ące która zalew ana bydź m ogła.

c v  D

D ośw iadczenia nasze przedsięw zięte b y ły  z 
ośm iom a w yżćy w zm iankow anem i gatunkam i na­
w ozów ; i spodziew aliśm y się tern ciekawsze otrzy­
m ać wypadki, że łąkę tę wodą zalewać by ło  m ożna, 
którą byśm y byli po każdym  pokosie na nie pus- 
czali. Lecz w skutku naw ałnicy w ielk iey  w m ie­
siącu Czerwcu pokryta była łąka przez 24 godzin  
praw ie na w iele D eeim etrów  g łęb oko  w oda. i

* l r  r c t “

cata tak iłem  1 piaskiem  zam uloną została, żeśmy 
dośw iadczeń naszych kończyć nie m ogli.

IV. DOŚWIADCZENIE.
na łą c e zwyczayney.

i P I E R W S Z Y D R U G I TRZECI
PO K O S P O K O S PO KOS. uwacr.

i-! I
12
01
I4
5 ’

I
6

Pudretta

Gnóy inspe­
ktowy 
Pudretta i 
urat.
Swiezy po­
piół i uryna 

Urat z Mont- 
faucon.

Bez nawozu.

----  1

Pudretta i 
urat 

Popiół i ury­
na

Urat z Mont- 
faucon 

Pudretta

Gnóy inspe­
ktowy 

Bez nawozu.

Popiół i ury­
na.

Urat

Pudretta i 
urat 

Pudretta.

Gnóy inspe­
ktowy 

Bez nawozu.

i
Niemasz tu zw y- ! 

czaiu trzy razy łąk | 
kosie ,i nayczęsciey i 
iuz drugi wzrost i 
trawy bywa spa - j 
szony. Tutay zaś ' 
pod IV. i .  2 . i '3cim \ 
Był trzeci wzrost 
rów nie piękny iak j 
dwa pierwsze, gdy I  
tym czasem pod 1 
N. 4 - 5. i 6. w cale j 
trzeci raz trawa nie j  
wzr osła: 1



Y. d o ś w i a d c z e n i e

ze zbożem  iarem.

Korzystaiąe z sposobności przedsięw zięliśm y  
porów naw cze dośw iadczenia z temi sam em i ga­
tunkam i naw ozu , na dwóch zbożach iarych. Je­
dno z nich  posiane by ło  na gruncie tęgim , drugie 
w gruncie lekkim . Nawóz w raz z ziarnem rozsiany  
b y ł w bruzdy przed zabronowaniem  roli. (a)

(a) Z radością wspominamy tu  o now em  użyciu U r a -  
tu , które nam udzielone zostało, i k tóre zdaie się na n ay -  
większą zasługiwać uwagę. Doradził i doświadczył go P. 
Machois de Bagnoles. Wiadomości tego szanownego Agro­
noma, troskliwa usilność, z iaką  doświadczenia swoic przed­
siębrał i dokładność z iaką wypadki swoie ogłasza iednaią 
m u  powszechne zaufanie.

« Skrapiamy zwykle (pisze on) przed siewem, nasze 
z iarna nasienne w odą wapienną, aby odstręczyć od  niego 
owady, myszy i krety , Lecz przez to  narażamy się na to 
szkodę że się nad to  gęsto sieie, siewacz bowiem bierze zwy­
kle nadto wiele suchego i od wody wapienney skurczonego 
ziarna  w rę k ę : piękną wprawdzie tym sposobem pokrywa 
się zielonością rola, lecz przeszkadzaią sobie wzaiemnie do 
wzr ostu ścisnione rośliny, i wydaie stabe tylko i małe źdźbła 
Prędkie wyklucie się nasienia więceyby go b ron iło  aniżeli 
W'apno od owadu myszy i k re tów , zabezpieczyło by go 
nadto  od mocy mrozów wiosennych, Zdaie mi się, mow 
P. Machois daley, źem dopiął celu tego przez to iż moczę 
.nasienie moie w Ługu czyli rostworze U ra tu  i popiołu drze­
wnego. Nasienie napęcnialo w Ługu tym w godzinach 
i  napęcnionego tego ziarna nie można było nadto  wiele 
wysiać, wiecev bowiem mieysca w  garści zaymowato. niż 
z iarno w  wodzie wapienney inoczonc i w nićy skurczone, a



363

t .  Doświadczenie ze zbożem larem w gruncie tęgim.

i

3
4
5
6

Pudretta 
Pudretta i m at.
Popiół i uryna.
Nawóz uryną zw ilżony  
Uraty m ieszane  
Gnóy inspektow y.

Te gatunki nawozów, 
były w równey ilości rę ­
ka rozsiane; skutek icb 
pokazał się bardzo pręt- 
ko, i zboże doszło w krót­
szym czasie do doyrza- 
ło śe i , było mocnieysze 
w kłosie dłuższe, większe 
i silniejsze w ziarnie. 
Pom im o troskliwego po­
równywania ziem nie 
można było żadney wi- 
doczney różnicy między 
nim znaleśc, któraby na 

'wzmiankę zasługiwała.«. n

prędkie wyklucie  się  ziarna, zabespioczylo go od owadu,  
m yszy  i kretów. Oprócz tego pom im o osczędności nasienia,  
żniwo by ło  obfitsze każde bow iem  ziarno odosobnione zna­
lazło dosyć roieysca do l-ozkrzewienia się, w y d a ło  przeto  
w ięcey  pni,  a zatem więcey  k łosów -
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a. D ośw iadczen ia  z e  zb o żem  larem  w  grancie
lekkim.

P u d re t ta  i urat. 

Popió ł i u ry n a  

U ra ty  m ieszane 

Nawóz u ry n ą  

zw ilżony 

Pudretta .

Skuteczność U ra tów  n a  to  
zb o ż e ,  b y ło  iescze widocz 
nieysze niż w g runc ie  p o p rz e ­
dzającym; w idać by ło  różnice  
iuż w miesiącu k w ie tn iu  k tó ra  
b y ła  stała aż d o  d o y rza ło śc i ;  
tak  że zboże  pod pierw szenii 
trzem a N r a m i , na  trzy  n ie­
dziele p ie rw ey  iak pod d w o ­
m a os ta tn iem i doszło  do d o y ­
rzałości. Z ia rno  by ło  bardzo

G nóy  inspekto- P '? kne p e łn e  i ko lo ru  złotego 
z reszta zadney sczególney nie 

•wy. pokazało  różnicy7.

VI. DOŚW IADCZENIA Z PSZENICA
c

T u re ck ą  ( k u k u r u d z a )  Zea m ays,

D ośw iadczenie z pszenicą tu reck ą  by ło  czy­
n io n e  w ogrodzie  n a  w ielu ró w n o o d le g ły c h  za­
gonach ,  k tóre  w ró w n y m  zu p e łn ie  b y ły  stanie.

W ym ieszaną  garstką  każdego n aw o zu ,  z ta ­
kąż ilością ziemi roś linney  ( h u m u s )  do  obiętości 
o rz e c h a ,  w łożono  p rzed  w sadzan iem  z ia rn a ,  
w dz iu rę  do przyięcia  nas ien ia  p rzeznaczona .



365

4
5

Świeży po 
p ió ł  i u- 
ryna. 

Pudratta  
u ra t

W szystka kukurudza pokazała  
się w ogólności w pierw szych trzeć 
num erach m ocnieyszą niż w d w óc.. 
ostatnich; w szystkie rośliny by ły 
sobie prawie rów ne, i wydały p0. ł o w i l i ,  i  w  y u d i y  i

ratym ie- trzy obfite kłosy. Niektóre w p ien
S 7 a n n  i  i. . i J r  .szane. 

Pudretta.
i  szych trzech num erach wydały 
kłosy na męskich kw ia tach , lecz 

u n o y  i n - ; w sposobie n ieregularnym  
spektowy No 2. i 3. miały wiele ' kłosów .

które w sposobie potworu śniecią 
węglastą zarażone były. Przypi­
saliśmy to zbyteczney ilości soków 
pożywnych Wiele ziarn nabrzm ia­
ło  do pod wóyney i potróyney 
swey wielkości: w tym stanie ie- 
scze nic osobliwego nie pokazy­
wały, lecz w krotce potym  przy- 
I r a ły  postać pęcherzyków w ydę­
tych; kłosy zaś tworzyły w ten 
czas gąbczasto i niekształtną masse. 
Na niektórych roślinach zeschły 
te wyrosłe i przedstawiały w ten- 
czas, suchy ciemny albo ciernia wy 
pyłek, który do pyłku Lycopo 
dyum zupełnie był podobny; w i n ­
nych zaś wyrośle te wydały po- 
sokę wymieszaną z cieczą nakształt 
ropy  zielono żółtą, lepkie i nie­
znośnie śmierdzącą, (a)

Kłosy N° 4. były bardzo piękne 
N° 5 słabsze, iednak dość mocne 

   i obfite.

(a) O sob liw szey  tźy  słabości kukurydzy iescze  w  żadnym  
autorze m e znaleźliśm y op isan ey , n ie  m a m y  naw et o  tem  
zadney w ztm ank i w  kraiach, gdzie K ukurudze w  w ie lk iey  
ilo śc i upraw ianą byw a.
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VII. DOŚWIADCZENIE Z JĘCZMIENIEM 

w czesn y m .

Przedsięwzięto doświadczenia w dwóch ró­
żnych gruntach, które ięczmieniem zasiane b y ły  
W względzie zb io ru , różne gatunki nawozów 
z s o b ą  porównywane małą pokazały różnicę. Lecz 
w względzie różnicy gruntów, pokazała się mię­
dzy obydwoma wielka, grunt bowiem piasczy- 
sty wydał ten sam prawie plon co grunt naylepszy.

i. Doświadczenie z Jęczmieniem w gruncie 
gliniastym.

I Pudretta
2 U raty mie­

szane.
3 Gnóyz ku­

rni li a.

Jedyna lecz łałwo spostrzeżona 
różnica, między trzema gatun­
kami nawozów, pokazała się tyl­
ko w różney wysokości łodyg i 
w prędszey doyrzałości podług 
porządku numerów
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2. Doświadczenie z ięczmieniem w Gruncie lekkim 
 piasczystym.

Uraty mie­
szane 

Pudretta 
Gnóy z ku­

rnika.

Różnica była widocznieyszą mie­
dzy N° i. u. niż między 2 i  3cim 
Jęczmień N° j . był prawie dwa 
razy większy m ocniejszy i p e łn ie j­
szy ; dłuższy czas był zielony V  
i4  dni dopiero po drugim do­
szedł do doyrzałosci. Z reszty wy­
dał plony takie iak drugie, dwa Ńa 
razem.

VIII. DOŚWIADCZENIE Z TATARKĄ.
Niemogliśmy tu  porównawczych doświadczeń 

w różnych gatunkach gruntów przedsięwziąćf 
gdyż ieden tylko gatunek by ł nam na Tatarkę 
do użycia przeznaczony; dowiedzieliśmy się ie- 
dnak ze P. Machois zasłużony Agronom w De­
partamencie Orne z strony swoiey czynił doświad­
czenia które są do naszych podobne.

1. Doświadczenia z Tatarka1

Uraty mieszane Między dwóma pierwszemi 
Popiół w yługo-num eram i nie można było, ża- 
wany i uryna. jdnego dostrzedz pierwszeństwa 
Pudretta |obydwa wydały plony trzy ra-
Nawóz zkurni-|zy większe iak Nr. 4. Nr. 3" zaś 

ka. dwa razy większy. -Łodygi Nr
1 . i 2. były grube twarde i drze 
wiaste.

O
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2. Doświadczenie ztatarką przez P. le Machois 
de Bagnoles przy la Terte Mace.

2.

Dobry popioł z 
wrzosu i turfu, który 
gorący ziemi dodany

b y ł ‘ / TUrat (bez oznacze­
nia gatunku.'

1‘opioł wyługowany 
Gnóy koński lub 

krowi.

Wypadki z doświadczeń 
le Machois nie są nam 

wiadome, znaną nam tyl­
ko iest klassyfikacya uży­
tych przez niego w sposo­
bie porównawczym gatun­
ków nawozu, które iednak 
przy każdym doświadcze­
niu podług utrzymanych, 
skutków są uszykowane.

IX. DOŚWIADCZENIA Z KARTOFLAMI.
Doświadczenia te były przedsięwzięte na 

dwóch polach o piąciu ( ares ) które kartoflami 
fioletowemi zasadzone by ły , i z których iedno 
miało grunt dobry pulchny drugie zaś czarny 
piasek z gruntu  wprzódy wrzosem zarosłego. 
Wy mieszano tu  podobnie iak w doświadczeniuNr- 
VI. z kukurudzą garść u ra tu , z ziemią roślinną 
i mieszaninę taką w raz z kartoflami wsadzono, 
ty ziemię.



36g

i . Doświadczenie z kartoflam i fioletowem i w 
gruncie pulchnym .

Pudretta  i u ra t 
Świeży popiół 

i uryna.
Uraty mieszane 
Pudretta.
Gnóy inspek­

towy.
Bez nawozu.

Rośliny Pierw szych trzech n u ­
m erów , rosły  bardzo m ocno 
i doszły wysokości 60 centi- 
m etrów , były bardzo rozkrze- 
w ione , i wydały praw ie Ą. razy 
tyle owocu podziem nego w Nr. 
6 dwa razy tyle w Nr- 5 i pół­
tora raza tyle w Nr. [\ Owoc by ł 
nierównie większy. W  czasie 
żniwa znaleźliśmy wiele takich 
kartofli, k tóre z siebie w ypu- 
sczały, czego w innych  num e­
rach nie było. Co do sm aku 
gdy wszystkie były  doyrzałe, 
nie okazywały żadney różnicy 
i może tylko Nr° r. i 2. były 
więcey mączyste iak i Nr° 3,
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a. Doświadczenia z kartoflam i fio letow em i 
w gruncie wrzosowatym .

6

Pudrełta  i; N*-. II pokazyw ał ty lko słabą we 
u ra t getacyią i bardzo  małe tylko wy- 

S wieży po- da ł kartofle. W  Nr. 5 i 4 . byty 
p iół i u - wielkości gruszki, w trzech  pierw - 
ryna  szych byłv bardzo  duże , i zbiór 

U ratym ie- b y ł dwa razy większy iak z N r 5 
szane i 4- ‘Łodygi z N r 1 . 2 . i 3. by ły  

P u d re tta  bardzo m ocne, i p rędko  usychały. 
Gnóy in- K artofle by ły  tu  iuż w  pierw szych 
spek tow y . dniach Sierpnia zeb ran e , gdy tern 
Bez naw o-czasem  gdzie indziey w p o lac h , 
zu. w Październ iku  dop iero  takow e

jwykopuią. W sm aku n ie by ło  ża- 
idney m iędzy niem i różnicy. W szy­
stkie były bardzo sm aczne, i lep- 
jsze niż z g ru n tu  innego.

X. DOŚWIADCZENIE Z RZEPĄ TURNIPS 
( Navels tu rneps )

Użyto do tego pola zasianego rzepą tu rn ip s , 
k tó re  -w m iesiącu K w ie tn iu , w gruncie dobrym  
czarnym  i lekkim  upraw ione było. W  czasie s ie ­
w u  zrobiono pięć b rozd , k tórych  dno  przed po­
sianiem  ziarna w yłożono w iadom em i gatunkam i 
nawozu. W  pobliskości zrobiono i szóste brozdę 
w celu porów nania. Co do wypadków okazały 
się nawozy w następnym  porządku.
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•2

3
4
5

’6

Świeży popió ł i Część nasienia została przez 
nryna. [owad zepsutą.który wdele szko-

P udretta  i urat. dy zrządził. Nr 4 5 i G scze-
U rat
Pudretta .
Gnóy inspek to ­

wy
Bez naw ozu.

gólniey wiele cierpiały.. W  N r 
r 2 . i 3. widziano także czę­
ści zepsu te , iednakże rzepy  
doszły tu  swey doskonałości, 
w ielka ilość doszła wielkości 
dużych butelek, gdy w’ N r 4. 
i 5. tylko w ielkości gruszki 
a nay m ocnieysze w N r 6 wiel­
kości pięści dosięgły. W resz­
cie z Nr i 2 i 3. zryw ano przez 
dwa kroć liście dla bydła bez 
naym nieyszey szkody dla rzep , 
gdy tym  czasem w innem  po­
lu ani iednego liścia nie m o­
żna by  było  bez szkody ze­
rwać. W łasności i\zep nie zda- 
ią się nam  żadnym  ulegać 
zm ianom  przez pudrettę  łub 
urat. Bydło wszystkie zarów no 
pożerało.

x i .  d o ś w i a d c z e n i e  z  b u r a k a m i

CUKROWEMI.

Doświadczenia te były przedsięw zięte na płas­
kim  zagonie w ogrodzie, w gruncie nieco gliniastym  
lecz dobrze i głęboko upraw nym . Zagon b y ł 
podzielony na rów ne części z których każda 4 
M etry pow ierzchni miała. Nasienie buraków  by-
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ło  z właściwym sobie nawozem i takąż ilością pia­
sku wymieszane. Tym sposobem ziemia prawie 
na rękę grubości mieszaninę tę pokryła była. VV 
czasie zbioru pokazały się nasze gatunki nawo­
zów w następnym porządku.

1 . Pudretta i

Urat.

2. Świeży p o­

p iół iu r y -

na.

3. Uraty m ie­

szane.

Wuprawie buraków cukrowych 
może iescze nic podobnego nie 
widziano coby z Nraml. 1 . 2 . i 3. 
porównać można. Niektóre łodygi 
wzrosły bardzo szybko i doszły do 
wysokości dwóch Metrów, lubo bu­
raki cukrowe zwyczaynie dopiero 
w następnym roku w pień wyrastaią 
kwitną i nasienie osadzaią Z łodyg  
tych zrywano obficie grube d u że, 
mocne i bardzo soczyste liście, które 
bydło chciwie pożćrało, Korzenie 
znaleziono wydęte, długie i łyko­
wate. Łodygi nie kwitły ani na 
końcach ich niemożna było odkryć 
śladu do utworzenia kwiatu i osa­
dzenia nasienia. Rośliny te zdawa­
ły  się bydź kosztem swey wysokości 
zupełnie wynisczone. Jnne buraki 
pierwszych trzech numerów wznio­
sły łodygi swoie zaledwo do iedne- 
go Decimetru, korzenie zaś prawie 
do połowy z ziemi wysadzone by­
ły; w naywiększey części były duże,
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4 m -G nóy 

spektow y

5. P u d re t ta ,  n ie  k tó re  n aw et dochodz iły  wiel­
kości nadzw yczayney  m iały bow iem  
obię tość  8o C entim etrów . W szyst­
kie by ły  zd row e i pełne. Gdy wi­
dziano iż w lym sposobie ciągle r o ­
sną i nad  ziem ie sie wznoszą tedy

Ł , Ł. c c J
w y d arto  icli p raw ie połow ę z g ru n tu ,  
aby in n y m  m ieysca zostawić Bu­
rak i z N r  4 i 5 m iały  wielkość d u ­
żych  b u te lek  z N r  f> zaś po łow ę 
ty lko tey wielkości doszły  Co do  
własności ic h ,  nieznaleźliśm y w 
tych  co w pierw szych d n iach  P aź­
d z ie r n ik a  wyięte b y ły ,  żadnćy  
ró ż n ic y ,  lubo  koniecznie  chc ie li­
śmy iaki osobliwy sm ak odkryć. 
W szystkie  by ły  rów nie  słodkie, ró ­
w nie  w cuk ie r  obfite i tak  su ro w e 
iako i go tow ane bez żadnego o b ­
cego sm aku.

6, Bez n a w o ­

zu.

W  tych  zaś k tó re  w k o ń c u  P aźdz ie rn ika  z 
ziemi w ydobyto ,  rów n ie  iak vv tych  k tó re  w p ie r ­
wszych. 1 4 d n iach  L is topada  o trzy m an o  nie zn a ­
leźliśmy iuż tego sam ego sm aku. Były one  wiar 
śc iw iebez  sm aku, pokazyw ały  w łasności ch łodzące, 
ro zw aln ia iace ,  i u ry n ę  pędzące (a) D oświadczenie

(a) Spostrzeżenie to które iuż od  daw na. P . M asson  
b yt nczyn it, stw ierdzone także byto  przez P. Darraeg-. 
Hrabia Chaptal który  także o nim  w  p iśm ie  swóm o cu ­
krze burakow ym  w  zm iankuie, m ów i że w  dośw iadczeniu  
svrem przedsiew ziątejn w  m iesiącu M arcu i 8 i 3 ,  z buraków
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to które do naysczególnieyszych i nay ważnieyszych 
naszych doświadczeń należy, powinnoby bydź 
przez przyiaciol rolnictwa powtarzane. Radziemy 
im iednak unikać gruntu zbyt twardego iieżelipora  
roku zbyt będzie sucha, w pierwszych 14 dniach 
takowe podlew ać, gdyż inaczey młode roślinki 
uschną lub się spalą.

XII. DOŚWIADCZENIE Z KONOPIEM.

Nayświeższe nasze doświadczenia były czynio­
ne z konopiem w gruncie dobrym lekkim i bardzo 
żyznym. Dla oznaczenia z większą pewnością 
skuteczności naszych nawozów, przedsięwzięliśmy 
doświadczenia te w dwoiakim sposobie: to iest w 
iednym  gruncie z nawozem suchym w drugim zaś 
rozrzedzonym wodą, tak iak się dzieie w okoli-, 
cach Lyonu, Grenoble, Lille i w innych kraiach

tych k tóre  w piwnicy zamkniętey przechowane były i k tó ­
re  ani zgnite by ty  ani też nie wyrastały, zamiast cukru  
samę saletrę otrzymał. Często mówi d a ley  stawny ten che­
m ik  widzieć można unoszącą się parę  gazu saletrowego z 
obfitey piany k tóra  się tworzy wlewaiąc sok z b u raków  c u ­
krow ych  do kotła. Tworzenie się gazu k tóre  Barruel nay- 
p terwey spostrzgł, oznacza iuż zaczęty rozkład  buraków. 
AV dalszym ciągu tego rozkładu zamienia się gaz ten W kwas 
saletrowy który  się potem z potażem łączy, i od k tórego 
czasu tuż rozkład pierwiastku krystalizującego się iest d o ­
skonały. Nie powinniśmy się więc dziwić m ów i Hrabia 
Chaptal gdy w Francyi południowcy przy przerab ian iu  b u ­
rak ó w  cukrow ych k tó re  aż do końca Taździernika w ziemi 
zostawały sama tyłko S ale tra  i ani cząsteczki cukru  się nie 
otrzymuie. (Mcmoires de la Societe d ’Agriculture, anjtec 
i 8 i 5 Ju. 161. etc.



T o .d ru g ie  doświadczenie przyniosło  nadzw y- 
Czayne, i n ierów nie znakom itsze w ypadki, iak pier­
wsze, z czego każdy w niosk i i akie m u sie podoba 
w yciągnąć może. D odam y to ty lk o , że zalanie 
w odą rzeczną w Miesiącach K w ietniu, Maiu i Czer­
wcu k tóre tak suche były, iuz samo przez się 
skutecznem  bydź m usiało, (a)

J .  Dośw iadczenia z konopiem  z suchem i n a ­
wozam i. Każdy gatunek naw ozu b y ł na ziemi po 
d w ukro tnem  ob rob ien iu  iey za pom ocą rydla, ró­
w no rozsiany  i nasienie k o n o p i rozrzucono rzad ­
ko, i lekko tylko grabiam i zawleczono.

Pudretta  

Pudretta  i u ra t 

Gnóy inspek to­

wy

Popiół i uryna 

U rat

Bez nawozu.

Nasze P ud re tty  i Gnóy in ­
spektow y pokazały się tu  b a r­
dzo korzystne — konopie by­
ło bardzo  grube m ocne, i p rze­
szło 2 . M etrów wysokie. —  W 
Nrach Ą i 5. były  n iek tó re  ło ­
dygi ieszcze m ocniejsze niż w 
Nrach i ,  2  i 3. Lecz bardzo  
prędko żółkły i praw ie zupeł­
nie spalone— gdy tym  czasem 
w Nrze 6 . pięknie i we wszy­
stkich częściach rów ne były. 
O statnie m iały wysokość 3o 
Centim etrów  i nic od suszy nie 
cierpiały.

(a) Należy tu przypomnieć Czytelnikom doskonalą roz­
prawę P. Bottin sur les arroleger d’engrais du departe- 
ment du Nord, w pamiętnikach Towarzystwa Królewskiego  
Z roku i8i5. które na posiedzeniu public/newi i5. Lipca 
1 8 1 0 . umieszczoną została. a 5



2. Doświadczenia z tem i samemi lecz rozrzedzo- 
nerai wodą nawozami.

Te same gatunk i nawozów podzielone były  
n a  sześć części, każda po iednym  kilogram ie, tak 
ażeby sześć razy po połowie H ekto litra  co trzy
dni, posiane konopie zlew ać N er 3 . b y ł każdą
razą  zalewany odpływ em  z ku rn ika  w ym ieszanym  
z tyra samym  g n o iem .—  N er 7. zaś zalewano m a­
łą  pobliską czystą rzeczką.

7

8

Popiół i u ryna 

P udre tta  i u ra t 

Odpływy z k u r­

n ika 

U raty m ieszane 

Pudretta  

Gnóy inspekto­

wy

W oda rzeczna 

Bez zalewania

Z ałuiem y że dośw iadczenia 
te nie były  przedsięw zięte w 
okolicy P a ry ża , ażeby każdy 
m ógł by ł widzieć w ypadki, któ­
re by zapew ne pow szechne by ­
ły ściągnęły zadziwienie.

Pierwsze trzy num era przed­
stawiały k o n o p ie , k tó re  dla 
swey wielkości więcey szkółce 
drzew  3 lub  4 letn ich  niżeli 
konopiu  podobne były. N ra 5
1 6. m iały wszędzie wysokość
2 m etrów , i m ało tylko różni­
ły się od N r u 4. Ner 7 . który 
w odą rzeczną b y ł zalany, by ł 
p ię k n y , bardzo  równy i m iał 
wysokość I. M etra i 6 0  Centi- 
metrów. Zresztą Nr 8 bez v szel 
kiego zalewania m iał także 
w zrost p ię k n y , b y ł wszędzie 
rów ny, i zgadzał się zupełnie 
z N rem  6 doświadczenia po 
przedzaiącego.—  (a)

(a) Wypadki z doświadczeń tych przypominają nam 
piękne plantacye konopij w  D olinie Graifivaudan,
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Z tego wszystkiego cośmy do tąd  powiedzieli
wynika:

i. Ze u ryna  zawiera w  sobie wiele soli al­
kaliów, pierwiastków zwierzęcych, a zatem  wiele 
pierwiastków na pokarm  roślinom  przydatnych.

o.  Ze Bridet i iego naśladowcy, w przyspo 
sabianiu P udre tty  nie słusznie uważali u rynę ia 
ko  na nic nie przydatną, i m ocy naw ozu nie po ­
wiek szaiaca.c  c c

3. Że nasi fabrykanci Pudretty , k tórzy  dotąd 
użycia u ryny  nie znali, niew iedzieli innego spo­
sobu pozbycia się iey, iak tylko dozw alaiąc iey 
odpływ ać. W siąkała ona nayprzód w ziemię, po- 
czem gdy ta  iuż nasycona była zarażała w szvst- 
kie pobliskie kanały  b łon ia  M ontfaucon, a gdy 
ztąd liczne pow stały zażalenia, dostaw szy odp ływ  
do wielkiey kloaki w koło Paryża, napełn iała wszy­
stkie okolice zarażliwem i wyziewy.

4. Ze wpływ gipsu na u rynę nie inny  iest 
ty lko iako prostego ciała wysuszaiącego poniew aż 
P. A ubry w rozbiorach  swych uratów , k tóre wy* 
żey przytoczone były, tak iak iuż Davy w swćy 
chem ii rolniczey okazał, że pierw iastki zwierzece zo- 
•staiąw całości wysuszone tylko, lecz nie rozłożone.

które przez P. Berriat de Saint Prix w  icgo Memoires ą 
la Sosiete d’Agriculture et d’histoire naturelle de Grenoble, 
tak dobrze są opisane i 2re. na konopie w okolicy Lyon 
o czem doskonalą można znaleść wiadmose w  zdaniu sprawy 
Królewskiego Tow . Kolniezego. Lyonskiego przez P. Grog- 
nier Professora w Szkole W eterynaryi.



5. Że PP. D onat i K.omp: równie iak Pani 
ribert du Boule z swoiey strony rolnictw u i zdro­

wiu powszechnemu ważną uczynili przysługę n a ­
uczywszy nas równie prostego iak łatwego spo­
so b u ,  wysuszania u ryny  i innych płynnych czę­
ści prewetów podług P. D onat przez G ips, po­
dług P. Vibert du  Boule przez W apno w m iarę 
tego iak każdy kray tego lub owego ciała do wy­
suszenia naytaniey użyć może.

6. Ze znana od dawna użyzuiaiaca moc gi-
j  a

psu  przez wymieszanie go z u ryną  znaczne zmo­
dyfikowaną i powiększoną bydź może.

7: Ze P.P. D onat nie zmicniaiąc ani rozkfa-
daiąc pierwiastków zwierzęcych zawartych w ury- 
nie przez mieszanie iey z gipsem, który tylko ia- 
ko  środek wysuszaiący działa, w istocie nowy bar­
dzo mocny i skuteczny mało nakładów wyntaga- 
rący nawóz odkryli, k tóry  równie łatwy do prze­
wożenia iak do użycia iest. Przytem iednak po­
m nieć należy, że nawóz ten tak m ocny iest że go 
nie można i nie należy bez różnicy używać, lecz 
i w tern iak Pliniusz. (Hist: nar. libr. XVII.) mówi 
«id quidem soli na tu ra  decernet»  podług natury  
g ru n tu  postępować. —  (a.)

(a Dziwną iest rzeczą że panowie Komniissarze w rapor­
cie swoim nie w spom inaią nic o dawności użycia uryny> 
lub pierwiastków urynowych za nawóz, iako też o w ielk iey  
iey  skuteczności, w  przywiezionym  do Europy przez Hum- 
bolda i Bonplanda guano  który w  Peru tak korzystnie za 
nawóz użyty bywa i z wysp Morza południowego w w iel­
k iey ilości tamże sprowadzony. Hiszpanie nauczyli się tego 
postępow ania od Jndian. Pan Humbold py ta  się czyli
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W skutku  tych uwag życzemy.
r .  Zeby Towarzystwo Rolnicze odpowiedzia­

ło  P. Prefektowi Departam entu  S ekw any , który 
się go pytał względem fabrykacyi nowego nawo­
zu, przesłaniem m u rapportu  naszego w tey m ie­
rze, leżeli Towarzystwo takowy zatwierdzić raczy.

2. Ażeby wezwać P Prefekta by fabrykacyą te­
go nawozu protegował i do niey zachęcał (b) przez 
ro bowiem niezmierna ilość u ryny  w odbieralni­
kach Montfaucon, k tóra dotąd zupełnie była s tra­
coną nie tylko stanie się bardzo użyteczną, lecz 
oprócz tego ta nieoceniona korzyść w yn ikn ie , iż 
uniknie  się przez te zarazy iaką sprawiła u ryna  
przy wpływie swym do wielkiey kloaki koło Pa­
r y ż a , gdzie mimo tego iuż robotnicy smutną i 
niebespieczną swą pracę odbywaią między gazami 
i pierwiastkami, które przez się zabiiaiące wywierała 
skutki.

t

p ierw iastek  ten nie iest może produktem  rew olucj i ziem i naszey 
tak  iak  węgle kam ienne i drzew a skam ieniałe ? F o tircroy  i 
V auquelin  znaleźli w rozkładzie G uano ze się składa z ie- 
dney czw artey kw asu U rynow ego i że zupełnie rów na się 
exkrem entom  ptaków .

(b ) W idziem y się  tem  bardziey  pow odow anem i do p ro ­
szenia P . P refek ta  o w spieranie fabryk i U ra tu , gdy m iędzy 
innem i pism am i k tó re  nam  z różnych stro n  nadesłano, do - 
w iaduiem y się że Tow arzystw a k tó re  się w A nglyi, H isz­
p an ii i w M iem czech. i. t. d. potw orzyły  i gdzie U ra ty  iuż 
są  znane i ocenione, odkrycie to wszędzie bardzo  pro tegu ią . 
t  tak  X że. H ardenberg  K anclerz Państw a w królestw ie P ru s . 
kiem  m ów i w Piśm ie swern z 29 Stycznia 1820. że K ró l Prus* 
k i p rag n ie  1. O bszerny  n ieupraw ny lub opusczony g ru n t 
wyznaczyć na dośw iadczenia porów naw cze we wszystkich ga- 
p-->kach U praw y z now em i naw ozam i bez w szelk iej
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3. Ażeby P.P. Donat nagrodzeni byli złotym 
medalem (a) za przysposobienie nowego nawozu 
który im winni iesteśmy, i k tó r y  równie ważny 
iest dla zdrowia powszechnego iak i dla Rolnictwa.

4 - Ażeby wszyscy Plantarze którzy złożą na 
piśmie udowodnione postrzeżenia i doświadcze­
nia przedsiębrane z uratem  w różnych gatunkach 
nprawy, nagrody zachęcaiące dostawali.

Dla uzupełnienia wiadomości o uracie należy 
i to dodać, że P. Donat do prędkiego i doskona­
łego wysuszenia uryny i innych płynów prewet- 
nych doradza użycia różnych ciał absorbuiacych, 
iako to: wapna, gipsu, kredy, m arglu, naturalnych 
lub mineralnych popiołów. Istoty wapienne mo­
gą dla powiększania w nich zdolności wciągania 
płynów, wprzódy bydź prażone czyli calcynowane.

Różność ta istot absorbuiacych zapewnia w 
każdym kraiu możność zyskania bardzo obfitego 
i mocnego nawozu, z exkrementow i uryny lu- 
dzkiey. -— Wartość tych ciał do absorbowania u- 
ryny podanych, w niedostatku których można tak­
że ziemi paloney albo popiołu użyć, zależy na tem 
iż wszystkie sole i pierwiastki pożywne w urynie

albo tez w wieczną dzierżawę wypuścić a. Dwudziestoletni 
przyw uey na przenośne i fetoru nie wydaiące prewety w  
calćy Monarchii, wydzielić. 3cie zapi’owadzenie tych nowych 
Apparatow we wszystkich publicznych rządowych budowlach 
uskutecznić. Xiąże dodaie źe Król, dla przyśpieszenia skutku 
zamiarów swych przeznaczył iuż iednego z Członków Tow: 
Pruskiego ażeby się zaraz udał do Berlina, i bezpośrednio w  
tey  mierze działanie rozpoczął.
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zawarte o trzym uią się w stanie stałym , przez co 
tak użycie ich iako i transport w rolnictw ie bar­
dzo ułatw iony.

Już  starzy pisarze uważali u rynę  iako nawóz 
naym ocnieyszy nie było to  więc iuż celem P. D o­
na t lecz tylko przywieść ią do stanu stałego —• 
i w ypróżnić k a n a ły , k tóre w bliskości w ielkich 
m iast isto tę tę w sobie mieszczą - i tern niew y­
czerpane źródło niezdrow ych wyziewów stanowią.

(a) P. Donat de Saint-Coux Autor wybornego pisma 
Nouveau Mode de Culture propose pour les Landes et les 
Friches, otrzymał w dniu 19 Stycznia 1820. Patent wyłączny 
na lat i 5. dozwalaiący mu wysuszać wskazanym sposobem, 
urynę.
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XXXV.
CZESKIE FABRYKI SZKŁA.

C h o c ia ż  Czechy są kraiem  rolniczym  wszelako 
liczą niem ałą liczbę rękodzieln i i fabryk m iędzy 
k tó re  mi słusznie celnią fabryki szkła. L iczba h u t 
szklanych wynosi do 7 0 . w których przeszło 3ooo 
ludzi iest zatrudn ionych .

Szkła czeskie dzielą się na dwa gatunki, to 
iest: na  szkło zielone i białe. Pierwsze iest nay- 
gorsze i naypospolitsze; b ierą  do niego oprócz 
krzem ionki ty lko pospQlity popiół, gdy do d ru ­
giego, to iest do białego: używ aią potażu.

Sczególne własności szkła czeskiego, k tó re  go 
szacownem  czynią, są: białość, b a rt i wytrwałość. 
Znawcy u trzym uią że przyczyną tych  własności 
iest tam tej sza krzem ionka. W eneckie szkła sto­
łow e są w praw dzie  sław nem i, wszelako nie są tak  
iasne, piękne, białe i nabite, za wiele w padaią w 
ko lo r b ru n a tn y . Szkła angielskie są piękńe i 
czyste, lecz za m iękkie i c iężkie , albowiem  w 
Anglii zam iast po tażu  b ierą  do fry tty  ( m assy 
z k tórey szkło robią) saletrę z m inią z kąd tćż 
pochodzi że szkło angielskie nierów nie iest d ro ż ­
sze. gdyż rzeczone m ateryały  daleko więeey ko- 
sztuią.

Ledw o nie wszystko szkło w yrobione w Cze­
chach sprow adzane bywa do Leitm eryckiego C yr­
k u łu , do G ayda,Langenau S teinschónau , Banchen,
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Platendorf, Arnsdorf i Pirkstein do utrzym uiących 
sk łady  szk ła , którzy rozdzielała tow ar po­
między fabrykantów szkła w tamteyszych znay- 
duiących się okolicach a ci dopiero każdy gatu­
nek podług przeznaczenia iego szliluią, zaokra- 
glaią, przerzynaią, maluią złocą i.td . Tak przyrzą­
dzone szkło pakuią w skrzynie i rozwożą po 
rozmaitych Kraiach na przedaż.

Tov\ar szklany składa się z bardzo wielu ar­
tykułów i gatunków iako to: że szkła nieobra- 
bianego i szlufowanego, kulistego, rzniętego, 
brylantow anego, złoconego i malowanego i.t.d. 

* podług rozmaitego gustu i dla każdego kraiu 
stosownego; niemniey z przepysznych luster, tru -  

mów, serwisów, filiżanek, misek, talerzy do kon­
fitur, miednic i nalewek tudzież szyb i szkła ta- 
flowego-

Już po niektórych mieyscach zaczynaią w 
Czechach używać do hu t szklanych węgli ka­
miennych z pomyślnym skutkiem. Już w roku  
1767 Radca handlowy Leotti ( w hucie horsonic- 
kiey ) czynił doświadczenie w tey mierze, które 
się bardzo powiodło. Przy używaniu trzeba inney 
budowy pieca, to iest takiey konstrukcy i, ażeby 
dobywaiący się z węgli kam iennych dym , który 
zwykle pada w massę szklaną i wyrobki szklane 
fa rb u ie , przez zręcznie umiesczone przeciągi 
m ógł bydź odwrócony.

Co się tycze handlu tym produktem , to m ię­
dzy wszystkiemi w państwach austryackich handel, 
czeski szkłem naywiecey celuie; niema bowiem

a5*
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znakomitego mieysca we wszystkich częściach 
świata, gdzieby szkła czeskiego znaleźć niemożna 
było. Czescy handlarze szkła utrzym uią po b a r­
dzo wielu mieyscach zapasne składy, synów swo­
ich zaprawiała iuż w młodości do tego zatru ­
dnienia, żenią ich z córkami kom panistów , i 
tym  sposobem utrzym uią nietylko m aiątki ale 
i ducha wspólnego, który dla tey gałęzi handlu 
wielce iest użyteczny. Ci w handlu usposobieni lu­
dzie, przez ciągłe doświadczenie tyle nabywaią 
znaiomości w swoim przedmiocie, iż naprowa- 
dzaią fabrykantów szkła do wyrabiania rozmai­
tych ' i sczególnieyszych gatunków towarów szkła, 
niemniey umieią oni wady i skazy tak dobrze 
rozpoznawać i takowe poprawiać iak i fabrykanci- 

Oprócz szkła zwykli czescy handlarze szkła 
i innem i towarami prowadzić handel

XXXVI.
0  GARBARSTWIE MONGOŁOW WDAUR1I,
1 o wyrabianiu przez nich zielonego Saliianu:

W ogromnem, 126,000 mil □  rozległem ro s - 
syiskiem Wielko-rządztwie Irkucku w Syberyi na 
granicy cbińskiey leży prowineya lunguzów , 
którą Rossyanie Dauryią nazywaią. Tamto mnóst­
wo Tunguzów nomadyiskich i Mongołów ze swe- 
mi końm i, bydłem, owcami, kozami i wielbłąda­
mi wędrowne prowadzą życie, iednakże wielu z 
n ich ’ nawykło iuż do stałego siedliska i do o-
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strego klimatu Bawią się rolnictwem i rzemiosła­
mi. Wieśniak rossyiski żyie dość w dobrym by­
cie. toz samo i handluiący. Pierwszego żywi buy- 
na rola, chów bydła i furmakna którą wynay- 
muie kupcom i do robot górniczych'; drugiego 
dość znaczny handel wewnętrzny niemniey do 
Chin i Irkucka.

Oprócz tych zatrudnień żony dauryckich 
Mongołów i Tunguzów bawią się garbarstwem 
na którem się doskonale znaią. Używaią one 
do tego iedynie tylko mleka i umieią za pomo­
cą takowego wyprawiać bardza -czyste miękkie 
i mocne skóry, które w wilgoci nawet lepiey sie 
utrzymuią od naszych. Toż samo ich przednieysze 
i pospolite futra, skórki z iagniąt, z baranów, z 
wilków i niedzwiedziów, nawet naygrubsze skóry 
wołowe końskie i z wielbłądów, na rzemienie, to r­
by myśliwskie, wory i. t. d wyprawiaią iedynie 
mlekiem ze śmietaną przez kręcenie i wałkowanie

Namienię tu cokolwiek obszerniey, według 
niedawno udzielonego mnie przez naocznego świad­
ka opisania, o wyprawie zielonego safianu, albo
0 pięknych do korduanu podobnych skórach, 
których używaią do przyozdobienia szwów na 
rzeczach skórzanych, do obrabiania sukien, futer
1 obuwia. June roboty  garbarskie wyprawy skór 
mocnych i pospolitych w istocie swoiey niewiele 
się różnią od poniżey wskazanego sposobu.

Świeże kozie i baranie skóry moczą się na 
pierwey w kwasney serwadce d o p ó k i sierć albo 
wełna do czysta nie zeydą, oczysczone skóry wycią-
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gaią się na ziemi, powlekaią tłustem  mlekiemześmie­
taną i potem przewieszą się na powietrzu aby cokol­
wiek obeschły. Co gdy nastąp i, każda skórka 
zwiia się wszersz i zdłuż iedna po drugiey 
i bez ustanku mnie się w rękach i wykręca, po- 
czem strona mięsna musi się oczyścić ze wszyst­
kich włókien i błonek. Rozciąganie, smarowanie 
tłustem  mlekiem, mięcie i wykręcanie powtarza 
sie według mocy skórek dwa do trzech razy. 
Skórka staie się potem bardzo białą miękką itrwałą.

Grube ielenie, krowie, końskie, z wiełblądów 
i inne skóry do rozmaitych potrzeb tym samym 
wyrabiaią się sposobem, tylko dłużey wymakaią 
dłużey kręcone, mięte albo wałkowane być muszą. 
Futra smaruią się tylko od strony wewnętrzney 
mlekiem i iak można naylepiey wymną się na­
leżycie.

Niektóre kobiety mongolskie wyprawiaią 
w prawdzie skory bydlęce i mlekiem kwaśneni 
tudzież niedochodem wódki z mleka pędzoney, 
do którego dodaią iescze mąki i k redy , lecz tym 
sposobem wyprawiona ani iest tak miękką ani 
tak  trwałą iak w samem wyprawiona m leku, iako 
też sposób ten  tylko w niedostatku mleka uży­
wany bywa.

Kiedy zaś zechcą kozie i baranie skórki biało 
powyższym sposobem wyprawne na zielony obró­
cić safian, to na każdą rozpostartą skórkę na- 
sypuią kilka garści świeżych niebieskich kwiatków 
iw  Europie znanego ziela: tarczyca chtłm ik ( Scit- 
teUaria galericulata Lina) rozgniataią takowe albo
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ręką albo przez wykręcanie i mięcie roscieraią ra­
zem ze skórą. To farbowanie zw y k l i  p o w t a r z a ć  
a potem powłekaią słaba woda a ł u n o w a .  Takowa 
skorka ma z początku piękny błękitny k o l o r ,  który 
się iednak w krotce na powietrzu zamienia na nay- 
pięknieyszy zielony nigdy |się niezmieniaiący. Ta­
kowy mongolski, saffian i od samych Rossyan 
ceniony i wyszukiwany bywa; lecz niełatwo do­
stać go można gdyż Mougołki pospolicie tyle 
tylko wyrabiaią ile im na ich użytek potrzeba.

XXXVII.
SPIS WYDANYCH WE FRANCY! PATENTÓW 

n a  o d k r y c i a  w y n a l a z k i  i u l e p s z e n i a  
w r o k u  1 8 1 8 .

( Ciąg dalszy . )

Dihl, Christophe, z Paryża, na dodatki i po­
prawy do patentu który uzyskał dnia 2 3 Paźd: 
i8iy.  na lat 1 5. na kit swoiego wynalazku tak 
do użytku przy budowlach, iako i przedmiotów 
sztuki. Dnia 6. Czerwca. — na lat piętnaście.

Dissey P. 11. i PiVer. 7, Paryża na preparowa­
nie proszku nazwanego serlds du serail, który słu- 
' y  do utrzymania świeżości i do użytku toalety 
Proszek ten nazwali oni proszkiem faworytalnym. 
S t l f ta n e k ,  Dnia g, Maia na lat pięć.
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D o rsa y , Georges, z Paryża, na szczególnieyszy 
sposób przy fabrykowaniu papieru piśmiennego 
i preparowania pargaminu, który to sposób ma 
to sobie właściwego, iż iakim bądź atramentem 
pisząc na tym papierze lub pargaminie, pisma 
zniszczyć nie można ani chloryna ani żadnym m— 
nym kwasem.— Dnia 8. Stycz. — na lat piętnaście.

D ubochet, J A .  z Nantes w departamencie niż- 
szey Loary na nowy sposób przy urządzeniu wo­
zów z żelaznemi kołeiami- — Dnia 11. Wrześ: na
lat piętnaście.

Ducrest C. L . z Paryża na nowe maszyny któ­
re zamiast szyszek osetowych do gładzenia czyli 
szczesywania sukna na fabrykach użyte bydź mo­
gą. Dnia 5. Sierp: — na lat dziesięć.

D u m o n t P. A . z Paryża, na pewny sposób 
czyszczenia cukru surowego ( Ccissonade b ru te ) 
odeymowania m n koloru. Dnia 6. Października 
— na lat pięć.

Dupasquier, Syn i Komp: z Lyonu, na sposób 
fabrykowania kleju z kości (osieo -co lle) produktu 
galaretowego , którem u przydaią własność iz za­
miast kleju dorywczego z korzyścią użyty bydź 
może. Dnia a 3. Października — na lat pięć.

Durassie, Jean, i Tiocard, Georges, z Bordeaux 
na machinę którey przeznaczeniem iest na wię- 
kszey części rzek zasłonionych młynami ułatwić 
żeglugę. Dnia 7. Lipca — na lat piętnaście.

Fougerol, Laurent z Paryża, na dodatki i po­
prawy do patentu iaki Pan Marechal, którego iest 
cessyonarkuszem, na dawny sposób w wyrabianiu
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d a s z k ó w  czyli czapek u kominów, otrzymał na lat 
i 5. dnia 24 Września 181 3. — Dnia 22 Marca — 
na lat piętnaście.

Fraissinet F. z  Montpellier, na nowy sposob, 
wyrabiania warsztatów stolarskich z należacemi

c

porządkami. — Dnia 11. Maaca. — Na lat dziesięć.
Ga/Hen, Re ni z Paryża, na fabrykacye taie.- 

mnych lorynetek od niego Galliena lorynetkamj,, 
nazwanych. Dnia 11 Września. — Na lat pięć.

XXXVIII

R O Z M A I T O Ś C I
POLITECHNICZNE.

26) N ow y gorzelniany garniec.

Pomimo tylu iuż rozmaitych tak francuzkich 
szwedzkich iako i niemieckich destyllacyinych 
apparatów , które iuż są w iadom e, wynalazł w 
W urzburgu nieiaki Ignacy Muller przed kilku la­
ty nowy apparat, który obok pierwszych tego ro - 
dzaiu mieysce zaiąe może. Co do konstrukcyi i 
skutku gruntuie się on na tych samych zasadach 
co i inne, lecz co do prostoty swoiey ma się ró­
żnie korzystnie i ieszcze coś właściwego posiadacz 
Z iednego nabicia czyli iednego tylko przepędze­
nia wyfermentowaney roboty wydaie^nietylko b ar
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dzo dobrą gorzałkę ale naw et i m ocnieyszy spi­
ry tus, k tórego moc zniżyć lub  podw yższyć m o ­
żna podług upodobania. Oprócz tego zaym uie on 
m ało m ieysca, po trzebnie  m ało wody do ochło­
dzenia opatrzony lesl wygrzewaczem (Maischwar­
mer) i oszczędny w opalaniu. — Król JMC Bawar­
ski nagradzaiąc zasługi iego kazał wynalazcy dla 
zachęcenia wypłacie 6000. Z łp. i oprócz tego po­
lecił ażeby pod k ierunkiem  tegoż Ignacego M ul­
lera w brow arze królew skim  w W urzburgu  k tóry  
m a bydź wzorowym  technicznym  zakładem , ta k i 
sam wystawiano appara t, co iuż w samey rzeczy 

nastąpiło.

27) Kom pozjcya do ostrzenia brzytew  
i cyzorykow.

W ynalezione przez JPana Prade w Paryżu  cia­
sto m ineralne do o strzen ia  brzy tew  1 cyzoryków 
na  które w ynalazca o trzym ał patent, weszło w han ­
del i do nas podobnie iak i do innych kraiów. 
Pewna osoba w M onachium  doszła, iz w całey tey 
zawołaney kom pozycyi n ieznayduie się nic inne­
go tylko bardzo  m iałko tłuczony szmergel zmie­
szany z tlustością lub pom adą. Pasek powleczo 
ny tą  m assą okazał się być skutecznieyszym  od 
paryzkiego, k tórego  szmergel niebył zapewne tak 
m iałki. — Skład handlow y tw orów  kratow ych w 
M unich  wzywa ochotę m aiących do w yrab ian ia  
pasków  takow ych, aby i za ten  p roduk t niew ycho- 
dziły za granicę pieniądze.
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